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Wolna Warszawa
r7ola stolicy skończyła się równo cztery la*a J ê '  
fcznia 1945 roku. Okupant hitlerowski ^  

jpłochu na zachód. Od wschodu, ^ ^ ¿ d ę s k o  
ją  Generalissimusa Stalina, ciągnęła ■ ór
a Armia Radziecka i  Wojsko Polskie, -4 ■
od Bałtyku po Karpaty. Wolność 
w blasku czerwonych i bm ° -« e Najpięk,,uejSae 

wiązanych najszczerszymj o  jus e WarBza.
,lenie, jakiego mogłaJ 4 a«zaw . q  W ar.

igo socjalizm^ośrodek rewolucyjnej walki o wol-

owteśnie”  Warszawę postanowił zetrzeć % powierzch­
ni Adolf H itler. Tu dokonana została największa ze 
i i  hitlerowskich te j wojny — próba kompletnej za- 
miasta. Zagłady ludzi, ulic i domów. Wymazania 

jy  milionowej stolicy. Żeby nie został nawet ślad. 
n. którzy weszli na rumowiska warszawskie cztery 
emu, ukazał się w idokł świadczący na. pozór o tym,
i zamiar H itlera się udał, . .
ie dziś już, wrpośród żywej znowu i  budujące; się 
umiewającym tempie Warszawy, trudno zdać soo.e 
ni sprawę z tego, czym była w swej istocie .Lcyzja 
L e n ia , tu na powrót stolicy i podjęcia natychmia- 
i odbudowy. Ale w owych dniach styczniowych 194o 
'hv!,  to decyzja tak rewolucyjna, jak rewolucyjnym 
wszystko, co działo się w Polsce od Manifestu Lip-

Tszawa dźwiga się z gruzów, piękniejsza, i wspamal- 
ld tej. która zginęła z rąk hitlerowskich. Buduje się 
kieł ecie dawnego miasta i odradza nazwami dawnych, 
?tnvch miejsc, ulic i placów, pałaców, gmachów i dc>- 

Ale jednocześnie staje się czymś nowym. Czymś,
■ symbolem jest budujący się gmach Wspólnego 
l Zjednoczonej Partii. Powstaje Warszawa me zna- 
klasowego podziału na arystokratyczne, burzuazyjne, 
“ S e  r  « , p i,»c,one » .tra m  i w btoc», c.emnoSc, 
zie tonące robotnicze dzielnice i przedmieścia. ^  
Warszawa dzisiejsza jest stolicą państwa jy
ijącego soc ja lizm . I  dz ie ło  je j odbudowy nie bęozie 
■'one- zanim nie staną mury nowych fabryk war- 

ł.kich i ni® ruszy w meh proca, zanim nie zaroją się 
• ¿|0my wie'ot.ysięc7.ną w a w i robotników.

... _. stolica Polski Ludowej — robotnicza Czer-
Warszawa .— rośnie i żyje tętnem te j samej procy,

(łv  kraj-. _______________ _

Wielkie osiągnięciu gospodarcze roku J948
C D P  o wykonani« « M s M »

Centralny Urząd Planowania ogłosił następująey kom
kat o wykonaniu Narodowego Plan« Gospo arezęgo na 
r, li]  18, podpisany przez prezesa CUP Iow. ^ra • ie c

1948 r., w  związku z Czynem
Przedkongresowym.

W p r z e m y ś l *  p a A-

Podstawowe zadania N arodo .
wego Planu Gospodarczego na 
rok  1948 zostały wykonane, a 
na w ie lu  odcinkach znacznie, 
przekroczone. Szczególnie duża 
nadw yżka w  w ykonan iu  N a ro ­
dowego Planu Gospodarczego 
zaznaczyła się w IV  kw a rta le  1 stępująco

W końcu roku 1948 produkcja 
przemysłu państwowego osiąg­
nęła 150 proc. p rodukc ji przed­
wojennej.

W roku 1948 przemysł pań­
stwow y podją ł produkcję  no­
wych a rtyku łów , dotychczas nie

1 \y  p r u w z “ ’  h -  -  i w ytw arzanych: nowe typy obra 
s t  w o w y m w ykonan ie  i b iarek f now y typ  s iln ików , ru ­

niam i p ro d u k c ji, podstawowych j dowęgłowce, m astyny parowe 
a rtyku łó w  kszta łtowało się na- ! dla rudowęglowcow, parowozy

Stolica godnie uczci 
rocznice swego wyzwolenia

.i, uczczenia czw arte j ‘ 
r 3.mSim W olenL8 Warszawyramaęn lenj a Warszaw 

; óęy, ,*#*1. Towarzystw.
- rx ia tt J^tnier7ja we wszyst 
ac,l0W H  na terenie całego 

9 ŁZdstana w yg!oszon€ Poga

:p . _ba*e wojsku szereg 
■ pr*eKB
Łcii-

dnin
«.-«wolenia stolicy 

- -  »vśa przysięgę- Po 
,-o w i . odbędzie się obiad 
. śzstośim ” 'eść artystyczna *

1 Jfićstawiciełi społe-
r łem

,-twa- TPŻ poświęcone 
togązet® , jicy, będą roz- 

;,volemu S r óżnych dzdelni-
,zczc-ne w
i miast®. ^  dniach odbę- 
■ n a ib l ,vstość przekazania 

S® “ 'c fta b u  Generalnego 
dem ii K aro la  S w ier-
tre tu  g po rtre t ten, pędzla 
vskieg°- r  ___________

artys ty  -  m alarza Wacława Rio 
trow skiegó u fundow any został 
przez TPŻ. Wręczenia dokona­
ją  robotn icy  fa b ry k i ..Gerlach“ , 
dawni współtowarzysze pracy j 
gen. Świerczewskiego, z Tom a­
szem Gwiazda na czele. Z ra ­
mienia, org'anizac.ii wręczenia 
dokona prezes TPŻ Stefan Ma­
tuszewski.

'X!
W dn iu  17 fom. o g o d t lh -e j 

delegacje p a r t i i po litycznych, 
zw iązków  zawodowych i or gani 
zac.id społecznych złożą wieńce 
w  następujących m iejscach pa­
m ią tkow ych : p 0(j  P om nik iem  
B rate rs tw a p rzy  Rondzie Wa­
szyngtona w  kw ate rze I -e j A r  

ns cm entarzu Powązkow- 
e; ..m. na przyczó łku Czerniaków 
-s im . na p łyc ie  przy  Wale M ie - 

; M;®szyóskim  ©raz na Grobie 
eznanego Żołn ierza.

Energia elektryczna (produkcja C.Z.E.) 
Ropa naftowa . i  * ■ 1
Węgiel kamienny » • « ' *
Koks . , . • « * *
Surówka . , ■ » *. « "
Stal surowa . . « * • *

jCynk . , • « « »
1 Rudy żelaza . , . * * «
i Azotniak . « • » » *
| Saletrzak . ■ , ■« • « «
| Superfosfat mineralny « • *

Obrabiarki do metali i drzewa , *
Parowozy normalnotorowe . « «
Wagony osobowe . • « »
Wagony towarowe (węglarki) » •

i Żarówki oświetleniowe . . * AA
Cement portlandzki « » t •
Szkło okienne , - • » * *
Tkaniny bawełniane * « » i

j Tkaniny wełniane < * « *
! Tkaniny lniane i pafculans * » •
Tkaniny jedwabne « « « *

] P ap ie r . * •  * • «
| Skóry podeszwowe « ■ ; ».■' ;
Obuwie mechaniczne skórzane * . •
Olej surowy ,  .  ,  ■ ■
Olej rafinowany , ,  , , •
Sól • » * • « « 1
Spirytus 100% * « * * •
Papierosy v , , » * «
Zapałki , , , » • •

wykon«mia
plami

rocznego
n a r-19-43

. 104 
„ 109 
. 104 
. 108 
u 105

%
106
116
112
104
1Ö7
98

102
113
119
109
111
108 ,. *

, 123- 
, 124 , 

112 , 121 
, 125 
, 107 
t 116 
, 108 
, 103 
, 1.16 
. 114

P rodukc ja  
w  r .  1948
•>v i;.

p r o d u k c j i  
1947 t ' .

113
109
119
113
131 - 
124
132 
117
131 
1.65
132 
134 
120 
192’ 
132 , 
172 
.119 
129 
133. ' 
129 '' 
116 i 

.145 
119 
214, 
157 
209 
151 
124 
155 
151 
132

pośpieszne, lo ko m o tyw k i kopa l­
niane elektryczne, supertoma- 
syna, nowe Odmiany b a rw n i­
ków, pustaki w en ty lacy jne  i  słu 
powe, sztuczną wełnę z kazeiny, 
sztuczną skórę i inne.

2 W r o l n i c t w i e  ogol ..
na powierzchnia zbiorów w 

r. 1948 wyniosła ok. 14.3 m iln  
ha, osiągając 102 proc. p rzew i­
dywań. Obszar zasiewów je ­
siennych w  roku 1948 wyniósł 
6 ! m iłn  ha nieznacznie prze- 

j kraczając p rzew idyw any po-
i ziem . . , , .. i
I Wvsokość ógolnej p rodukc ji 
! trzech zbóż chlebowych w yn io - 
U ła  łącznie ok. 9 m iln . ton. tj.
: O 27 proc. więcej od p rzew idy- 
| wań oraz o ok. 42 proc. w ięcej 
i niż w roku poprzednim, 
i P ark- tra k to ro w y  w yn iós ł w 
■ r , 194R ok. 14,5 tys. tra k to ró w  

(w przeliczeniu na tra k to ry  
30 K M I co stanowi przekrocze­
nie planu o 13 proc. i przekro- 

jczenie-stanu z roku poprzednie­
go o 20 proc. Z podanej liczby 
tra k to ró w  przypada na m a ją tk i 
państwowe ok. 13.300. a na i 
.ośrodki maszynowe' — .UoO- ;

W porów naniu z r. 1947 liczba ; 
Ośrodków .m ar^ynowych jv z rq - . 

.sla- niż e. zas,
i.lośe-j.trąktprów w ośrodkach 
w ięcej n iż 3-kdolnie.

Zużycie nawozów sztucznych 
w  sezonie w iosennym  1948 w y ­
niosło razem ok. 500 tys. ton. 
S tanow i to wzrost w zakresie 
nawozów azotowych o 36 proc., 
fosforow vch o - 20 proc., potaso­
wych o 35 proc. Zużycie nawo­
zów sztucznych w sezonie je ­
siennym 1948 wyniosło ponad

33,5 m td. zł, co stanow i prze­
kroczenie planu o 5 proc. 1 
wzrost o , 42 proc. w  stosunku 
do roku poprzedniego.

3 W zakresie l e ś n i c t w a  
w r. 1948 produkcja  drewna 

wyniosła 10.5 m iln . m sześć., co 
stanowi przekroczenie planu o 
ok. 5 proc.

A kc ja  zalesienia ob ję ła ogó­
łem ok. 88 tys. ha, co stanow i 
przekroczenie planu o 14 proc.

4 W zakresie k o m u n i ­
k a c j i  zadania planu na 

rok 1948 wykonano następująco: 
Przewozy tow arów  dokonane 

przez PKP osiągnęły:
w  tonach — ok. 114 proc 

planu.
w tonokm  — ok. 95 proc

planu.
Przewozy pasażerów w ykona­

ne przez P K P  osiągnęły: 
w  osobach 118 proc. planu, 
w  osoboRm 117 proc. planu.

I Przeładunek pertów  osiągnął 
94 proc. planu, a w  stosunku do 
roku poprzedniego 157 proc.

W ciągu roku 1948 ze środ­
ków  państwowych wydano, 

w tryb ie  finansowania przez 
banki, na cele inw estycy jne łącz 
nie 168 m ld. z! U ruchom ienie 
powyższych k redy tów  nastąpiło 
przy pełnym  pokryc iu  finanso­
wym .

Ffodukc;a tkanin
vr r. 1048

W AR SZAW A (PAP). — W ro ­
ku ub iegłym  Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego w yprodukow a ły  

i 80 tys. ton przędzy baw e łn ia ­
nej oraz ponad 343 m ilio n y  m et 
rów  tkan in  bawełnianych. Za­
k łady Przem ysłu W ełnianego 
w tym  samym czasiU yw ytw o- 
rzy ły  32.500 tys . ton przędzy 
w e łn ianej oraz około 42 m iln . 
m etrów  tkan in  wełn ianych. Po­
za tym  przem ysł w łók ienn iczy 
w ykona ł około 32 m iln . m etrów  
tkan in  ln ianych i konopnych.

Radzieckie Zw. Zawodowe bronią 
współpracy międzynarodowej

PARYŻ (PAP) -  W pónie- udztt Kumlecbw -  nie może «to
działek 17 stycznia rozpoczną 
się w  Paryżu obrady B iu ra  W y | 
konawczego Ś w iatow ej i  edera- j 
c jj Zw iązków  Zawodowych. B iu 
ro rozpatrzy szereg aktua lnych 
zagadnień zw iązkowych, jak ie  
powstały od czasu ostatn ie j kon 
fe renc ji' Federacji, przeprowa­
dzonej. w m a ju  - 1948 r. w Rzy-
jn ie . • - • ....  '

Przewodniczący Rady Naczeł 
nej Radzieckich Zw iązków  Za­
wodowych -  Kuzniecow, udzie 
Ul w yw iadu  korespondentow i a-

noWić przeszkody dla m iędzy­
narodowej współpracy, a w zad 
nym wypadku nie może stać się 
przyczyną zahamowania czy 
też zaprzestania działalności 
Św iatow ej Federacji.

Kuzniecow oświadczy), że 
/.w iązki zawodowe-ZSRR w y ra ­
żają gotowość przedyskutowa­
nia wszystkich aktualnych za- 

| gadnień i chcą współpracować 
I ze zw iązkam i zawodowym i 

wszystkich k ra jów . Zdaniemn o w i a - ' vv^,yav.MVM -----
K u /n ie - ; przewodniczącego delegac.il ra tsuAmc t _ Fpdpvaciagencji France Presse buzm e- , Federacja

cow podkreśli),, ze p to je k ^  y  I zw iązków  Zawodowych w inną 
ty jsk ich  Trade Umonow w sp a . ^ * * uować 8wą działalność *

s o t m  , o-»;«;;
" * ,y  r ° b° ‘M c“ 1

M W  d * u -  Igo. Różnica “ leS  ‘ m " ‘
- sezoniek ro tn ie  zużycie w sezonie je ­

siennym roku poprzedniego.
W artość zakontraktow anej 

p ro du kc ji roś linne j w yn ios ła  ok.

8hrYly5scJ  Potąpi«|c|
Bevmi1 Sr. Wschodzie

(PAP)- B ry ty jska  
ONDYN. ' tycroa ogłosiła 
tia  k o ^ ó ej stw ierdza, ze 
-we, ^  p row okacyj
5pia 9tan^o je rU1®srZ?,du al1'  
po lityk?  ^  Środkowym

52SŁ
y i c i e S P ^ - ----------- -----------

nTrfie« 2k'0’i
vtl<l - l e d n o c io n e

A t t M  J f o N .  ( P A P ) .  -  w
ASZTNU cji prasowejł Tze

e  k o I l t  . g p i e n t u  S t a n u  U S A  
i3c T>eP3rl ośwnadczyl, że 
B D e ^ ^ ą c  w  Kongresie o 
ma», dostawach w o j-

k ra jó w ,

W s c h o r i n n t f w  a m i  S r .W s c h o d u ,  k t ó r e  d o m a g a j ą  s i ę
od dawna w yco fan ia  w o jsk  an
g i e ł s k i c l i  z  i c h  t e r y t o r i u m

P row okacyjna po lityka  rządu
b r y t y . i s k i e § °  _ m ą  n a  c e l u  n i e d <

Armie Kuominlnngu coiaią sią 
no wszystkich ironiach Chin
* * * * *  f W I #  •  5) kon fiska ta  kap ita łu  m a jd u

Deiilnda zwYci«skich wo*,k
indowych w Tien-Tsinie ^

L O N D Y N  (P A P ) — S « .  C h t t .k «
Kuom tniangu cofa ją ®*. . l i iu ,  m inktach na północ-
w ojska ludow e końce«tru ją et?
nym brzegu rzek i la n g -T ^ . ^  b iu r C z a n g -K « '

W  N a n k in ie  rozpoczęła •  *ę *

SiCka* . Adrtwa chińskich w o jsk  ludo
Korespondent ageiw l1 I *.ych podała do ^ ła d o m o ^

tera w yraża przypuszczeń- . ^ ^ o w i- te j hkwidac.i 
— - • “ ------ nrzYstąmą ^ na listycznych

Hząd ateński rozpadł się 
w wynika kłótni iaszyslów 

Król przylał dymisją SoiuHsa

5) kon fiska ta  kap ita łu  zna jdu ją  
ceao sie w  posiadaniu u rzę dn i­
k ó w  gubernatorów  i  geneiałow 
Kuorm ntangu. »> reform a rolna 
w  całych Chinach. D  uchy^ en>e
wszelkich „zdradzieckich U akta 
tów  z zagranicą-*, 8) u t w o r z e  
rady po litycznej z w yklucze­

niem  elem entów reakcyjnych 
k tó re j zadaniem będzie powoła 
n ie  koalicyjnego.

‘ PARYŻ, (P A P ).—  Jak komu 
n iku je  agencja France Presse. 
prem ier Sofulis złożył w sobotę
na ręce kró la  dym isję, k tóra zo­
stała przyję ta . K ro i Paweł wez 
wał przywódców p a rtii na kon 
ferencje, k tó ra  odbędzie się w 
niedzielę.

Decyzja Sofutisa nastąpiła na 
skutek niemożności rozszerzenia 
obecnego kom ite tu  koa licyjnego 
składającego się z libe ra łów  i 
m onarchistów. Przywódca par­
t ii socjal -  dem okratycznej, Pa 

i par.dreu oświadczył, że rokowa

nia w  spraw ie jego udzia łu  w  
przyszłym  rządzie zostały zer­
wane.

PARYŻ, (PAP). — Jak kom u­
n ik u je  naczelne powództwo gre 
ck ie j a rm ii dem okratycznej, w  
czasie wypadu żołnierzy M arko  
sa do miasta Nausa, schwytano 
jednego ^ na jbardzie j znanych 
greckich ko laboracjon istów , 
przemysłowca Lanarasa. Poza 
tym  wzięto do n iew o li dowódcę 
m iejscowego garnizonu faszy­
stowskiego w raz z całym  szta­
bem.

fllO S T  P O N IA T O W S K IE G O

Puszczenie do pomyślnego z a - , 
kończenia rokow ań pomiędzy 900 km ' 
przedstaw icie lam i państwa iz ra  1 
e i  Egiptu. P o lity k a  ta ma po-

. r>'Ka”  d i  iim ych
ivycb

na myśli .
Grecję, Turcję ,

w o jska ludow e p rzys tą p ^  
w kró tce  do forsowania . _. _ 
Jang-Tse-K iang. .Natarc-e ^  
nastąpić na ja k im ko lw ie k  
einku te j rzek i pomiędzy 
k inem  a Hankou (długość r  -  . 
m !ędzy tym i m iastam i w yn ^ 1

- “ »t o  jruu iyK a  ta ma pu- 
na 5elu w yw o łan ie  incy 

■ ntow , k tó re  „zm u s iłyb y “  ma- 
nonetkowego k ró la  T ra n s jo id a - 

.Abdullaha do wezwania
■wojsk b ry ty js k ic h .

B ry ty js k a  Dart4a 
styczna domaga r ;e 
przez rząd -

kom uni 
- 5  uznania 

- , m y ty js k i państwa
Izrae l oraz w ykonam a postano 
w ien Zgromadzenia ONZ 
tw orzen iu  państyca 
go i

- o u- 
zydowskie-

**; poludni°wTą Koreę, w o 
J y ( ^  gt. Zjednoczone ma

t 6ry.C0e zobowiązania“ . Po
•kf®* jenie amerykańskie 

11 üZ. głów Dermotta — bę 
jed-W oWa0e również do 

^ ’̂ ązanych * USA „zbio 
’ gadam i obronnymi“ .

— ------- “  óiUUWSKl
„ „  , arabskiego w  Palestynie 
B ry ty js k a  paiiaa kom unistycz­
na domaga się w yco fania w o jsk 
angie lskich ze Środkowego 
W s chodu.

W zakończeniu odezwa Stwler 
dza. że z chw ilą , gdy położony 
będzie kres b ry ty js k ie j i  am ery 
kańskie j inge renc ji w spraw y 
państw Środkowego Wschodu. 
— państwa te będą m ogły osiąg 
nąć porozum ienie i  będą m ogły 
współdzia łać w w arunkach p o ­
ko jow ych .

Wojska kuom intangowskię
pod naciskiem  oddziałów 
w ych w yco fa ły  się spod . 
H w a i-Y u an  na północny1«  
gu rzeki H w ai około 190 h 
północny zachód od Na111 .

Agencja France Bresse z. 
si z N ankinu. że w 
poczęto ładow an ie arLH ^ k iang ‘- 
dowych na statek .• r ranto- 
k tó ry  ma odpłynąć d hp(j zie
nu. Cześć arch iw ów  ^  
przew ieziona) na wyspę

D E F ILA D A  W T lE N -T S lfc l®

LO N D Y N . (PĄP). od
Reutera donosi ze wj  ; lka 
by ła  sie w  T ien-Tsim e. w. o_ 
defilada chińskich _w 1 
wych. Jednostki P ^cn  rów 
le r ii, kaw a le rii 0!8Z . J .„.g u. 
p rzede filow ały ,P « eZ lic t -
hce miasta, wdane P ludnoś 
me zgromadzone rzęs 
ci T ien -Ts inu . ,

naczelnego- doRozgłośnia

w  T ien-
T ń n ie  Naczelny dowódca gar

.i tien-tsinsldego — §en®
^ C z e n - C z a n *  dostał się

" G a n k i n  Wedle doniesie- NANKFY ch :n  ludowych.
nla J n v  sekretarz P artu  K o - generamy set Tung w

« i m S m  i * « -

m intangu n i nnkoiow’yeh

ssss is .w„ i  s u b t r r o to m  f

by łyby ty lk o  oszustwem .
Ms o Tse Tung w y liczy ł w

swym przem ówieniu następują 
ce w arunki postawione przez 
partie komunistyczną, których 
wypełn ienie stanowić może pod 
na w ę  poko ju : 1) rezygnacja 
Kuom intangu. 2) ukaran ie chin 
¿kich przestępców wojennych z 
Czang-Kai-szekiem na czele, 3) 
uchylenie Ic u a m m t^o w -s k ie j 
reakcyjne) konstytuc ji. 4) reo r­
ganizacja w o jsk «ankińskich .

Odbudowany w rekordowym tempie most Poniatowskiego stanowił przez długi czas symbol 
odbudowy Warszawy. Dziś, dzięki pracy polskiego robot nika, technika i  inżyniera, trzy

mosty łączą już oba brzegi Wisły.
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Ha marginesie
omowy polsko-brytyjskiej

Podpisana dn ia 14 bm. um owa ' plasowania w  okresie p lęc lo le t-

Äd’Sana C uia-ri— Uh ..............

hand low a polsko -  b ry ty js k a  
św iadczy o tym , że rząd nasz za 
m ierzą u trzym yw ać i  rozw ijać  
stosunki gospodarcze z wszyst* 
k im i k ra ja m i, k tó re  tego prag­
ną, bez żadnej d ysk rym inac ji 
ekonom icznej, na bazie pełnego 
poszanowania w zajem nych in ­
teresów i  suwerenności gospo­
darczej obu partnerów .

Um owa ta  p rzew idu je  obroty 
handlow e w  wysokości 150 m i­
lionów  fu n tó w  w  okresie p ię ­
c io le tn im , co świadczy o poważ 
nym  rozszerzeniu stosunków go 
spodarczych m iędzy obu k ra ja ­
m i. M a ona d la  Polski n ie w ą t­
p liw e  znaczenie, a lbow iem  za­
pew nia nam dostawę ważnych 
surowców  przem ysłow ych oraz 
pew nej Ilości dóbr in w e s ty c y j­
nych. Um owa przew idu je  zw ię ­
kszenie k redytow ych  dostaw in  
westycy jnych, określonych w  po 
przednich układach na sumę 15 
m ilion ów  fu n tó w  — o dalsze 20 
m ilionów , co daje możność u -

nim  zam ówień w  A n g lii na do­
bra inw estycy jne łącznej w a r­
tości 35 m ilionów  fun tów .

Na szczególną uwagę zasłu­
gu je fa k t gw aranc ji danej przez 
rząd angie lski udzie lenia zez­
woleń wyw ozow ych na dobra 
inw estycy jne, je ś lib y  zezwole­
nia  tak ie  wymagane b y ły  przez 
ustawodawstwo angielskie.

Um owa polsko -  b ry ty js k a  Jest 
jeszcze jednym  d ługofa low ym  u 
kładem  gw aran tu jącym  handlo 
w i polskiem u perspektywę da l­
szego rozw oju . S tanow i ona, o- 
bok najpoważniejszej naszej d łu  
go fa low ej um owy hand low ej — 
um owy z ZSRR przew idującej 
obro ty handlowe w  wysokości 
m ilia rd a  do larów  oraz k red y ty  i 
inw estyc jne dla Polski w  wyso

Doradcy Claya ostro krytyku$q
lego politykę w Niemczech

Mowy rozłam w SPD

104 tys. ton cukra ponad plan
dzięki współzawodnictwo pracy
W  związku z zakończeniem tegorocznej kampanii cukrowej, 

która przyniosła niezwykle pomyślne rezultaty — redaktor go­
spodarczy Polskiej Agencji Prasowej zwrócił się do dyrektora 
naczelnego Centralnego Zarządu Przemysłu Cukrowniczego inż* 
A. Piotrowskiego z prośbą o wypowiedź na temat przebiegu 
Kampanii:

Dyr. Piotrowski oświadczy! m. hu»

i upadek wpływów Schumachera
NASZ KORESPONDENT RED. M. PODKOWIŃSKI TELE­

FONUJE Z  BERLINA;
Wśród funkcjonariuszy amerykańskiego zarząd« .wojsko­

wego w Niemczech trwa nadal wielkie poruszenie wywołane 
deportacją wyższego urzędnika amerykańskich władz okupa­
cyjnych, S. Wahrhaftiga. W  związku z tą sprawą nasz ko­
respondent dowiaduje się dalszych szczegółów.
W arhhaftig , k tó ry  uchodził za | p rzychy ln ie  usposobionego do 

jednego z na jw yb itn ie jszych  spe j p a r t i i lew icow ych w  zachodnich 
c ja lis tów  am erykańskich w  spra , Niemczech, 
wach w ew nętrznych N iem iec j W ah rh a ftig  podaje, że gdy

_ _ ------------ --- pracow ał od 1945 ro ku  w  szta- jp rze d  rok iem  zgodzi} się na no-
kości 450 m ilionów  do larów  —  j oie generała Claya, ja ko  o fice r j m inac ję  Oskara M ue lle ra  .człon 
drugą pod względem zakresu u -  i łączn ikow y pom iędzy guberna- j ¡^a p a r t i i kom unistycznej, na m i

torem  am erykańskim  a p rzy - s n is tra  pracy w  rządzie k ra jo - 
wodcam i n iem ieckich p a r ti i po- j w ym  Hesji, czyniono m u zarzu- 
litycznych. W arhh a ftig  przed od ¡ż to le ru je  w p ły w y  kom uni- 
lo tem  do Stanów  Zjednoczo- '
nych ośw iadczył, że am erykań­
skie w ładze bezpieczeństwa w  
Niemczech uw ażały go za zbyt

mowę gospodarczą zaw artą 
przez rząd polski w  okresie po 
wojennym , (sb).

W  tegorocznej kam pan ii cuk­
row e j b fń ło  udz ia ł 76 cuk ro w ­
n i, z tego 2 cukrow n ie  świeżo 
wybudow ane w  okręgu Pomo­
rza Zachodniego, a m ianow icie 
cukrow n ie  K iuczew  i  G ry fi­
ce.

W  bież. kam pan ii przerobiono 
41 m ilion ów  613 tysięcy q. bu ­
raków , a w ięc o 7 m ilio ­
nów  218 tysięcy q. w ięcej niż 
w  roku  ub iegłym . Do przewo­
zu bu raków  do cu k ro w n i użyto 
416 tys. wagonów ko le jow ych .

M im o  specjalnie dużego na­
silenia przewozów w  okresie je ­
siennym  nie zaobserwowano 
żadnych zakłóceń na odcinku 
transportu . Przem ysł cu k ro w n i­
czy w yp rodukow a ł 624.375 ton 
czystego cukru , przekraczając 
plan, k tó ry  przew idyw a ł p ro ­
dukc ję  520 tys. ton o przeszło 
104 tys. ton, czy li ponad 20 proc. 
Należy podkreślić, że ju ż  w  o- 
kresie  tegorocznej kam pan ii, w y 
kona liśm y ilcść cukru  p lanow a­
ną na ro k  przyszły. Specjalnie 
c iekaw y będzie fa k t, że tego­
roczna kam pania cukrownicza, 
przeprowadzona w  4 lata po za­
kończeniu w o jny , dała w  rezu l­
tacie  m n ie j w ięcej tę samą ilość 
cukru , ja ką  uzyska liśm y w  1928 
r., t j .  m n ie j w ięcej w  10 ła t po 
zakończeniu p ierwszej w o jny  
św ia tow e j, m im o, że zniszczenia 
po osta tn ie j w o jn ie , zarówno w 
ro ln ic tw ie , ja k  i  w  przemyśle, 
b y ły  znacznie w iększe od znisz­

czeń w  okresie pierwszej w o jn y
św iatowej.

Do osiągnięcia tak  poważnych 
rezu lta tów  przyczyn iło  się prze­
de wszystk im  współzawodnictwo 
pracy, k tó re  ob ję ło w szystkie 
cukrow n ie  w  k ra ju . W w y n ik u  
współzawodnictwa, skrócony zo 
stał okres kam pan ii o ok. 5 dni, 
co w  rezu ltac ie  dało oszczęd­
ność w  wysokości ok. 1 m il ia r ­
da zł. Również s tra ty  w  cukrze 
w  okresie przerobu buraka b y ły  
znacznie mniejsze niż w  roku  
ubiegłym , przecię tn ie o 0,21 
proc. W w y n ik u  tego uzyska liś­
m y dodatkowo ok 8.700 ton cuk 
ru.

Należy dodać, że zb iór b u ra ­
ków  w  roku ub. b y ł wyższy od 
zbioru w  roku  1947, a w p łynę ­
ły  na to zwiększone ilośc i nawo 
zów sztucznych przydzie lane 
p lan ta to rom , ja k  rów nież lep­
sze nasiona pochodzące Z p ro ­
d u kc ji k ra jow e j.

Rynek k ra jo w y  został ca łko­
w ic ie  nasycony cukrem , zaś 
spożycie na głowę ludności prze 
kroczy w  r. b. o ponad 5 kg. 
spożycie przedwojenne, osiąga­
jąc ok. 17 kg. ną głowę lu d ­
ności.

Jak w iadom o, cena cukru  zo­
stała osta tn io obniżona o 5 zł. na 
kg, w  detalu. W zrośnie rów nież 
eksport cukru  w  roku  bież. o 
ok. 20 proc. w  stosunku do roku  
ubiegłego.

Sergiusz Obrazcow 
śle pozdrowienia pożegnalne

Przez W arszawę przejeżdżał 
w  drodze do M oskw y z gościn 
nych w ystępów  w  Czechosłowa 
c ji.  Sergiusz Obrazcow, artysta 
lu d o w y  R osyjsk ie j Socjalistycz 
ne j R e p u b lik i R adzieckie j i  lau 
re a t nagrody im ien ia  Stalina.

Jesteśmy szczerze zadowole­
n i — ośw iadczył Obrazcow — 
że nasza droga do k ra ju  prewa 
dzi przez Polskę. W spominamy 
spo tkania z publicznością War­
szawy. K rako w a , K atow ic , B ie l 
ska. Łodz i i  W rocław ia .

Pamięć o m iastach po lskich 
pozostanie w  naszych sercach 
na d ług ie  lata. gdyż w  każdym 
mieście, w śród każdej w idow n i,

w  każdym  teatrze, k lub ie , św iet 
licy  fabryczne j, czy kopa ln ia ­
nej, czuliśm y doskonale, że 
przebyw am y m iędzy naszym i 
przyjaciółm i — pzy jao to łm i 
Z w iązku  Radzieckiego, p rzy ja ­
c ió łm i szczerym i i p ra w d z iw y ­
mi.

D latego też teraz. wsiadając 
do pociągu jadącego k u  gran icy 
radzieck ie j, zasyłamy pozdro­
w ienia. w szystk im  w idzom  na­
szych przedstaw ień — a za ich 
pośrednictwem  — w szystk im  
Polakom.

Niech żyje niezłom na p rzy ­
jaźń narodu Dolskiego z naroda 
m i Zw iązku Radzieckiego!

Prawnicy polscy pofępiajg 
prześladowanie komunistów w USA

Sala K on fe rency jna  Zrzesze­
n ia  P ra w n ikó w  D em okra tów  w  
W arszaw ie w ype łn iona  jes t po 
brzegi. P ra w n icy  sto licy  zebra­
l i  się, aby podnieść swój głos 
pro testu  z powodu procesu w y ­
toczonego p rzeciw ko 12- tu  p rzy  
wódcom  kom unis tyczym  w  USA.

W  P rezyd ium  zasiadają m in . 
H. Ś w ią tkow sk i .prezes Zarzą­
du G łównego Zrzeszenia P ra w ­
n ik ó w  D em okratów  — Jod łow ­
ski, wiceprezes L e n ie li oraz w i­
ceprezes O ddzia łu W arszawskie 
go Zrzeszenia P ra w n ikó w  De­
m okra tó w  p łk . Janowski.

„N ie  zebra liśm y się po to, aby 
ingerow ać w  spraw y obce — 
m ów i na wstępie sekretarz ge-

łe j postępowej ludzkości. Jak u - 
czy bowiem  nas h is to ria  tam  
gdzie zaczęto gnębić idee i ru ­
chy postępowe dochodziło zaw­
sze do klęsk społecznych i wo­
jen.

W yrażając ca łkow itą  so lida r­
ność z narodem  am erykańskim  
w alczącym  przeciwko fałszowi, 
przem ocy 1 bru ta lności — po­
tęp iam y p o litykę  k l ik i  am ery­
kańskich  podżegaczy w o jen ­
nych, k tó rzy  są insp ira to ram i 
procesu przeciw ko przywódcom 
ludz i pracy.

Proces ten Jest wyrazem  sła­
bości kap ita lizm u  am erykań­
skiego, k tó ry  chw yta  się ostat­
n ich środków  w  celu u trzym a-

ne ra ln y  M iędzynarodowego S to- n ia  swej w ładzy.
warzyszen ia P ra w n ikó w  Demo­
k ra tó w  p łk . M uszkat. —  Proces 
12- tu  kom un is tów  am erykań­
skich obchodzi nas wszystkich, 
Jest naszą sprawą, sprawą ca-

P rzyłączam y nasz głos do 
protestu m ilio n ó w  szczerych de 
m okra tó w  na ca łym  świecie, 
broniących poko ju  i  podsta­
wowych p ra w  człow ieka.“

Nowy ntrniei 
„ 0  i r w f f S y  p o k ó j ,  

o demokrację ¿udowa”
B U K A R E S Z T  (PAP). — U k a ­

zał się 29 num er pisma „O  trw a  
ły  pokój, dem okrację ludow ą“ ..

N um er poświęcony je s t prze­
de w szystk im  pamięci Lenina. 
A r ty k u ł wstępny nosi ty tu ł 
„N ieśm ie rte lne  dzieło Len ina“ . 
Ponadto zamieszczono a rty k u ły  
D ym itro w a  pt. „Pod w ie lk im  i 
niezwyciężonym  sztandarem le- 
n in izm u “ , A nny  Pauker pt. 
„L e n in  żyje w  sercach m ilion ów  
pracujących całego św ia ta“ , 
K oństantinow a p t  „M iędzyna­
rodowe znaczenie len in izm u" i 
Cognieta pt. „L e n in  -  na tchn ie­
niem  rob o tn ików  francuskich 
w  walce o niepodległość na ro ­
dową“ .

Z innych a rty k u łó w  należy w y  
m ienić: H ila rego M inca pt. „O  
budowę podstaw socjalizm u w  
Polsce“ , P ię tro  Secchia pt.: 
„W a lka  w łoskich  mas p racu ją ­
cych o wolność i  niezależność 
k ra ju “ , Wasconselosa pt.: 
„W zrost ruchu narodowo -  w y ­
zwoleńczego w  B ra z y lii“ , W a- 
W iłowa pt.: „R o z k w it Socjali­
stycznej nauk i i k u ltu ry  w  
ZSRR“ .

W  dziale „W ym iana  dośw iad­
czeń prac p a rty jn ych ' zamiesz- 
szono a rty k u ł B runo  K e lle ra : 
„M arks is tow sko  -  ien ihnow skie 
w ychow anie ka d r K om unis tycz­
nej p a rtii Czechosłowacji".

W  osta tn im  num erze podano 
wreszcie szereg in fo rm a c ji z ży­
cia P a rty j Kom unistycznych i  ro 
botńiczych oraz m iędzynarodo­
wego ruchu demokratycznego.

Eto inspirowc! 
krwawe razracky

w DurbsraJe
LO N D Y N  (PAP) Nadcho­

dzące z A f r y k i po łudn iow ej de­
pesze podają coraz to nowe 
szczegóły k rw a w ych  zajść, do 
k tó rych  doszło w  Durbanie (U - 
n ia  po łudn iow o -A frykańska ), a 
k tó rych  o fia rą  — według o- 
statn ich doniesień — padło oko 
ło 300 zab itych i  1000 rannych. 
Zajścia w yb u ch ły  m iędzy M urzy  
nam i a H indusam i i  t rw a ły  
dw ie  doby. M iasto  ogarnięte b y ­
ło  paniką, w ie le  domów i skle­
pów podpalono.

W kolach dzienn ikarsk ich  
przypom ina się, że ja kko lw ie k  
zarówno M urzyn i, ja k  i  H indus i 
są o fia rą  d ysk rym inac ji, stoso­
wanej przez rząd, to jednak a- 
genci organ izacji faszystow­
skich od dawna podjudza li te 
dw ie  g rupy ludności przeciwko 
sobie. Okoliczności ostatn ich 
zajść zdają się wskazywać, że 
w ykorzystano w  tvm  wypadku 
pierwszy lepszy pre teks i dla 
rozpętania k rw a w e j rzezi, by 
dostarczyć dalszych „a rgum en­
tó w " zw olennikom  skra jne j se­
gregacji rasowej .

Obecny rząd M alana — doda­
ją  kom entatorzy zajść w  D u r­
banie — zbiera pierwsze o w i­
es swej p o lity k i rasistowskie j.

Howy premier 
w Turcji

LO N D YN . (PAP) Jak podaje 
z A nka ry  agencja Reutera po
dym is ji poprzedniego gabinetu 
prezydent T u rc ji pow ie rzy ł m i­
sje sform owania nowego rządu 
dotychczasowemu przewodniczą 
cemu Zgromadzenia Narodowe­
go — Szensettim G unaltay.

styczne w  rządzie n iem ieckim  
W ahrh a ftig  ośw iadczył również 
że pośpiech z ja k im  deportowa 
no go z F ra n k fu rtu  do Waszyn­
gtonu by ł dotąd nieznany w  
p raktyce  w ładz am erykański, 
w Niemczech.

Jako p ikan tn y  szczegół W ahr 
h a ftig  podał, że w  ty m  tygod­
n iu  m ia ł odbyć się we F ra n k ­
fu rc ie  jego ślub z m łodą N iem ­
ką, a m im o to n ie  pozwolono mu 
pozostać jeszcze przez k ilk a  d n i 
i  pod konw o jem  odstaw iono na 
fotnisko.

Władze am erykańskie  w apra 
w ie  tego w ypadku  nie w yda ły  
żadnego kom un ika tu , a gen. 
C iay zapytany przez dziennika­
rzy  co sądzi o ty m  w ypadku, od 
pow iedział, że specjalna kom i­
sja w o jskow a w W aszyngtonie

zajm ie się działa lnością W ahr­
ha ftiga , k tó ry  oskarżony jes t o
nie lo ja lność wobec Stanów Zjed 
noczonych.

Owoce polityki Claya
NO W Y JO RK, (PAP). — B y ­

ły  gubernato r B aw arii, La Fo- 
lette, k tó ry  został przez gen. 
Claya usunięty ze swego sta­
now iska, ośw iadczył w  w y w ia ­
dzie, udzie lonym  dzienn ikarzow i 
„N ew  Y o rk  Post", że na terenie 
N iem iec zachodnich h itle ryzm  
odradza się w  w y n ik u  p o lity k i 
am erykańskie j. W B izo n ii w ła ­
dze am erykańskie  ja w n ie  poz­
w a la ją  na prze jm ow anie przez 
b. h itle ro w ców  pełne j w ładzy 
gospodarczej i po litycznej.

Rozkład' SPD
B E R LIN , (Teł. w ł.). — W pra 

sie n iem ieckie j ukazał się k o - i 
m un ika t podpisany przez H e in- 
za K reugera oraz W ilhe lm a K isch 
kata o u tw orzen iu  nowej pa r- j 
t i i  socja listycznej pod nazwą \ 
USPD (Niezależna P artia  So- j 
c ja ldem okratyczna)

Jak w yn ika  z kom un ika tu  o- 
baj socja liści należą do frondy 
po lityczne j, k tó ra  nastąpiła na 
skutek nieporozum ień w  schu- 
m acherow skie j SPD. Wspomnia 
ny  K reuge r należał do założy­
c ie li centra lnego organu p a rtii 
Schumachera w  B e rlin ie  „D e r 
S ozia ldem okrat" oraz b y ł sze­
fem prasow ym  rządu k ra jow e ­
go Schlezw ig -  Holstein. _

K reuger op ub likow a ł obszer­
ną broszurę pt. „O brachunek z 
Schumaeherem", w  k tó re j da- ; 
je  w yraz  sw o je j trosce o p rzy­
szłość socja lizm u niemieckiego. 
Nowe ugrupowanie, ja k  czyta­
m y w  kom unikacie , opierać się 
będzie na opozycyjnych elemen

tach SPD oraz na bezpa rty j­
nych, k tó rzy  sym patyzu ją z so­
cja lizm em , a obecną p o litykę  
Schumachera uważają za zbyt 
szow inistyczną i  mieszczańską.

Należy przypom nieć, że w  cią 
gu ostatniego miesiąca jest to 
już  druga fronda w  SPD. P ie rw  
szego rozłam u dokonał O ttom ar 
Geschke, k tó ry  p rzys tąp ił do 
współpracy z m agistratem  B er­
lina  pod przewodnictw em  Eber 
ta.

B E R L IN , (PAP). — z  H am ­
burga donoszą, że w ładze p a rty j 
ne SPD rozpoczęły dochodzenie 
dyscyp linarne przeciwko b. m i 
n is tro w i ro ln ic tw a  w  p ro w in c ji 
Szlezwig -  Holsztyn, A rp o w i 
K ie ro w n ic tw o  SPD zarzuca m u 
prowadzenie lew icow e j p o lity k i 
i dążenie do re fo rm y  ro lne j.

A rp  został niedawno usunięty 
ze stanowiska m in is tra  ro ln ic ­
twa k ra ju  Szlezwig -  H ilsztyn.

Clay prześladuje 
komunistów

LO N D YN , (PAP). — Jak po­
daje z Dusseldorfu agencja Reu 
tera, b ry ty js k ie  w ładze w o jsko­
we w  zachodnich Niemczech po 
s taw iły  w  stan oskarżenia prze­
wodniczącego p a r t i i kom unistycz 
nej Północnej N adren ii - West­
fa li i Paul Huga oraz sekretarza 
P artii — Paul Salemka za zor­
ganizowanie w iecu. Na wiecu 
tym  okarżeni działacze kom uni 
styczni w ys tąp ili z k ry ty k ą  u- 
chw ał londyńskich w  spraw ie 
Zagłębia Ruhry.

Rozprawę wyznaczono na 
dzień 18 stycznia równocześnie 
z procesem przeciw ko przyw ód 
cy p a rtii kom unistycznej w  Za 
chodnich Niemczech — Reiman 
nowi.

Realizujemy hasło 
upowszechnienia czytelnictwa

Uroczystość otwarcia .bibliotek 
1 punktów bibliotecznych

Hasło upowszechnienia książki 1 czytelnictwa w szerokich 
masach wysunięte w uchwale Rady Państwa z dnia 8 marca 
1948 r. jest realizowane szybko i skutecznie .
M in is te rs tw o . O św ia ty zakupi 

ło  w  1940 roku  d la  1.600 no­
w ych  b ib lio te k  gm innych, księ­
gozbiory liczące po około 650 
tom ów. K s ią żk i te zostały roze 
słane do b ib lio te k  pow ia tow ych 
w  znacznej części opraw ione i 
opracowane b ib liotecznie, t i. z 
d rukow anym i inw en ta rzam i i 
k a rta m i ka ta logow ym i. P rezy­
dia W ojewódzkich Rad Ńarodo 
w ych przeprow adziły  w ybór

zaangażowanie b ib lio tekarza 
K andydatów  na b ib lio teka rzy  
przeszko liły  K u ra to r ia  Okręgów 
Szkolnych ria tygodniow ych kuir 
soch. ^

Jedna B ib lio teka na rozleg 
ły m  teren ie  gm iny nie w ys ta r­
cza. D latego z in ic ja ty w y  Korni 
tetiu Upowszechnienia Książki 
podjęto akcję uruchom ienia 
20.000 pu nk tów  b ib liotecznych 
do. k tó rych  b ib lio te k i gm inne

gm in, k tó re  o trzym u ją  b ib lió te  l w ysy ła ją  wym ienne .kom ple ty 
k i. W a ru n k o m  otrzym ania b i-  I książek co na.jrm rej ' 50-tomo- 
błdoteki było  zapewnienie od- j we.
powledniego loka lu , siprzętu i l  A kc ja  tw orzen ia  punk tów  bi

bliotecznych obję ła rów nież m ia 
sta. Zobowiązano b ib lio te k i 
•niejakie do zwiększenia Ilości 
f i l i i  w  dzieln icach robotniczych

W dn iu  16. 1. 1949 r. Odtoę- 
dSjfd się w  całej Polsce o tw a r­
cie nowych b ib lio tek  gm innych 
i punk tów  bibliotecznych, o- 
prócz obchodów w  miejsoowoś 
ciach otrzym ujących b ib lio tek i, 
w  każdym  w o jew ództw ie  odfoę
dzie S e w  jedne j lub  dw u gm i 
nach uroczystość z udziałem  
Przedstaw icieli W ojewódzkie j 
Rady Narodowej, wojewódzkich 
w iadz państwowych oraz orga­
nizacji po litycznych j społecz­
nych.

Uroczystości województwa 
warszawskiego we wsi Puste l­
n ik  gm ina Dęby W ielk ie, po­
w ia t m ińsko - m azow iecki będą 
zarazem uroczystościam i ogóln0 
po lskim i.

Władze amerykańskie w Austrii 
bezprawnie zatrzymu|q mienie polskie

Sojusznicza Rada Kontroli 
rozpatruje notę Misji RP w Wiedniu

( VI i  iDEŃ (PAP) —- W  dniu 14 bm. odbyło się w Wied­
niu posiedzenie Sojuszniczej Rady Kontroli dla Austrii, Roz­
patrywano notę Misji Politycznej R. P. w Wiedniu, protestu­
jącą przeciwko wstrzymaniu przez amerykańskie władze oku­
pacyjne rewindykacji mienia polskiego z amerykańskiej strefy 
Austrii- •

Rozmowy Bevlna z Schumanem 
zakończył? sie fiaskiem

PARYŻ. (PAP). Kom entu jąc 
ko m u n ika t o rozmowach lon­
dyńsk ich  m in. Bevina z m in  
Schumanem, n iektó re  dz ienn ik i 
propzadowe i  praw icow e usiłu  
ją  bez powodzenia przekonać
czy te ln ika  o z likw id ow a n iu  
sprzeczności m iędzy F ranc ją  1 
W. B ry tan ią . N atom iast prasa 
postenowa oraz „M onde" nie 
uk ryw a ją , że rozm owy zakoń­
czy ły  się fiaskiem  

„ L ‘H um an lte “  reasum ując wy 
n ik ł kon fe renc ji Bevina z - h u  
manem. stw ierdzą, że nie usunę

Ja ona rozbieżności m iędzy A n ­
g lią  a F rancja  w  kwestiach 
W łoch, ko lo n ii w łoskich, w  apra 
w ie n iem ieckie j j U n ii Europej 
skle j. Uzgodnień’© rozbieżności 
m iędzy F ranc ją  a W ielką B ry ­
tan ią mogło nastąpić jedyn ie 
w  dwóch sprawach: 1) Palesty­
ny — kosztem podziału N p° svu 
co jest sprzeczne z decyzją 
ONZ, 2) Dalekiego Wschodu — 
gdz’e obai m in is tro w ie  postano 
w ili zwalczać ruch wotoościowy 
w Indochinach i na M alajach

Jugosłowianie w Bułgarii potępiają 
zdradziecka politykę Tlla

SO FIA. (PAP). — Na p lenar­
nym  posiedzeniu Jugosłowian za 
m ieszkałych w  B u łga rii p rzy ję to  
jednom yśln ie  rezolucję, k tó ra  
stw ierdza m. in .:

„O d czasu, gdy k ie row n icy  ju  
gosłow iańskie j p a r ti i kom un is ty  
cznej zd radz ili fro n t socjalizmu 
i  przeszli na pozycję burżuazyj- 
nego nacjonalizm u — poselstwo 
jugosłow iańskie w  S o fii usiłowa 
ło opanować organizację Jugo - 
słow ian w  B u łga rii, by ją  prze­
kształcić w oręż polityki Ttto.

P o lityka  ta jest wroga zasadom 
in te rnacjona lizm u, po lityce 
Współpracy ze Zw iązk iem  Ra - 
dzieckim  i  k ra ja m i dem okracji 
ludow ej, jest sprzeczna z prawa 
mt, obow iązu jącym i w  B u łga rii.

Jugosłow ianie w  B u łg a rii — 
głosi rezo lucja — pragną p rzy ­
łączyć się do an ty im peria lis tycz 
nego fron tu , k tó ry  pod przewód 
n ic tw em  w ie lk iego k ra ju  socjali 
stycznego, Zw iązku Radzieckie ■ 
go, odnosi 1 będzie odnosił zw y ­
cięstwa.

Przedstaw icie l Stanów Z jed ­
noczonych gen. Keyes nie b y ł 
w  stanie przedstaw ić jak iego­
ko lw ie k  poważnego argum entu, 
uspraw ied liw ia jącego postępowa 
nie w ładz am erykańskich w  te i 
sprawie.

Przedstaw icie l ZSRR K u ra - 
* °w  w ykazał bezpodstawność 
argum entów gen. Keyesa, prży 
czym oparł się na o fic ja ln ych  da 
•tych am erykańskiego urzędu re 
’w indykacyjnego. Z  danych tych 
w yn ika , że w  ciągu 7 miesięcy 
1948 r. zwrócono czterem k ra ­
jom , ą m ianow icie : F ra n c ji, W io 
chorn, H o lan d ii i  B e lg ii n re n ie  
w artośc i 1.074.500 dolarów , pod 
czas gdy pięciu  kra jom , tzn Pol 
sce, Węgrom, Jugosław ii, Ru­
m u n ii i Z w iązkow i Radzieckie­
mu zwrócono m ienie łącznej 
w artośc i jedyn ie  423 tysięcy do 
la rów  Zw iązek Radziecki, na j­
bardzie j poszkodowany przez, o- 
kupację h itle row ską , o trzym ał 
jedyn ie  m ienie o wartości 8 tys. 
doisrów.

W tym  samym czasie — 
s tw ie rdz ił da le j K urasów  — a- 
m erykańskie  władze okupacy j­
ne zw róc iły  Niem com  poważną 
ilość m ienia o wartości ponad 
50 tys. do larów , co stanow i ja w  
ne pogwałcenie dek la rac ji o k ię  
sce N iem iec. Tego rodzaju jedno 
stronne postępowanie w ładz a- 
m erykańskich  jsst poważnym 
naruszeniem praw  I in teresów 
tych kra jów , k tó re  na jbardzie j 
uc ie rp ia ły  wskutek agresji h i t ­
le row sk ie j

Gen Kurasów  przypom nia ł, że 
uk łady m iędzynarodowe nie 
p rzew idu ją  te rm inu  zakończe­
nia re w in d y k a c ji zrabowanego 
przez N iem cy m ienia. P rzeciw ­
nie m ocarstwa — sygnatariu ­
sze tych uk ładów  p rzy ję ły  na 
siebie uroczyste zobowiązanie 
Wobec całego ś ria  ta zwrócenia 
całego zrabowanego przez Niem  
ców m ienia.

P rzedstaw icie l S tanów Z jed ­
noczonych, k tó ry  nie b y ł wsta 
nie uzasadnić stanowiska swego 
k ra ju  w  te j spraw ie sprzeciw ił 
się jednakże powzięciu ja k ie jk o l 
w iek  decyzji.

Minml« J i----- ■ —

K o m i * J 1 S e j m o w y c h

K ae eo la ri*  S*Jm« Ustaw o­
dawczego B P  zaw iadam ia, ła p o
siedzenia K o m is ji odbędą się w  
gmachu se jm ow ym  przy u l. I .  
Daszyńskiego N r 4 — według na 
stępującego p lanu:

We w to rek , dn ia  1> styemia 
br. o godz. 10 odbędzie się wepól 
ńe posiedzenie K o m is ji: K u ltu  
ry  1 S ztuk i oraz K o m u n ik a c ji 1 
Poczty; o te ] samej godzinie 
zbiorą się na wspólne posiedze­
nie K om is je : P lanu Goepodar- 
czego oraz Skarbow o -  Budżeto 
wa, o godz. 10.30 obradować bę 
dzie K om is ja  K u ltu ry  i  S z tuk i; 
K om isja  K o m u n ika c ji i  Poęzty 
zbierze się pow tórn ie  bezpośred 
n io  po zakończeniu wspólnego 
posiedzenia.

W środę, dn ia  1* stycznia hr.
o godz, 10 obradować będzie Ko 
m isja Skarbowo -  Budżetowa.

We czwartek, dn ia  20 stycz­
nia o godz. 10 obradować będą: 
K om is ja  P rzem ysłu i H and lu  o- 
raz K om is ja  Skarbow o -  B ud­
żetowa.

Piotr Perkowski 
laureatem

nagrody muzyczne)
J u ry  dorocznej nagrody Zw ią  

zScu K om pozytorów  P o lsk i«*, 

przyznaw anej w  dn iu  17 stycz­
nia, w  rocznicę w yzw olen ia  W ar 
szawy, w  osobach: G rażyna Ba 
cewiczówna, Jan  E kle r, A lfre d  
G radste in, Zygm un t M yc ie lsk i, 
W ito ld  Rudziński, Tadeusz Sze- 
ligoW ski i  Bolesław W oytow ic t, 

j postanow iło na mocy jednogło­
śnej uchw ały przyznać nagrodę 
za ro k  1948 w  wysokości 250.000 
zł honorowem u cz łonkow i Z K P  
P io tro w i Perkowskiem u.

Jerzy ToepJitz 
dyrektorem Wyższej 

Szkoły Muzycznej
M in is te r K u ltu ry  i  S ztuk i m ia 

nował dotychczasowego zastęp­
cę dyre k to ra  naczelnego PP 
„F ilm  Polsid“  Jerzegb Toeplitża 
dyrekto rem  Wyższej Szkoły F il 
mowej w  Ładzi.

ITagrody
dla przodownik, n 

w górnictwie
W siedzibie Jaw orzn icko -  M l

kołowskiego Zjednoczenia Prze­
m ysłu Węglowego Odbyła się na 
rada" w ytw órcza przedstaw icie li 
kopa lń  węgla kamiennego, wcho 
dzących w  skład Zjednoczenia. 
W naradzie w z ią ł udzia ł dyrek­
to r  generalny CZPW tow. Józef 
Szczęśniak oraz przedstaw iciele 
Centralnego Zw iązku Zawodowe 
go G órn ików  i P o lsk ie j Z jed­
noczonej P a rt ii Robotniczej.

W  pierwszej części narady do 
konano uroczystego wręczenia 
nagród górn ikom  - r  przodowni­
kom  pracy Przekazania hr gród 
i  dyp lom ów  dokonał dy re k to r na 
czelny Zjednoczenia inż. ft . Ry 
szko. « ■

Na czoło przodow ników  pracy 
Z jednoczenia wysunął- się osią­
gający ód k ilk u  m iesięcy na jw yż 
sze w y n ik i p racy gó rn ik  kopa ln i 
„Brzeszcze" — Franciszek A pria * 
k tó ry  w  g ru dn iu  ub. ro ku  w y ­
konał 644 proc. norm y, uzysku 
jąc wynagrodzenie w  wysokoś­
ci ponad 144.000 zł. Franciszek 
A prias  o trzym ał aparat rad io­
wy.

Drugą nagrodę w  postaci kupo 
nu m ateria łowego przyznano 
zwycięzcy w spółzawodnictwa śre 
dniego dozoru technicznego szty 
garow i oddziałowemu z kopa ln i 
„Brzeszcze" — W ładysław ow i 
Siucie. Dalszych 17 górn ików , 
k tó rzy  w  ciągu roku  ub. uzyska li 
średnio 175 proc. do 270 proc. 
no rm y otrzym ało row ery.

Ust związkowców 
¥ie!nuinu do KCZZ

Generalna Konfederacja Pracy 
Y ie tnam u nadesłała do K o m is ji 
C entra lne j Z w iązków  Z aw odo­
wych w Polsce lis t, w  k tó rym  
opisuje w a lke  K 'du vietflam sKl« 
go w  obronie niepodległości te­
go k ra ju .

W liście tym  zw iązkowcy viert 
nairnścy stw ierdzają, że dw u le t­
n ia  wo jna ko lon ia lna prowadzo­
na przez Francję  w  V ie tnam ie 
koszowala życie dziesią tków ty ­
sięcy oficerów  i  żo łn ie rzy fra n ­
cuskich oraz zubożyła naród 
francusk i o przeszło 800 m ilio ­
nów  dolarów. M im o to im peria ­
liśc i francuscy nie zdołą łi z ła * 
mać ducha wolności i oporu na­
rodu vietnam skiego, k tó ry  pod 
przewodnictw em  rządu Ho Chi 
M inha  budu je postępowe pań -  
stwo na ierenaęh opanowanych 
przez partyzantów .

W liście opisane są rów nież 
kruc ieństw a popełniane prze» 
najeźdźców na c yw iln e j ludno* 
śd Yietnam u.
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Dzieło
wielkie! ofensyw?
M l e c z i f s i a c v  W t9 *>  r o u t ß k i  gen. bryg. 

S z e #  G /d i tn e « ro  Zarządu Pnkit -  |» v < #i. I ł .  I» .

Warszawa wolna! — słowa, 
które zwiastowały kres męki 
l  poniżeń, słowa, które milio 
ny ludzi obudziły z koszmar­
nego letargu, głosiły nowe ży 
cie, promieniały szczęściem, 
dumą i  wielkim braterstwem. 
Nie zawiodło nas wzruszenie, 
którego nic już nie zatrze. To 
była prawda. Każdy miesiąc 
i  każdy rok spełniał żarliwe 
nadzieje i najśmielsze pragnie 
n ia .

Minęło ledwie 4 lata. War­
szawa żyje! Warszawa wznosi 
»if, rośnie, pięknieje. Stolica 
Polski Ludowej przoduje kra 
jow i myślą, wiarą i hartem.

Rozpoczęło się mglistym 
rankiem 12 stycznia 1945 r. 
Wówczas z przyczółka sando 
mierskiego runęła jak lawina 
ofensywa radziecka, która wy 
zwoliła nasze ziemie po Odrę 
i  Nysę.

Dowództwo hitlerowskie o- 
czekiwało uderzenia, usiłując 
za wszelką cenę utrzymać o- 
statnią tamę obronną przed 
przeniesieniem operacji na te­
ren Rzeszy. Po olbrzymim 
skoku frontu radzieckiego od 
Witebska i  Mińska aż po W i­
słę musiał nastąpić okres k il­
kumiesięcznych przygotowań 
do nowej druzgocącej ofensy­
wny. Wyzwolenie Wa rszawy 
mogło dokonać się tylko w 
wielkiej operacji, która, musia 
ła złamać opór armii hitlerow 
śkiej na lin ii Narwi i W’isly 
zmiażdżyć linie obronne wro­
ga, opasujące przyczółek san 
domierski i  magnuszewski, 
zniweczyć kilkunastokilometro 
wy pas umocnień. Tylko pięć 
mozolnych miesięcy przygoto 
wań strategicznych i  walk na 
sąsiednich frontach mogło za 
pewnie ofensywie radzieckiej 
taką miażdżącą siłę i  taką bły 
skąwiicznośc, która uratowała
większość ziem polskich _
Łódź, Kraków, Katowice, Ra­
dom, Częstochowy, Kielce, 
Płock, Włocławek — od znisz

W oparciu o zwycięskie ude 
rżenia 14 — 15 stycznia 47 
Arm ii Radzieckiej na prawym 
skrzydle na północ od Legio 
nowa oraz 61 Arm ii Radziec­
kiej na lewym skrzydle na po 
ludnie od Góry Kalwarii — 
16 stycznia ruszyły do walki 
w kierunku na Warszawy jed­
nostki I Armii Wojska Pols­
kiego, zgrupowane najbliżej 
Warszawy pomiędzy 47 Armią 
i  61 Armią. Po sforsowaniu 
Wisły przez 2 i 6 Dywizję Pie 
ehoty praż przedarciu się z 
różnych kierunków do Warsza 
wy 1 Brygady Kawalerii i 1 
Br. Panc., 1 DP, 3DP i 4DP 
dnia 17 stycznia 19j5 V. W ar­
szawa była wolna.

Żołnierz polski wkroeżył do 
stolicy.

Zajęcie Warszawy przez I 
Armię W.P. było możliwe ty l­
ko dzięki rozwojowi potężnej 
ofensywy radzieckiej i bezpo­
średnio dzięki akcji oskrzydla 
jącej Warszawę od północy i 
południa przez 47 A. i 61 A r­
mię Radziecką.

Celowe zgrupowanie 1 A r­
mii Woj'ska Polskiego na 
wprost Warszawy, danie żoł­
nierzowi polskiemu honoru 
walki o stolicę i zwycięskiego 
wejścia do niej jest jeszcze 
jednym, niezniszczalnym świa 
dectwem prawdziwej, głębo­
kiej, bezinteresownej przyja­
źni Związku Radzieckiego i o- 
sobiście Generalissimusa Sta­
lina dla narodu polskiego.

Warszawę - serce Polski— 
stolicę Polski Ludowej twyztc(P 
Itta Armia Radziecka. U boku 
je j walczyło Wojsko Polskie. 
To Związek Radziecki dał na 
szemu żołnierzowi możność 
wniesienia swego wkładu- ‘w 
wyzwolenie kraju i w wyzwo­
lenie stolicy.

Tak obdarza skarbem bez-

Warszawa będzie jeszcze piękniejsza
Odbudujemy naszą stolice bez podziału na dzielnice ubogich i bogaczy

W czwartą rocznicę wyzwolę 
n ia  W arszawy w idz im y  juz  w 
pełni, że decyzja e odbudowie 
stolicy i  .przeniesieniu siedziby 
Rządu do zrujnowanego miasta, 
była aktem po litycznym  o w ie l­
k ie j doniosłości, wzm ocniła po-

WYWIAD X TOW. GEN. MARIANEM SPYCHALSKIM 
przewodniczącym Stołecznego Kom ite tu  Odbudowy Stolicy

Spdnuje klasa r&botnicza 1 je j i m. in. podział m iasta na piękne
Sojusznicy do w a lk i o dalszy roz 
w ój naszego k ra ju  1 um ocnił nas

... w ¡przekonaniu, że plany, ja k ie
zycję .polityczną naszej władzy
ludowej, pogiębda je j łączność 
z masami ludow ym i — ośw iad­
czył tow. gen. M arian  Spychal­
ski w wyw iadzie, udzielonym  
przedstaw icie low i A genc ji Robot 
niczej AR.

Każda rocznica wyzwolenia 
sto licy przypom ina nam o n ie ­
przem ija jących wartościach przy 
jaźn i polsko -  radzieckiej,, k tó ­
ra znalazła mocny i rea lny w y ­
raz we wspóln ie przelanej k rw i 
synów ojczyzny radzieckie j ra ­
zem z żołnierzem polskim  o wy 
zwoleme W arszawy i w  o fia rne j 
pracy polskich i radzieckich fa ­
chowców, w  pomocy radziec­
k ie j, w pierwszym  okresie od­
budowy — przyw racan ia  W ar­
szawy do życia.

Nie zawiódł entuzjazm mas
Z poczuciem ciumy ni„z<.in> 

ju z  dziś ocenić ja k  w ie lk ie  trud 
ności zostały p ikonane. W ym a­
gały one najw iększego w ys iłku  
ze strony całego społeczeństwa 
hiie zaw iód ł entuzjazm  klasy ro 
botniczej, mas pracujących, ra ­
czej w yprzedził najśmielsze prze 
w idyw an ia . W yprzedził przez 
masowy udział robo tn ików  i 
pracow ników  w samej odbudo­
wie-, ja k  i w ofiarności na jszer­
szych mas na rzecz Społecznego 
Funduszu O dbudowy Stolicy.

T y lko  mieszczański scepty­
cyzm i rea kcy jn i w rogow ie clicie 
li osłabić ten entuzjazm  i pod­
ważyć w ys iłk i mas pracujących 
L iczy li oni na to, że WarszaWa 
nie będzie stolicą Polski Ludo­
wej, zmierzającej do soc ja li­
zmu.

Czwarta rocznica wyzwolenia 
W arszawy zbiega się z % ie !k:ijTU, 
osiągnięciami Kongresu Z jed ­
noczeniowego PZPR. • Konga e.- 

' U jaw n ił ogromne siły, ja k im i' d,v

sobie Stawiamy, są realne i mo­
gą być, wykonane z nadwyżką

Zerwane pęta

dzielnice bogaczy i zaniedbane 
dzielnice robotnicze oraz chaos 
ogólnej zabudowy.

Zachowując cenne wartości 
ku ltu ra lne  i techniczne m in io ­
nych stuleci. Warszawa musi 

kapita lizm u j być nowa. Musi być w ypracowa 
Dzięki , w ładzy po litycznej j ne oblicze nowej W arszawy, 

przodującej klasy robotniczej i j  nowych założeń i s tru k tu ry  m ia 
mas ludowych, dzięki gospodar j sta, odpowiadającej nowej epo­
ce płahbwe.i: odbudowa sto licy ; ce rozw oju Polski — epoce So- 
odbywa Się w r w arunkach nie- I c ja lizm u. Rezulta ty nasze na od 
dostępnych w us tro ju  k a p ita li-  I c inku planowania przestrsenne- 
styćznyin. Realizowane dzieło | go, k tóre korzysta ło z dośw iad- 
odbudoWy W arszawy uwoln ione ¡ezeń najw iększych osiągnięć u r- 
zóstało z kap ita lis tycznych po- j ba lis tycznych zagranicą, z opar 
zostaiości. których wyrazem  b,vi 1 ciem się na rozw oju, soc ia lis ty -

Braterstwo broni

cznej nauk i i p ra k ty k i radziec­
k ie j w tej dziedzinie na czele — 
pozwalają, nam już dziś kon­
kre tn ie  zarysować przyszłe, 
wspaniałe oblicze Stolicy.

Piętnastoletni plan 
odbudowy

O statni lOK i-iauu T rzy le tn ie­
go — rok 1949 — przyniesie nam  
ostateczne ustalenie ogolnego 
planu zabudowania sto licy na 
okres około 15 lat. W tym  cza­
sie W arszawa stanie się już no­
w ym  miastem. W oparciu o ten 
plan generalny zostanie sprecy­
zowany w ykonawczy plan sześ­
c io le tn i przestrzennego rozw oju 
stolicy.

Przekonaliśm y się, że klasa 
robotnicza, masy pracujące bio­
rą się odważnie do realizowania 
wysunię tych przez władzę lu do ­
wą w ie lk ich  zadań — podkre­
śla tow. gen. M. Spychalski — 
że ta realizacja porywa wszyst­
kich.

Jako główne zadania 1.949 r. 
wysuwają się: zakończenie t ra ­
sy W — Z, z jednoczesną re a li­
zacją pierwszej sterii w ie lk ich  
osiedli robotniczych w cen tra l­
nych dzieln icąch m iasta oraz za 
kończenie, w  zasadniczej czę­
ści, odbudowy historycznego 
tra k tu  Warszawy, ja k im  jest 
ciąg K rakow skiego Przedmieś­
cia, Nowego Św iatu, A le i S ta li­
na i A le i U jazdowskich.

Budować będziemy podstawo 
we założenia przy tym  trakc ie : 
gmach Zjednoczonej P a rtii Ro­
botniczej, k tó ry  zamyka ciąg 
A le i S ta lina  i wiąże ją  z na jp iąk  
niejszą częścią panoram y w a r­
szawskiej, z A le ją  na Skarpie, 
a jednocześnie z placem Trzech 
K rzyży  i nowozbudowanym  
gmachem M in . Przem ysłu i  Han 
dl u .

Przebudowa 
ul. Marszałkowskiej

W drug ie j połow ie 1949 r., po 
zakończeniu trasy W  — Z, za j-

troskliwszy i najbliższy Przy­
jaciel.

Tak obdarza Przyjaciel, 
który chce wesprzeć, podnieść 
i  pomagać prawdziwie.

Tylko takie wyzwolenie mo­
gło otworzyć przed Polską ja ­
sną drogę postępu i rozwoju 
społecznego ku wyższym for­
mom społecznym. Masy pracu

czeń równych spustoszeniom i cennym — wolnością i udzia- 
Warszawy. Dzięki tym grun- j łem w. zwycięstwie ty lk o  naj-
townym przygotowaniom, 
dzięki genialności strategii 
stalinowskiej, dzięki serdecz­
nej i  przezornej trosce o na­
szą przyszłość — plany i  wy_ 
konanie ofensywy radzieckiej 
były takie, że Armia Radzie­
cka wyzwalała miasto za mia­
stem niemal, nieuszkodzone 
uniemożliwiając bandytom 
hitlerowskim niszczenie f a_ 
bryk i  wodociągów, elektrow 
n i i  domów mieszkalnych, ra­
tując życie setkom tysięcy Jla 
szych ojców, sióstr i  dzieci.

Natarcie I  Frontu Ukraiń­
skiego marsz. Koniewa ju j  
19.1. wyzwoliło Kraków i doszło 
do Chrzanowa, Sosnowca i  na 
obszar Śląska. 14 stycznia roz 
poczęło się natarcie I  Frontu 
Białoruskiego, w składzie które 
go walczyła I-sza Armia Woj 
ska Polskiego. 19. I. wojska 
marsz. Żukowa zajęły Kutno 
i  Łódź.

Już w jedenaście dni od roz 
poczęcia ofensywy Armia Ra 
dziecka zdobyła Bydgoszcz, 
dotarła do Odry, po da]_
szych 2 dniach -  26 stycznia 
wojska I I  Frontu Białoruskie 
go marsz. Rokossowskiego 
przębiwszy się przez trzy po­
tężne umocnione pasy obron­
ne, dotarły do Bałtyku.

W tych płomiennych dniach 
nasunęły się ppecie słowa:

Bilans czterech lal odbudowy Warszawy
’ Cztery lata n r  ja  od parńięt- 

nego dnia w yzw olen ia  Warsza­
w y przez bohaterską A rm ię  Ra 
dzieoką i  walczącą u je j boku 
A rm ię  Polską.

Dzień 17 s tyczn ia , 1945 r., to 
jednocześnie data rozpoczęcia 
odbudowy W arszawy, przerzu­
cenia p ierwszych tymczaso­
wych m ostów dla prącej na­
przód a rm ii j  ..powracającej

jące Polski mogły ukształto- [ do sWego m iasta  ludności cywil 
wae demokrację ludową i
wejść na tę drogę wiodącą do 
socjalizmu, jedynie w oparciu 
o państwo zwycięskiego socja 
lizmu, w oparciu o Związek 
Radziecki.

Wyzwolenie Warszawy to 
potwierdzenie jedynie słusz­
nej polityki demokracji iudo-

nej. W niespełna dwa tygodnie 
od te j da ty powzięta została de 
cyzija Rządu Ludowego o prze­
niesieniu sto licy z powrotem  do 
Warszawy, rozpoczęte zostały 
pierwsze robo ty  remontowe, po 
p łynę ły  pierwsze dostawy, żyw ­
ności dla wygłodzonej ludnoś­
ci. W parę tygodni później Tó?~

wej, wynik i  wyraz sojuszu I p o iliś m y  wspólnie * najwy- 
Polslu z narodami radziecki-! bitniejszymi specjalistami ra­
mi, to mocne ogniwo w nie- [ ¿»eckirni, którymi kierował 
złomnym braterstwie broni

rjZ dniem każdym rosną, 
ziemi przestrzenie, a nocą 
wschodzą hełmy i  armie 
pancerne łomocą.
T a k  bu d u je  h is to r ię  ten , 

k to  w  z iem ię  w ie rz y .“ * )

Tak rozwijała się ofensywa, 
która wyzwoliła ziemie pols­
kie od Wisły po Odrę.

Tej ofensywie zawdzięcza­
my wyzwolenie Warszawy.

Wojska Polskiego z Armią 
Radziecką.

Warszawa oszukana i rzuco 
na na pastwę wściekłości hitle 
rowskiej przez bankrutów re­
akcyjnych, skazana przez nich 
na zagładę, powstała do życia 
jako stolica Polski Ludowej, 
przewodzi krajow i w rzetel­
nym trudzie dnia codziennego 
1 w nieodwracalnym marszu 
ku ustrojowi pełnej sprawied 
hwości społecznej.

O tńką Polskę, o taką stoli 
cę walczył kościuszkowiec, par 
tyzant Gwardii Ludowej i A r­
m ii Ludowej, żołnierz l  i  2 
A rm ii Wojska Polskiego.

Takiej Polsce poświęca i go 
tów jest zawsze oddać wszy­
stkie siły żołnierz Odrodzone­
go Wojska Polskiego.

*). .Mieczysław Jastrun 
ma 1945 R.“

ówczesny p rem ie r rządu U k ra i­
ny, Chruszczów, opracowanie 
p lanu na j  nie zbędni ejszych ro ­
bót p rzy odbudowie Warszawy, 
oczyszczeniu je j z tysięcy n ’.e- 
pogrzebanyoh zw łok, urucho­
m ien iu  e lektrow ni, wodociągów 
i  kanalizacji, kom un ikac ji i 

łączności.
P ierwsze dwa lata pracy *ku 

p ia ją  Się przede w szystkim  na 
uruchomieniu przedsiębiorstw  
użyteczności publicznej i  kom u 
n ikac ji, doprowadzeniu do sta­
nu użytkowności domów znisz­
czonych m nie j n iż w  połowie, 
m ontowaniu samorządu stołecz 
nogo, opracowaniu nowego pla­
nu generalnego Warszawy.

R ok 1947 — znam ionuje przej 
ście od robót doraźnych i ściśle 
naprawczych do odbudowy i  
przebudowy gmachów bardziej 
zniszczonych, budowy nowych 
obiektów  i  rea lizac ji podstawo­
wych założeń urbanistycznych 
nowej Warszawy. .Jednocześnie 
jest on rokiem  zapoczątkowa­
nia przełom u w organizacji sa-

Slanislocs/ T o ł w i ń s k i
P r e z ł / d e n f  n*. ml. Wnrmzatmą

t wmego budownictw a. Nakładania 
i r ozwoj u państwo wych przed- 
sięUiostw budow lanych, i  oprą 
oowywania konkre tnych pla­
nów.

Przełom  decydujący o no­
w ym  etapie odbudowy naszej 
s to licy  następuj« dopiero w  r. 
1948.

Fundusze państwowe, prze zna 
czone na odbudowę W arszawy, 
w  plan ie inw estycy jnym  1948 
roku w  stosunku do r. 1947 zo­
stają p raw ie  potro jone j  zamy­
k a ją  -się cy frą  26,5 m ilia rd ów  
złotych.

Warszawa pokry ła  się lasem 
rusztowań, na budowach z ja w i 
ły  się nowoczesne kopaczki, ba 
ton iąrk t, kruszark i, maszyny do 
w yro bu  pustaków gruzow ych
i  elementów budow lanych, prze
prowadzone zostały lin ie  wąsk,0 
torówęk, a nawe^lbocztiice ko­
lejowe.

W W arszawie zostają zapo­
czątkowane w ie lk ie  inwestycje 
przemysłowe. O dbudowują » ę  
i  dó iń w estow u ją ,. fa b ry k i che- 
mjjsane, m etalowe, przem ysłu 
elektrotechnicznego i  przem y­
słu spożywezgo. Warszawa za­
czyna powracać znowu do swój 
ro l i poważnego ośrodka prze­
mysłowego, opartego o pracę 
robo tn ików  wysoko w y k w a lif i­
kowanych. Zasila ją  się szeregi 
robo tn ików  budowlanych, k tó ­
rych  liczba w  roku  ub iegłym  
przekroczyła 30 tys. (dw ukro­
tn ie  w ięcej m it w  ©kresach n a j­
bardziej natężonego ruchu bu­
dowlanego w  W arszawie przed 
wojennej).

W budow nictw ie m ieszkanio­
wym. następuje zasadniczy prze 
łom. Powołany do życia w  ro ­

ku  ub ieg łym  Zakład O sied li Ro 
botoiczych ogniskuje zarówno 
p lanowanie nowych osiedli 
m ieszkalnych, ja k  1 Ich rea liza­
cję.

Powstają nowe domy na ter« 
nach o s ie d li. WSM, na Żoliborza] 
i  M okotow ie, nowe dom y osie­
dla  na Kole, ko lon ia  na M a­
riensztacie. ZOR zapoczątkowu 
je  budowę osiedli: M łynów , M i 
rów. i  Nawom: ej sfcie.

D z ięk i współudzia łow i zain­
teresowanych m ieszkańców 
dz ie ln ic  rot^hniezych dla po­
p ra w y  w a run ków  ich bytu , w y 
n ik ł akc ji rem ontow ej da ły  w 
rezultacie: przeprowadzenie
gruntow nych refnontów  75 do­
m ów  m ieszkalnych, liczących 
łącznie 5 351 izb zamieszkałych 
prze* 11.690 rob o tn ików  i  człon­
k ó w  ich rodzin, osuszenie i z li­
kw idow an ie  sadzawek i ba jo r 
na przestrzeni 177 ha G rocho­
wa i  Targówka; dołączenie do 
sieci wodociągowej 300 miesz­
kań robotniczych, do sieci ga­
zowej — 217 m ieszkań; nap ra ­
w ien ie 1 chodn ików  i  jezdn i na 
100 ulicach w  dzieln icach robo­
tniczych, ośw ietlenie tych  u lic  
lam pam i e lek trycznym i i  gazo­
w ym i; uporządkow anie, z ie leń­
ców, ogródków  Jordanow skich 
itd, Łącznie wszystkie te robo­
ty  zostały wykonane za sumę 
300.500 tys. zł.

Również obsługa potrzeb Jud 
ności, stanowiąca główne zada­
nia  samorządu, w  każdej dzie­
dzin ie  w ykazała w  ciągu ub. ro 
ku duże postępy.

B rak  budynków  szkolnych 
stanow i wenąż jeszcze n a jtru d ­
niejszy do rozw iązania problem 
na teren ie S tolicy. Remont daw

nych budynków  szkolnych do­
biega bow iem  końca, zaś ogó l­
na liczba dzieci, uczęszczających 
do szkół podstawowych (peł­
nych, powszechnych 1 średnich 
ogólnokształcących), wynosii 70 
tys., co s tanow i 11,7 proc. lu d ­
ności.

W szpita lach m ie jsk ich  zain­
westowano w  ro ku  ub. 710 no­
w ych łóżek, doprowadzając o- 
gólną liczbę łóżek szpita lnych 
do 5.4®2. Stąn ilośc iow y łóżek 
szp ita lnych jest wyższy obecnie 
niż przed w o jną  (10 łóżek na 
1090 m ieszkańców wobec 6.8 
przed wojną). Rozbudowana zo­
stała równocześnie *ieć ośrod­
ków zdrow ia oraz zakładów O- 
p iek i Społecznej.

Od napraw y ł  »oczyszczania 
zagruzowanyeh i  uszkodzonych 
jezdn i i  chodn ików  przeszeeft w 
roku  ub. samorząd do przepro­
wadzenia nowych tras u licz ­
nych jednocześnie z rea lizow a­
niem  założeń planu N ow ej W ar 
sza wy.

Zadania na 1949 r. p rzekra ­
czają swoim  zakresem osiągnię 
cia j  prace roku  1948. Pian in ­
w estycy jny na r. 1949 p rzew i­
du je w zrost ogólnych na k ła ­
dów praw ie o 40 proc. Napra­
wa dom ów robotniczych i po­
prawa w arunków  by tu  robotni 
czego, m usi być prowadzona w 
uw ie lokro tn ionym  zakresie. Je­
dnocześnie rok  obecny jest ro ­
k iem  przygotow ania realizacji 
planu 6-łetn iego. Przed a k ty ­
wem w arszawskim , przed 
w szystk im i członkami naszej 
Partał w Warszawie, stoją więc 
ogromne zadania.

W pracy te j pomagać nam 
będą ludzie  p racy ca łe j Polski, 
klasa robotnicza, ludność w ie j­
ska, inteligencja, która budowę 
Stolicy Polski Ludowej uważa 
za własne dzieło,

mierny się m ocniej przebudową 
u licy  M arszałkow skie j, k tó ra  
waży decydująco na obliczu 
przyszłej Warszawy.

Na odcinku między Ogrodem 
Saskim * Al. Jerozolim skim i, 
ul Marszałkowska będzie miała 
120 m szerokości. Następnie ro« 
pocznie się przygotowanie p r i*  
pro jektodawczych zw i ązanycfc 
z przew idzianym  w  tej części 
u licy M arsza łkow skie j uboże­
niem w ielk iego ośrodka k u ltu ­
ry  robotniczo - chłopskiej, *kła 
dającego się z gmachów posia­
dających sale i pomieszczeń*» 
na masowe zjazdy i w idow iska, 
z salą główną, k tóra pomieści 
około 5 000 osób i będzie mogła 
zaspokojć potrzeby wszystkich 
organizacji.

•» .

Przy ul. M arsza łkow skie j prze 
w idu je  się również pobudowa­
nie gmachów dia potrzeb b iu ­
rowych oraz szeregu w ie lk ich  
hoteli.

Prócz tych podstawowych 
prac, do jrzewać pędzie w  p ro ­
jektach, a częściowo rów nież w  
rea lizac ji k ilk a  innych założeń. 
Będzie to Oś Saska z placem 
Zwycięstwa, A le je  Jerozo lim ­
skie, dale j trasa ciągnąca się od 
gmachu M in is te rs tw a K om u n i­
k a c ji do placu Trzech K rzyży  i  
ja ko  czwarte — Oś M łodzieży, 
oparta o A le ję  W yzwolenia oraz 
założenia na zakończenie A le i 
S talina w  sąsiedztwie gmachu 
Rady Państwa.

Warszawa przemysłowa 
W r. 1949 nastąpi rów nież 

wzmocnienie tem pa budowy 
dzieln ic przem ysłowych stolicy. 
K rysta lizow ać się będzie zachód 
nia dzieln ica przem ysłowa na 
terenie W o li z zakładam i prze­
m ysłu metalowego i e lektrotech 
(licznego oraz wykonawczego 
przem ysłu budowlanego na cze­
le. W innych dzielnicach prze­
m ysłowych, n r  brzegu praskim , 
ja k  rów nież na Żeran iu rozpo­
cznie się praca nad budową no- 
wych fab ryk .

Rozw ijać się będzie w ie lk i 
plan budowy osied li d la  robo t­
n ików  1 p racow n ików , zapew­
niających m oż liw ie  najlepsze 
w a runk i zam ieszkiw ania i  za­
spokojenia potrzeb nowego, spo­
łecznego życia. Osiedla te zm ie­
nią dotychczasowe oblicze m ia ­
sta. wprowadzając rob o tn ików  
do najlepszych dzieln ic.

Nowe metody pracy
W ielk ie  zadania w  odbudowie 

W arszawy wym agają nowego 
sty lu, nowych metod pracy. To, 
co zapoczątkował w span ia ły  
Czyn Kongresowy, w inno stać 
się rzeczą norm alną w  dziele od 
budowy. M im o dotychczaso­
wych w ie lk ich  osiągnięć, n ie  do 
chodzim y jeszcze do norm , uzy 
sk iw anych na czołowych na­
szych budowach i tych, ja k ie  są 
osiągane w  Z w iązku  Radziec­
kim .

Trzeba w ięc podwyższyć w y ­
dajność pracy o około 15 proc. 
Is tn ie je  jeszcze w ie lk ie  rozpro­
szenie robót, niedostateczna jest 
organizacja naszego budow nic­
twa, przestarzały rozdzia ł q?bót 
m iędzy przedsiębiorstwam i i  me 
tody pracy budow lanej. M am y 
jeszcze za mało in ic ja ty w y  w 
dziedzinie podnoszenia w yda jno 
ści pracy, uspraw nien ia tem pa 
odbudowy i podnoszenia jakości 
wykonania. W alka z m arno traw  
stwem czasu ludzkiego i  m ate­
ria łów , o oszczędne w ykorzysta 
nie urządzeń m ie jsk ich , jest do­
tychczas niedostateczna.

Równolegle z osiągnięciam i 
na odcinku odbudowy pogłębiać 
się będzie w ys iłek  całego spo­
łeczeństwa, świadczącego tak  
chętnie na odbudowę stolicy. 
Już dziś ponad 6,5 m ilio n a  o - 
sób św iadczy na odbudowę sto­
licy .

W r. 1949 jeszcze bardzie j u - 
m ocni się jedność wszystkich 
Polaków  — podkreśla tow. gen. 
M. Spychalski — dla sprawy 
w ie lk iego dzieła budowy nowej, 
pięknej, socjalistycznej stolicy.

Wywiad przeprowadził

EDWARD PD ACZ
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Z I Armią wkraczamy So Warszawy
Już m ijała pierwsza dekada 

stycznia 1945 r., ale jeszcze 
n ik t nie wiedział dokładnie 
kiedy nastąpi wielka ofensy-

J a r o s x : & i M / E C Z 9 t g e n .  b r i g ę g .
l i i  w i c e i » / ; i ł s ( e  r  O b r o n y  N a  r o d  o n  o  I

Wieczorami, niemal co dzień,
wa Armii Radzieckiej znad zapadaly mgły _  świetne 
Wisły, ofensywa która miała mgły __ sojusznice. żaden 
przynieść wyzwolenie i doro- lotnik niemieeki nie mógł nic
bek rewolucji lipcowej 1944 wypatr2yć z powietrza. W ta 
r. pozostałym ziemiom Pols-1 kie mgliste wieczory i noce 
kim. Mimo to jednak każdy j a t y c z n i a  1945  r o k u  n a  w s z y s t  
żołnierz radziecki i każdy żoł k jck drogach prowadzących 
nierz naszej I-szej A rm ii do- ku ^yiśle było zazwyczaj ro j- 
strzegał, jak  nieustannie kon no j gwarno. Wojska pospie- 
centrowały się nad Wisłą ol- j sznje • przegrupowały się. Pó- 
brzymie rezerwy ludzi, sprzę-; ¿nym wieczorem zwykle, aż 
tu  bojowego itp. Coraz gęściej j  do rana, słychać było gruchot 
zaludniały się wioski i la s y  czojgdw j  jazgot ciągników, 
bliskiego zaplecza frontu k^dre wtaczały na wyjściowe 
Świeżo przybyłymi z głębokich pozycj e cięzką artylerię... 
tyłów  jednostkami a rty le rii,1 
lotnictwa i  czołgów...

Często odwiedziałem pod­
ówczas jednostki frontowe 
zakopane głęboko w wiślany1 słę na szerokim 
brzeg. W rozmowach z żołnie Bielan do Pilicy

Dżień wielkiej ofensywy
Wieczorem 16 stycznia ru ­

szyły nasze oddziały przez Wi 
froncie od 
Nieprzyja-

rzami najczęściej słyszałem ciel zdezorientowany i  przera
niecierpliwe pytanie — ,,Kie­
dy pójdziemy naprzód“ , •— 
„Prędzejby na drugi brzeg — 
póki lód trzyma“  mówili do 
mnie żołnierze, kiedy około 
10 stycznia odwiedzałem linię 
frontu w rejonie Karczew la. 
A  zima była wyjątkowo pięk­
na. Trzymały lekkie, ale stałe 
mrozy, śniegu nie było za wie 
le —  drogi utarte, pewne.

żony sukcesami A rm ii Radzie 
ckiej, która rozpoczęła głębo 
kie oskrzydlenie stolicy, miej 

| seami wycofuje się, ale często 
stawia zacięty opór. Toczą się 
ostre, zażarte potyczki. Nasi 
piechurzy gwałtownie prą na­
przód. Na szerokim odcinku, 
na południe od Góry Kalwa­
r i i  I  Arm ia forsuje głównymi 
siłami Wisłę, a jednocześnie z

O dbudow a W arszaw y  
w  cyfrach

20 proc. inw estyc ji w  r. 1948 — 
to b u d o w n ic tw o  m ieszkan io w e  

WkitoitM / l / i e c f u r i s l d
Rok 1949 zakończy okres odbudowy i otworzy nowy okres roz­

woju całego Państwa, a zatem l nowy okres rozwoju stolicy.
W arszawa w  ub iegłych la tach j zacj^  w ;o lk ich  założeń toamuni- 

zajm ow ała bardzo poważne m ie j j ka<;y jłiy c h  ja k  budowę trasy 
sce w  całości odbudowy k ra ju  t y j  — z . średnicowej h a li kole- 
i  to m iejsce z pewnością u trz y -  jo w e j, przedłużenie u l. M arsza ł- 
ma w  okresie dalszej rozbudo- lwowskiej na północ. N ak łady 
w y. na kom un ikac ję  rów n ież w  ro ­

z d z ia ł W arszawy w  planach ku  1948 poważnie w zrosły , a 
Inw estycy jnych  w ynos ił w  la -  ¡mianowicie z 1,8 m ilia rd a  w  r. 
tach 1946 — 47 —  10 proc., a w  
ro k u  1948 — ponad 11 proc. W  
ro ku  1945 udz ia ł ten b y ł znacz- 
n ie  w iększy ponieważ w  p ie rw - 
szym okresie doraźne zadania 
w ym aga ły  specja lnie w ie lk iego | w u jące i 
w ys iłku .

N ak łady  na odbudowę W ar­
szawy w yn os iły : w  ro ku  1945 
i  1946 łącznie — około 14 m il ia r  
dów zł. wzrasta jąc ko le jn o  w  
następnych la tach do 10.7 m i­
lia rda , 23,8 m ilia rd a .

W  ro k u  1949 w yn iosą one 31,8 
m ilia rd a  zł.

Pierwsze osiągnięcia
W  odbudowie W arszaw y na­

leży odróżnić dw a okresy la ta 
1945—46 — okres pierwszych, 
na jp iln ie jszych  prac i  la ta  
1947—48 obejm ujące szerszy za 
kres odbudowy, k tó ra  by ła  skie 
row ana na poprawę ogólnych 
w a ru n kó w  b y tu  mas p racu ją ­
cych w  W arszawie.

W  p ierw szym  na jtrud n ie jszym  
okresie odbudow y pomoc Z w ią ­
zku Radzieckiego, szczególnie w  
dziedzin ie uruchom ien ia  u rzą ­
dzeń użyteczności publiczne j, 
b y ła  je dn ym  z czynników , k tó ­
r y  leg ł u podstaw szybkie j od­
budow y sto licy.

W  p ierw szym  okresie zasad­
niczą uwagę zwrócono na b u ­
dow n ic tw o ad m in is tracy jne  i  bu 
dow n ic tw o użyteczności publicz 
ne j. U ruchom iono w szystkie  pod 
stawowe zakłady, a w  szczegól­
ności oddano do u ż y tk u  840 km . 
sieci e lek tryczne j, 246 km - siect 
gazowej, 337 km . to ró w  tra m ­
w a jow ych, 319 wozów tra m w a ­
jow ych , 531 km . sieci w odocią­
gowej i 357 km  sieci kana liza ­
cy jn e j, co um o ż liw iło  szybkie 
odradzania się życia m iasta.

Budownictwo mieszkaniowe

Rozbudowujemy przemysł
szkaniowe. N a k ład y  na te p rZemysł W arszawy za trud -
w yn io s ły  w  1947 r. 2/» j» u ia r -  ^  dzisla j ponad. 70 tys. p ra - 
da, w  1948 4,3 m m a r a- P eow ników  w  około 1.500 zakła-
ch łan ia jąc  w  W arszaw ie o k m « | dach z 87 ¿ s ia d ó w  pań-
20 proc. całości nak ładów  in w e - ; s lw ow ych g r u d n ia  26 tysięcy 
s tycy jnych , podczas gdy w  ca- j p ra L W n ;ków.

północy, od strony Bielan na 
warszawski brzeg wdziera się 
2 Dywizja Piechoty.

W nocy z 16 na 17 stycznia 
1945 roku Sztab I  A rm ii prze 
kracza Wisłę. Jedziemy W illi - 
sami po zamarzniętej rzece, 
jak  po stole. Na naszym brze 
gu pozostały puste okopy. Po 
drugiej stronie wszędzie śla­
dy walki, płoną liczne ognis­
ka...

Spotykam na szosie P-eę 
Arm ii. Jesteśmy o paręset 
metrów źa naszą pierwszą l i ­
nią, która wkracza do Piase­
czna.

W Piasecznie na rynku spo 
ry  tłum  ludzi, w ita ją  radośnie 
własne wojsko, obskoczyli na 
sze czołgi, naszych żołnierzy 
— pytają trwożnie czy Niem 
cy nie wrócą? Czy to napraw 
dę Polskie Wojsko? Czy będą 
brać do wojska? Czy jest Pol 
ski Rząd w Lublinie? Czy bę­
dzie Polska Niepodległa, czy 
pod Rosją — dziesiątki in ­
nych, różnych pytań, niespo- 
sób odpowiedzieć od razu na 
wszystko.

Pierwszy wiec 
Proszę Generała Popław­

skiego, aby zgodził się za­
trzymać chwilę w Piasecznie, 
aby coś powiedzieć do ludzi.
Zatrzymujemy czołg. Stajemy 
razem na czołgu ponad tłu ­
mem. Mówię może 15 —  20 
minut. Mówiłem gorąco i  szyb 
ko. Chciałem wszystko powie 
dzieć — rozwiać wszystkie wyzwolenia Polski, ze jest to 
wątpliwości. Tłum coraz wiek droSa walki z okupantem w 
szy. Płaczą kobiety, płaczą też braterskim sojuszu z Armią 
niektórzy mężczyźni, kiedy Radziecką, 
wznoszę okrzyk na cześć WOL 1 Dma 17 stycznia obok żoł

ca Arm ii każe jeszcze raz do­
kładniej referować sobie sytu 
ację. Wydaje rozkazy. Tak 
jest. Warszawa Wolna. Trze­
ba natychmiast zawiadomić 
d-cę frcn tu  i Rząd w Lublinie,

Wracamy do Sztabu Arm ii, 
k tóry już na dobre rozloko­
wał się w Piasecznie. Warsza­
wa zaludnia się wojskiem. 
Ale nie ty lko  wojskiem, obck 
żołnierzy maszerują z toboł­
kami, koszykami, z dziećmi na 
ręku, cywile - warszawiacy. 
Wracają — wrócili do wolnej 
choć zniszczonej stolicy.

Na ruinach powiewają miej 
scami pierwsze biało-czerwo­
ne chorągwie, pierwsze po 
sześciu latach, pierwsze po 
tragicznym wrześniu 1939 ro­
ku. Po drodze do Piaseczna 
widzimy już tłumy warszawia 
ków, którzy spieszą do znisz 
czcnych domów. Rozpoczyna 
się pierwszy dzień nowego ży 
eia nowej Warszawy.

Tajemnica zwycięstwa
Co zwyciężyło dnia 17 stycz 

nia? Zwyciężyły idee i  siły 
wolności i sprawiedliwości 
społecznej, idee i s iły postępu, 
rozwoju i rozkwitu wielkich 
i  małych narodów, niesione 
przez Związek Radziecki i je ­
go bohaterską Armię Wyzwo 
leńczą — nad siłami faszyz­
mu, niewoli, przemocy, gwał­
tu, głodu i  nędzy.

Zwyciężyła koncepcja KRN, 
koncepcja postępowych, rewo 
lucyjnych sił naszego narodu 
— które słusznie rozumiały, 
że ty lko jedna jest droga do

WARSZAWA W STYCZNIU 1945
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Rynek Starego Miasta

Warszawa 17 stycznia 1945 r.
Wspomnienia korespondenta wojennego

1947, dó 4.6 m ilia rd a  w  roku:
1948. N ow y uk ład  podstawo­
w ych Unii! kom un ikacy jnych  
tw orzy  osie, na k tó rych  skupia 
się nowy, in ny  uk ład  odbudo-

W arszawy. P rzy 
tych t ra c rozpoczęto re a li­
zację w ieLKch osiedli m ieszka­
niowych, osied li, k tó re  m ają 
posiadać przeważający cha rak­
te r robotniczy.

Rok 1948 b y ł rok iem  przygo­
towań tego nowego budow n ic­
twa osiedlowego. W la tach na­
stępnych Z akład O siedli Robot­
niczych ukończy rozpoczęte o - 
siedla na M ły n ó w  le i  przystąp i 
do budowy nowego na M urano­
w ie.

Dotychczas odbudowano w  
W arszawie łącznie z udzia łem  
budow n ic tw a pryw atnego po­
nad 50 tys. izb m ieszkalnych, 
nie licząc ogrom nej ilośc i izb 
doprowadzonych do stanu u -  
żytkowam ia n ie w ie lk im  n a k ła ­
dem.

S zybki rozw ó j p rzem ysłu  
warszawskiego k tó ry  rozpoczął 
się w  ro ku  1948 i  podwyższony 
stan liczebny klasy robotn icze j 
w  W arszaw ie w p ły n ie  decydu­
jąco na cha rak te r m iasta

Zwiększą się wydatki 
na budownictwo społeczne

Pierwsze la ta  odbudowy, Pp* 
za n iedociągnięciam i w  dziedzi­
n ie  budow n ic tw a  m ieszkanio­
wego, charakteryzowały^ się 
rów nież szeregiem b ra kó w  w  
dziedzinie budow n ic tw a  socjal­
nego; chociaż na k ła dy  na bud 
w n ic tw o  szkolne i  in ne  budow ­
n ic tw o  socjalne wynoszą w  ro ­
ku  1948 3.4 m ilia rd a , wobec 
1,3 m ilia rd a  w  ro ku  1947, je d ­
nak jeszcze nie  rozw iąza ły  je<V 
ne j z na jboleśnie jszych spraw 
W arszawy — b raku  szkól.

n ie rz y  p o ls k ic h  i  rad z ie ck ich  
w ch o d z ił do W a rs z a w y  w ie rn y

NEJ, NIEPODLEGŁEJ POL­
SKI DEMOKRATYCZNEJ.

W godzinę później jesteśmy 
w Warszawie. Pierwsi warsza 
wiacy jeszcze są w drcdze na 
piechotę, nie zdążyli dotrzeć.

Miasta puste — martwe, . . ,
gdzieniegdzie widać grupki ^ aK<ramv 
naszych .fizylierów i saperów 
— łowców min. jedziemy Pu 
ławską — coraz większe ru­
iny, coraz okropniejsze ślady 
barbarzyństwa zdziczałych 
hitlerowców. Gdzieś na M ko 
towie wybuchła strzelan:na.

W w ie lk ie j b itw ie  dem okracji 
z faszyzmem, każdy now y s ty ­
czeń w o jenny przynosi! w ie l­
k ie  zwycięstwa A rm ii R^ iłżec­
k ie j. Styczeń 1942 roku  p rzy ­
niósł zw ycięskie zakończenie 
h is to ryczne j b itw y  pod M o­
skwą, styczeń 1948 ro k u  p rzy ­
niósł 1 „ko c io ł s ta ling radzk i", 
styczeń 1944 ro k u  —  rozgrom  e 
nie N iem ców  pod Leningradem  
i  wressjcie styczeń 1945 roku, 
ostatniego roku  w o jn y  —  w y ­
zwolen ie W arszawy, początek 
bezprzykładnej o fensyw y zim o­
w e j w o jsk  radzieckich, podcza9 
k tó re j w yg na ły  one w  ciągu nie 
w ie lu  dn i n ieprzy jac ie la  z g ra­
nic P o lsk i i  podeszły pod B e r­
lin .

Radosny dzień
Pam iętam , że w  ów radosny 

dzień z n isko nad m iastem  p ły
je j  zawsze lu d  p ra c u ją c y , zw ią  nących chm u r c iężk im i, m o k ry , 
zany na  śm ie rć  i  życ ie  ze swą m i p ła tka m i spadał gęsty śnieg 
s to lic ą . W  n ie p ra w d o p o d o b ­
n y c h  tru d n o ś c ia c h , w  g łodz ie  
i  ch łodz ie , zaczyna ło  k ie łk o -

Warszawy.
*  # *

Po czterech latach odbudo­
wy, stolica nasza jest znów 
dzisiaj żywym, pulsującym

Na drogach, w iodących do W ar 
sza w y  gw arno  by ło  i  ludno.
■ S,poza gęstej zasłony śniegu, 
na spotkanie ko lum nom  ra ­
dz ieck ich '' czołgów, posuw ają­
cych „  Jkę, „w  ..n iepoham owanym  
m arszu na Zachód, w  głąb Poi 
ski — szły grom ady warszawia 
ków , powracających do ukocha 
nego miasta. Na sankach i  wóz

m ia s te m . B u d u je m y  ją  ja k o  ; k ,acb w ieź li oni dzieci i  swój 
m ia s to , k tó re  św iadczy  p rzed  nędzny dobytek. P rzy każdym. 

C o raz  gęstsza —  k ilk a  w y -  j  ca łym  św ia tem , że n iez ło m na  za trzym u jącym  się aucie ra -
strzałów z działka szturmowe 
go i  spokój. Wjeżdżamy na 
Plac Unii. Pali się kilka oea-

je s t  w o la  naszego lu d u  w  w a l dzieckim  lu b  grup ie  żołn ierzy.
ee o w o lność, sp ra w ie d liw o ś ć  j zb ie ra li się na tychm iast Pola- 
i  postęp. Że w ieczn ie  t rw a łe  i  j  cy. Twarze ich b y ły  ożyw ione 

la ły c h  dom ów . N a s i śn ieg iem  I n ie  do p o k o n a n ia  s iły  m as !u  j  s łysza ło się wszędzie słowa 
p ró b u ją  gas ić  pożar. W o d y  dow yeh k ie ro w a n e  przez P ar-1  wdzięczności dla A rm ii Radziec 
n ig d z ie  n ie  m a. M a rs z a łk ó w - t ię  ro b o tn ic z ą . Że w  so juszu  z k ię j, dl® na rodu radzieckiego, 
sk a  ca ła  w  g ru zach , zasypana | s iła m i pos tępu  i  p o k o ju  n a  c a ; dla Generalissim usa S ta lina  za 
śn ieg iem , n ie  do p rz e b y c ia ; | ły m  św ięc ie , k tó ry m  p rze w o - odniesione nad h itle ro w cam i

d z i w ie lk i Z w ią zek  R a d z ie ck i ' zwycięstwo, za w ygnan ie  ich
śniegiem, 
pomiędzy gruzami wijąca się 
wąziutka ścieżka. Na Szucha 
zasieki — stoją jakieś rozbi­
te działa, meble, trupy nie­
mieckie, świeże ślady walki. 
Polna nieco dostępniejsza. 
Stamtąd nadjeżdża d-ca dywi 
z ji z meldunkiem „Warszawa 
wolna“ . W alki toczą się tylko 
gdzieniegdzie, na zachodnich 
przedmieściach. Likwiduje się 
drobne grupki Niemców. Dro 
gi odwrotu zamknięte. Dowód

—  k r a j  nasz, nasza b o h a te rs  ze s to licy  P o lsk i — W arszawy
ka  W arszaw a , n ie  będzie n i 
g d y  w ię c e j b u rzon a  i  dep tan a  
nogą  d ra p ieżców  im p e r ia lis ty

Realizu jąc p lan  radzieckiego 
dowództwa naczelnego, w o jska 
radzieckie  p rzyg o tow yw a ły  się

cznych, n ie  będzie w ię ce j n i-  j gtarannjie do b itw y  o W a r s z a w ę  

g d y  sprzedaw ana  w  ręce o p r ą ; j  0 p 0iskę. Jesienią jeszcze zdo 
w ców  przez ro d z im y c h  s łu g u  j b y ły  one n ie w ie lk ie  p rz y c z ó łk i 
sów  im p e r ia liz m u  —  p rzed  na zachodnim  brzegu W isły, ko 
k tó r y m i n a  zawsze zam kn ę ła  ł 0 Sandom ierza i  na po łudnie 
swe g ra n ic e  POLSKA, a swe od W arszawy. N a tych, ostrze- 
b ra m y , B o h a te rs k a  WARSZA- liw a n ych  przez n ieprzy jac ie la  
W  A . „zaw iś lańsk ich “  odcinkach no-

PRZEPRAWA NA BRZEG WARSZAWSKI

łokszta łc ie państwowego p lanu  (

% n«S a ł S Ż t ó c w a  Id m iró -  ! r o S S n i ^ T  przem ysłu w a r-
stracyjnego stale spada; z 29 
proc. w  r. 1947 — do 15 proc. 
w  ro k u  1949.

Robotniczy charakter 
przyszłej Warszawy

Na pierwsze m iejsce wysuwa 
się przem ysł. N ak łady  na odbu­
dowę przem ysłu  z jednego mn- 
S a w  1947 r. gw a łtow n ie  
w zros ły  w  ro k u  1948 do 5 m i­
lia rd ó w  zł i  ro k  ten  sta l się 
dzięki tem u przełomowym ro ­
k iem , k tó ry  zadecydował o 
charakterze odbudow y Warsza-
wy

W  ro ku  1948 roapoewęto

szawskiego i  potrzebie budowy 
now ych w ie lk ic h  zakładów  prze 
m yślowych. W .liczb ie  za trud ­
n ionych na czoło wysuwa się 
przem ysł m eta low y (7.900 za­
trudn ionych) i  chemiczny (5.900 
zatrudnionych).

Odrębną grupę stanow ią 
przedsiębiorstwa budowlane, za 
trudn ia jące  około 40 proc. wszy­
s tk ich  za trudn ionych  w  prze­
myśle. P rzed przem ysłem  bu­
dow lanym , liczącym  ponad 30 
tys. zatrudnionych , sto i w ie lk ie  
1 trudn e  zadanie wznoszenia no
wego m iasta, zadanie, na k tó re  
pa trzy  ca ły  łona] i  ca ły  św iat.

Radzieccy motocykliści przechodzą w styczniu 191,5 roku przez pokrytą lodem Wisłę
brzeg warszawski

na
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cami koncentrow ano wojska, 
maskowano je, p rzygo tow yw a­
no czołgi do ataku.

Stalin
przyspiesza ofensywę

Przygotowania n ie  by ły  jesz­
cze zakończone, k ie d y  w ypadk i 
zm usiły  radzieckie  dowództwo 
naczelne do rozpoczęcia opera­
c ji. W łaśnie w  ty m  czas.e Chur 
c h ill zw ró c ił s'ę do G eneralis­
simusa S ta lina  z prośbą by u - 
ła tw ił sytuację  w o jsk anglo- 
amarykańskiiich, k tó re  ponosiły 
porażki w  re jon ie  Ardennes. 
Tam  w łaśnie bowiem , h itle to w  
cy rozpoczęli kontro fensyw ę.

Ważne jest —  odpowie- 
dzieł na tę prośbę generalis­
simus Stalin — aby wyko­
rzystać naszą przewagę nad 
Niemcami w dziedzinie ar­
ty le rii i lotnictwa... Przygo 
towujemy się do ofensywy, 
ale pogoda nie sprzyja obe­
cnie naszej ofensywie. Jed­
nakże, uwzględniając sytu­
ację naszych sojuszników 
na froncie zachodnim, sztab 
dowództwa naczelnego po­
stanowił we wzmożonym 
tempie zakończyć przygoto 
wania i nie liczone się z po­
godą, rozpocząć zakrojone 
na szeroką skalę działania 
ofensywne przeciwko Niem 
com na całym centralnym 
froncie nie później, niż v: 
drugiej połowie stycznia 
Pragnąc przyśpieszyć okaza­

nie pomocy wojskom  ang.elsk0-
amerykańskim na Zachodź.e, 
Generalissimus Sta lin  postano­
w i ł przesunąć te rm in  rozpoczę­
cia ofensywy z dnia 20 styczn.a 
na dzień 12 stycznia. I chociaż 
by ło  to oczywiście rzeczą nad- 
zwyozaj trudną i  wym agało 
w ie lk ich  w ys iłków  organizacyj 
nych, nocą z dn ia  11 na 12 

stycznia zagrzm ia ły  pierwsze 
działa radzieckie na przyczółku 
sandom ierskim . W 50 godz:n 
później, rozpoczęła się rów nież 
ofensywa w o jsk  radzieckich z 
przyczó łków  na po łudnie od 
W arszawy.

Pogoda —  w ie lk ie  opady 
śnieżne i  mgła — przeszkodzi­
ły  w yko rzys tan iu  lo tn ic tw a  Po 
goda u tru d n ia ła  rów nież dzia 
łarda a rty le r ii.  Jednakże m i- 
s trzo wskde op anowani e s ztu a i 
wo jenne j, pozw o liło  żołnierzom  
i o fice rom  radz ieck im  w yjść  z 
honorem  z tru d n e j sytuacji.

O fice row ie  a r ty le r i i  podpeł- 
za li pod same pozycje niem iec­
k ie  i  stąd korygow ał- ogień 
swych ba te rii. Pod osłoną ognia 
a rty le ry jsk ie go , saperzy un ie­
szkod liw ia li zam inowane pola 
n iem ieckie . M asku jąc «dę sta­
rannie, piechota podchodziła co 
raz b liże j i b liże j ’ do okopów 
niem ieckich.

Warszawa wolna!
K ie d y  a rty le r ia  w ykona ła  swe 

zadania, dano sygnał do ataku 
Na ca łym  fronc ie  rozpoczął się 
bezprzykładny bój. N iem cy sta 
w ia li zacięty opór. A le  piecho­
ta radziecka i  tu ta j na przyczół 
kacb na po łudnie od W arszawy 
i na północ ko ło  tw ie rdzy  M o­
d lin , w dziera ła  się do okopów 
n iem ieckich  1 schronów prze­

ryw a ją c  „nadw iś lańsk i wał" nie 
przy jac ie la . K ie dy  nareszcie zo 
sta ł on przerw any, rozpoczęły 
działania czołgi radzieckie. O - 
grom nym  k lin e m  w d a rły  się O- 
ne na pozycje n iep rzy jac ie lsk ie , 
otaczając W arszawę w ie lk im  łu  
k iem  od południa. A  z północy 
nadciągały p u łk i radzieck ie  i  
polskie, k tó re  p rz e p ra w iły  się 
przez Wisłę. Z  P rag i do s to licy , 
po c ie nk ie j pow łoce lodowej, 
szły oddz ia ły  atakujących. W oj 
ska radzieck ie  j  oddzia ły  I  A r ­
m ii P o lsk ie j o toczy ły  w ie lk im  
pierścieniem  n iem ieck i g a rn i­
zon w  W arszawie. Pierścień za . 
m yka ł się ko ło  Sochaczewa. 
Przeszło n iew ie le  czasu i zada­
ny  został jeszcze jeden druzgo­
cący cios i  po łudn ia , pó łnocy i  
zachodu. N iem cy „w  ko tle  w a r 
szew skim " zostali z lik w id o w a ­
ni. W arszawa by ła  w o lna!

W spominam obecnie, ja k  
przed czterema ła ty , w  radosne 
dlą wszystkich P olaków  dn i 
styczniowe, spędziłem k ilk a  dn i 
w  w yzw olone j W arszawie i  m ia 
łem  szczęście przeżyć w raz z 
w arszaw iakam i pierwsze" go­
dz iny po w ygnaniu N iem ców ze 
sto licy.

Skręcam y na jedną z na jp ięk 
n iejszych ongiś u lic  W arszawy, 
na K ra ko w sk ie  Przedmieście. 
Oczom naszym ukazują się po­
czernia łe od pożarów m ury, sa 
me ty lk o  m ury. N ie  chce się 
w ierzyć, że tak  n iedawno jesz­
cze tę tn iło  tu  życie. Ściany są 
tak  bardzo czarne, tak  dalece 
zniszczone przez ogień, że wyda 
je  s-ę  ja k b y  od stu  la t znajdo­
w a ły  się pod ziem ią j dopiero 
teraz zostały odkopane.

Teraz w arszaw iacy w racają 
Do dom u przy u licy  Szp ita lne j 
p o w ró o łą ’ 17-le tn ia £ w a  Gut­
kowska. Przed sam ym  w yb u ­
chem pam iętnego powstania 
1944 ro ku  pojechała ona do 
k rew nych  na wieś. N iem cy nie  
W puścili je j z pow rotem  do 
W arszawy. W domu pozostała 
m atka, ojciec, dw ie  s iostry  1 
bra t. Żadnych śladów rodziny 
Ewa nie  znalazła w  domu. Stoi 
tak z oczyma pe łnym i łez. 
Gdzież teraz szukać będzie ro ­
dziców? W zrok je j pada na 
skrom ny k rzyż  z b ity  z desek 
od skrzynk i- Na krzyżu w id n ie ­
je  napis: „T u ta j pochowano 
pięć ofiób. W z iem i zakopana 
jest bu te lka  % dokum entam i".

W arszaw iacy idą do swych 
dom ów j  n ic  w  nich nie zna j­
dują. N iek tó rzy  płaczą. Wszy­
scy p rze k lin a ją  N iem ców. Wszy 
scy b łogosław ią A rm ię  Radziec 
ką, k tó ra  w ybaw iła  ich od kosz 
m aru faszystowskiego.'

♦
M in ę ły  cz tery  la ta  od dn ia

w yzw olen ia  W arszawy. Żo łn ie­
rze radzieccy, k tó rzy  w ygna li z 
W arszawy N iem ców  j p rzyw ró  
c ii i narodow i po lsk iem u jego 
stolicę, śledzą dziś z radością 
Odgradzające się życie w  P o l­
sce, sukcesy narodu polskiego, 
k tó ry  pewnie w kroczy ł na dro­
gę socja listycznej przebudow y 
k ra ju .

Ludzie  radzieccy w idzą z ra ­
dością, że scementowsną k rw ią  
na polach w a ’k i z faszyzmem 
p rzy jaźń  narodu radzieckiego 
i  polskiego, um acnia się z każ­
dym  dniem  i  ro z w ija  d la  dobra 
obu narodów.

V
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W ielkie zadania stoją przed PZPR 
na poili oświaty i kultury

Is to ta  naszego ludowego Pań
•tw a, k tó re  służy interesom  naj 
szerszych mas lu tow ych, istota 
naszych przem ian ustro jow ych, 
w iodących od dem okracji ludo­
w e j do socjalizm u, zaw iera w 
sobie postula t wszechstronne­

go i  pełnego rozw oju  m a te ria l­
nego i  ku ltu ra lneg o  najszer­
szych mas.

Nasz us tró j, nasza rzeczyw i­
stość spowodowały w ie lk i prze­
łom , ja k im  jest n igdy dotąd nie 
spo tykany w  Polsce pęd mas 
robotn iczych i  ch łopskich do o- 
sw ia ty, do w iedzy i  k u ltu ry . 
Przełom , .którego dopiero m u­
sim y dokonać, polega na tym , 
aby te dążenia i  asp iracje naj-* 
szerszych mas w  pe łn i zaspo­
koić.

M usim y do końca z lik w id o ­
wać przegrody, które  u tru d n ia ­
ją  jeszcze ciągle m łodzieży ro ­
botniczej i  chłopskie j dostęp 
do szkoln ictw a średniego i wyż 
szego. Szkoła średnia i  wyższa 
m usi stać się is to tn ie  w łasno­
ścią dzieci rob o tn ików  i ch ło­
pów, muszą w  n ie j w  podsta­
w ow ej, znacznie szerszej niż 
dotąd masie, wychow yw ać się

ODBUDOW ANA P O L ITE C H N IK A

przemówienia posła tow. Jerzego Albrechta 
na posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego

szłych budowniczych socja li­
zmu w  Polsce.

Szkoła w  naszej rzeczyw isto­
ści m usi służyć interesom  lu ­
du i  nie może być, ja k  często 
dotąd, w yko rzystyw ana przez 
elem enty w rogo ustosunkowa­
ne do naszej rzeczywistości, w 
szczególności przez reakcyjne 
elem enty k le ru . Dlatego stojąc 
niezm iennie na stanow isku po­
szanowania uczuć re lig ijn ych  i 
wolności sum ienia, przeciw ­
działać będziemy równocześnie 
z całą stanowczością wszelkim  
prze jawom  wrogiego oddzia ły­
w an ia  reakcyjnych elementów 
k le ru  na świadomość naszej 
m łodzieży

Pełnej rea lizac ji domaga się 
rów nież zasada, aby wychow a­
nie przedszkolne i  opieka nad 
dzieckiem  i m łodzieżą znalazły 
się ca łkow ic ie  w  rękach pań-

, - — —  - — , ,s tw a  ludowego i  postępowych
kad ry  naszej przyszłej ludowe in s ty tu c ji społecznych.
Wej in te ligenc ji. W ie lk ie  zadania stoją przed

Realizację tego postu la tu  u - nam i w  dziedzinie w a lk i o po- 
n ioż liw ia  bardzo w ydatne się- i stępową m arksistowską treść 
gające 116 proc. podn ies ien ie , naszej ośw iaty, o szerokie u - 

,na ̂  stypendia, bursy j względnienie w  naszym szkol­
n ic tw ie  nauk przyrodniczych wi dom y akadem ickie p rzew i­

dziane w  budżecie M in . O św ia­
ty  na ro k  1949.

Ze szczególną ostrością r y ­
sują się przed nam i zadania w  
dziedzinie w łaśc iw e j organiza­
c ji, um asowienia i  przyspiesze­
n ia  szkolenia zawodowego i 
technicznego m łodzieży. W yko­
nanie zam ierzeń p lanu  6- le t ­
niego uw arunkow e jes t dostar­
czeniem naszemu przem ysłow i 
dziesiątek tysięcy inżyn ie rów , 
techn ików , setek tysięcy w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  robo tn ików .
K a d ry  techniczne decydować 
będą o w ykonan iu  i rea lizac ji 
naszego w ie lk iego 6-le tn iego 
p lanu budow y podstaw Socja­
lizm u w  Polsce.

W  trosce o szkolenie wyso­
ko w ykw a lifiko w a n ych  kadr 
technicznych wprowadzona zo­
stała w  roku  bieżącym re fo r­
ma wyższych s tud iów  technicz 
ń.vch i ro ln iczych, polegająca 
na dw ustopn iow ym  systemie 
um oż liw ia jącym  o trzym an ie  ty  
tu łu  inżyn ie ra  po trzech la - 
tach nauki, a po dalszych 2-eh

m agistra. Re- 
lo im a  ^ta zapewni dop ływ  m ło ­
dych inżyn ie rów  do p ro d u kc ji 
przem ysłowej ju ż  w  1951 r. t i.  
w  d rug im  roku  rea lizac ji p la­

ma n r f meg0' ra  isto tna re fo i ma przyspieszająca proces szko 
len ia  naszej in te lig en c ji tech­
nicznej wym aga konsekw ent­
nej rea lizac ji i szczegółowego 
opracowania nowych p rogra­
m ów stud iów . u Si a

O marksistowską treść 
naszej oświaty

Równolegle y poważnym i za­
daniam i, ja k ie  stoją przed na­
m i w  dziedzinie upowszech­
n ien ia  ośw ia ty  na szczególną 
uwagę i  troskę zasługuje pro- 
b em ideowego oblicza naszych 
szkół i  naszych uczelni, ideo­
w ej treści nauczania. Ta bo­
w iem  ideologiczna treść nau­
czania decyduje dopiero o fa k ­
tycznej ro l i szkoły, o tym  czy 
w ype łn ia  ona zadania wycho- 
w ania naszej m łodzieży na

- - — m u prąaow i post 
go ludowego Państwa, na p rzy - m yś li naukowej< k tgre j

m ate ria lis tycznym  ujęciu. W 
szczególności dbać w inn iśm y o 
to, by m łodzież w naszych szko 
łach uczyła się p raw dziw e j, 
n iekłam anej h is to r ii naszego 
k r a ju *  naw iązującej do postę­
powych tra d y c ji naszego naro­
du, by pogłębiała wiadomości 
o Polsce i  świacie współczes­
nym , by w ychow yw a ła  się w 
duchu p raw dziw e j m iłości do 
naszej ludow e j ojczyzny, w 
duchu praw dziw ego p a tr io ty ­
zmu, k tó ry  swe na jżyw o tn ie j­
sze soki czerpie z poczucia in ­
te rnac jona lizm ie  z poczucia so­
lidarnośc i z czołową siłą po­
stępu —  Zw iązk iem  Radziec­
k im , z naszym i lu d o w ym i so­
juszn ikam i i  m iędzynarodow y­
m i s iłam i poko ju  i  postępu na 
ca łym  świecie. W  te j akc ji 
nasycania naszej ośw ia ty  po­
stępową treścią ideologiczną 
dokonać należy w ie lk ie j pracy 
w  dziedzinie przebudow y p ro ­
gram ów szkolnych i opraco­
w ania  nowych podręczników, 
ja k  rów nież rozw ija n ia  postę­
powej, socja listycznej m yś li i 
nauki pedagogicznej. W tej 
dziedzinie nasze szkoln ictwo 
może i pow inno w  pełn i ko ­
rzystać z bogatych dośw iad­

czeń i zdobyczy ośw iaty i pe­
dagogiki radzieckiej.

Zasadniczym przeobrażeniom

rzeczywistość stwarza nieznane 
dotąd w Polsce i bu jne pole 
rozkw itu . O parcie naszych wyż 
szych uczelni o nowoczesne zdo 
bycze badań naukow ych, o 
wspaniałe osiągnięcia p rzodu­
jące j na ca łym  św iecie nauki 
radzieckie j, o ideologiczne pod­
stawy nauk i m arks is tow skie j, 
zdem okratyzowanie ka d r w y ­
kładowców , skupienie postępo­
w ych s ił naukowych — to  n a j­
p iln ie jsze zadania, k tó re  stoją 
przed nam i na odcinku w yż­
szych uczelni w  Polsce.

Przełom w  postawie
ideowej nauczycielstwa

Ogromne znaczenie dla kształ 
tow ania  się oblicza ideowego 
szkoły ma postawa ideologicz­
na nauczycielstwa, ono bow iem  
oddzia łu je  w  p ie ri/sZ ym  rzę­
dzie na świadomość m łodzieży.
Trzeba stw ierdzić, że w  szero­
k ich  rzeszach nauczycielstwa 
polskiego dokonuje się po­
ważny prze łom  ideologiczny!

Należy oczekiwać, że ten 
przełom  w świadomości p o lity ­
cznej mas nauczycielskich bę­
dzie się coraz m ocn ie j pogłę­
biał, że nauczycielstwo nasze z 
coraz w iększym  zrozum ieniem  
swoje j ro l i i  zadań i z coraz 
w iększym  entuzjazm em  wiązać 
się będzie z ideologią k lasy ro ­
botniczej i  w a lką  mas ludo­
w ych o św ietną przyszłość na­
szej O jczyzny.

Państwo ludow e docenia w  
pełn i w k ła d  nauczycie lstwa po! 
skiego w  dzieło odbudowy na­
szego szko ln ic tw a  i  pragn ie mu 
zapewnić a u to ry te t i  właści\Vą 
pozycję w  społeczeństwie. Od­
nosi się Ońo z troską 1 zrozum ie 
niem  trudności m ateria lnego by 
tu  nauczyciela. Z na laz ło  to swój 
pe łny w yraz w  ostatn io prze­
prowadzonej re g u la c ji j  bardzo 
w ydatne j, sięgającej 22 — 40 
proc. rea lne j podw yżk i p łac 
nauczycielskich. Ta poważna re 
alna podwyżka płac jest w ic i-

t a t a 1 i .  ■><« * » u
- « S T S Ł “ , ' “ '  nienotpwa
nauczycie low i od upokarza ją

w ojenny stan posiadania, w 
szczególności na odcinku teatru 
i  m uzyki.

W roku 1946 założono 162 no 
wych radiowęzłów  zrad io fon i- 
zowano 1486 wsi i 3200 szkół, 
w  roku  194® orzewidzaana jest 
dalsza szeroka rad io fon izacja  
k ra ju  w  szczególności-ośrodków 
robotniczych i w ie jsktoh. Plan 
1949 r. nrzew iduje rad io fon iza- 
ćję nowych 1500 ws*. W tej 
dziedzin'e duża ro lę  odegrać 
może zorganizowana przez P o l. 
śkie Radio Wszechnica Radio­
wa, k tó re j zadaniem jes t wszcze 
p ian ie  szerokim rzeszom rad io ­
słuchaczy naukowe,go św iatopo 
glądu w  dziedzinie nauk spo­
łecznych i przyrodniczych

W 1948 roku obsłużono film a  
m i o św a tow ym i 3 500 szkół W 
roku  1949 akcia ta objąć ma 
6.000 szkół i  około m ilio n  ucz­
niów, Podstawowym  zagadnie­
niem  w dziedzinie upowszech­
nian ia  film ów , w szczególności 
na wsi jest. sieć k in  objazdo­
wych. W roku 1948 ilość k in  ob 
jazdowych osiągnęła liczbę 174 
D zięk i skonstruow aniu nowego 
p ro jek to ra  wąskotaśmowego poi 
skle j p rodukcji, ilość k in  objaz 
dowych w  1940 roku wzrośnie 
do 634. co um ożliw i obsłużenie 
nim> setek św ie tlic  robotniczych 
i  chłopskich.

W yrazem  upowszechnienia 
k u ltu ry  i  ośw iaty w  naszym lu  
dowym  państw ie są tak ie  prze­
jawy, ja k  masowy w zrost na­
k ładów  kstożek, ja k  cz te rokro t 
ny wzrost w  stosunku do lat 
przedwojennych nakładów cza­
sopism i 30-krotny wzrost na­
k ładów  periodyków-

Trzeba sobie jednak, m im o 
zanotowania tych poważnych 
osiągnięć powiedzieć jasno, że 
fo rm y  upowszechnienia k u ltu ­
ry , udostępnienia je j na jszer­
szym masom nie stoją w  dosta 
tecznej -proporcji do tego żyw io  
łowego pędu mas ludow ych do 
k u ltu ry , k tó ry  m am y w  naszym

nego dotąd w  naszych dziejach 
odbioru twórczości a rtys tycz­
nej, że nie zaspokajają tego coś 
m y  z w y k li nazywać „zam ów ie­
niem  społecznym" w dziedzinie

eych dopłąt ze s trony  rodziców, 
w yzw ala go ona z częstej do­
tychczas zależności ekonomicz­
nej i m ora lne j od bogacza w ie j 
skiego 1 spekulanta W m ieście ,l >rui™ry.
uw a ln ia  go w  znacznym s to p n iu j N ie  zaspokajają _ „zam ówię- 
od d o tk liw ych  bolączek m a- j m a“  w  dostatecznej m ierze za- 
te ria tnych i  u ła tw i n te w ą tp li- ■ rów no jeś li chodzi o fo rm y  do­
w ie pe łn ien ie  jego odpowiedzią! j ta rc ia  twórczości k u ltu ra ln o -a r 
nego zawodu. ! tystycznej do najszerszych mas

— __ Docenianie przez nasz R zą d ' ja k  i  jeśli idzie o treść ideową
u *ec m usi również treść i atm o Ludow y ogrom u zadań, k tó re ! te j twórczości. Ta w łaśnie treść 
sfera nauczania na naszych stają przed nam i w  dziedzinie ideowa twórczości ku  tu ra ln o - 
wyższych uczelniach, w  szcze-: upowszechnienia ośw ia ty  w artystyczne j jest zagadnieniem 
góiności w  zakresie dyscyp lin  Polsce, zna jdu je  swój n a jp e łn ie j i cen tra lnym  naszego o.ecnego 
ekonom icznych i hum an istycz- szy wyraz w  sumach przyzna- ! etepu procesów i przemian i  
nych N ie możemy pogodzić s’ę nych na cele ośw ia ty  w budże I tu ra lnych . Idz ie  o to. a y_ na 
,  —  u., _ ________Ł __ X Pio rw rok 1949 t w a  „ „ „ ,1 » .  • sza twórczość artystyczna '  ku

przed wrześnio 
wych czasów — pseudonauko­
we d o k tryn y  ekonom ii bu rżu - 
azyjne.j i rzekomo „w ieczyste 
P raw dy" burżuazyjne j nauki, 
gdy nasza ludowa rzeczywistość 
jest tych „w ieczystych p ra w d " 
Jasnym i oczyw istym  zaprzeczę 
niem. Często dotąd zatęchła 
atmosfera naszych audyto riów  

un iw ersyteckich , m usi ulec o - 
żywczemu prądow i postępowej

nasza

stosunku do r. 1948 o 92.8 proc. j mas ludowych, by bardziej w ią 
przy wzroście całego budżetu z problem atyką nasze.

s p o t k a n ie

fT " *;.f

Żołnierze Dywizji Kościuszkowskiej w itają się z mieszkań­
cami podwu,ozat skiej wsi w styczniu 19Ą5 roku.

Państwa o 11.2 proc. Procento 
w y  udział budżetu M in is ters tw a 
O św iaty w  p re lim inow anych  
wydatkach państwa w  1849 r. 
wynosi 16.4 proc , gdv w  1948 
roku w ynos ił 9,7 proc. Jeśli 
uwzględnić w y d a tk i na ośw iatę 
w  budżetach wszystkich m in i­
sterstw, to  sięgają one 22,8®/o 
ogólnych w yd a tków  państwa w 
porów naniu z 12,7 proc. w  roku

rzeczywistości, by by ła w yra ­
zem w a lk i, dążeń i aspiracji 
szerokich mas chodzi o to- by 
bardzie j niż dotąd była dla 
n ich dostępna zarówno w  swej 
treści ja k  1 w  form ie, by wyz­
w o liła  się z poważnych jeszcze 
obciążeń e lita ryzm u. obciążeń 
burżuazyjne j i  drobnonjieszczan
skie j ideologii. Chody-' o to, aby 
na przesłankach trw a łę j w ięzi z

1946. W zrost .pre lim inow anych ! n a s »  rz e e z v ^ to ś c >  J  proćesa 
w ydatków  rzeczowych M in  O4 m l , ie1 Przemian oprzeć naszą 
w ia ty  aięgą 60,7 proc. w  stosun twórczość artystyczną 1
ku do roku  ubiegłego.

Nasze osiągnięcia 
w dziedzinie kultury

Nasza rzeczyw istość postawi­
ła przed nam i ogromne zadania 
lik w id a c ji w ie low iekow ego za­
cofania i upośledzenia mas pra 
cujacych. Trzeba stw ierdzić, że 
na odcinku odbudowy na­
szego życia ku ltu ra lnego

ralną.
M am y wszystkie dane oczeki 

wać, by w  procesie naszych 
przeobrażeń ku ltu ra ln ych  na j­
wyższym  pragn ien iem  i dąże­
niem  znakom ite j większości na 
szych a rtys tów  j tw órców  w 
dziedzinie k u ltu ry  stało się dą­
żeń’® w łaśnie do tego. aby ich 
twórczość była  uznana przez 
masy za swoją, by  była  przez

i udostępnienia go «ze* „ je  rozum iana ‘ i kochana, by 
rpkiim  rzeszom ludu pracujące s(a,a sję w yra zem m yśli, uczuć

i dążeń najszerszych mas.
Jest rzeczą niezm iern ie  cha­

rakterystyczna i istotną, że -ma

go m am y niem ałe osiągnięcia 
W zakresie rozbudowy in s ty tu ­
c j i  k u ltu ra ln o  - artystycznych 
przekroczyliśm y znacznie przed

50 wystaw w ciągu 3 lat
Chlubny bil«**» 1 » «  Muzeum narodowego
M uzeum  Narodowe w  Warszś 

w ie  rea lizu jąc swój szeroko za^ 
k ro jo n y  program  upowszechnię- 
nia sztuki, rozwinęło śzerokó ak 
cję wystaw . A kc ja  zapoczątko­
wana już  w  1945 roku w y st«wą 
„W arszawa oskarża“  dała o 
te j c h w ili poważny rezu lta t w y ­
rażony liczbą 50 w ystąw  w  cią­
gu trzech lat.

W ystawy obejm owały oboK 
pokazów stałych zbiorów  -  Ga 
Ferii M alarstw a Polskiego, Sztu­
k i Obcej, Sztuki G otyck ie j 
i Sztuki Zdobniczej, — rów nież 
w ystaw y czasowe, poświęcone 
głów nie współczesnej sztuce 
ku ltu rze  po lskie j oraz obcej.

L iczne w ys taw y M uzeum  N a­
rodowego zapoznały nas w  c ią ­

gu ubiegłych trzech la t z osiąg­
n ięciam i zaprzyjaźnionych na­
rodów  ZSRR. B y ły  to w ystaw y: 
„Sztuka w ojenna A rm ii Czer­
w one j“ , „W ystaw a g ra fik i, ak­
warel i  rysunków  artys tów  
Zw iązku Radzieckiego“ , „800- 
lecie M oskw y — stolicy ZSRR“ , 
„30-lecie Zw iązku Radzieckie­
go“  oraz „W ystaw a książki ra ­
dz ieck ie j“ .

Inne w ys taw y zapoznały nas 
/.e współczesną sztuką Czecho­
słow acji, Węgier, W łpch, F ra n c ji 
A n g lii, S zw a jcarii, Jugosław ii i 
Belg ii.

Współczesnej sztuce po lskie j 
nośwlęcone b y ły  cztery w ysta ­
wy.

sowy żywiołowy pęd do ośwta
ty  i k u ltu ry  wśród k lasy robot 
niczej spotęgował silę w ciągu 
1948 roku  równoleg le z żyw io­
łow ym  spontanicznym  ruchem  
współzawodnictwa pracy.

O czym świadczą t.e dwa fak 
ty. Jest między n im i więź nie­
w ą tp liw a , wewnętrzna więź i 
współzależność Świadczą one o 
tym , że w  naszym us tro ju  w yz ­
w a la ją  s'e wszechstronne sriły 
twórcze klasy robotn icze j, że 
w  szerokich masach do jrza ła 
świadomość o ich tw órcze j ro li 
w  budow n ic tw ie  i rozw oju  
wszystkich podstawowych dz;e 
dżin naszego życia. Jest rzeczą 
n iew ą tp liw ą , że w raz z rozw i- 
ia iącą się świadomością k lasy 
robotniczej, je j a k tyw n e j ro li w 
budow n ic tw ie  podstaw gospo­
da rk i socjalistycznej w  naszym 
k ra ju  w re z z dalszym rozwo­
jem  ruchu współzawodnictwa 
pracy, k tó ry  jest i  będzie jed­
nym  z na jis to tn ie jszych w y n i­
ków  tego budow nictw a, rość bę 
dzie równocześnie odzia ływ ując 
i potęgując się nawzajem  ak­
tywność k lasy robotniczej w  
dziedzinie k u ltu ry , w  dziedzi­
nie lu d o w y  k u ltu ry  socja li­
stycznej, rozw ijać  się będzie 
masowy ruch ku ltu ra ln o  - a rty  
styczny w klasie robotn icze j t 
szerokich warstw ach ludow ych

Wspaniały „ Czyn Kongresowy" robotników warszawskich 
przyniósł uczącej się młodzieży stolicy piękny gmach odbudo­

wanej uczelni.

Przechadzka
po Warszawie przyszłości

Wizyta w pracowni urbanistyczne! BOS-u
W pracowni BOS-u wiszą ogromne plany Warszawy j 

i układu je j podstawowych założeń przestrzennych. Inż.i 
Skibniewski — szef pracowni urbanistycznych Warszawy 
patrzy chioilę ha bielejące farbą linie ulic i  zaczynamy 
wspólną wędrówkę w czarne' i  przestrzeni pq Warszawie.

Zaczynam y od na jp o p u la m ie j 
szej, a zarazem najwspania lszej 
budow y — trasy W—Z. Przed 
w o jną  dawny most K ierbedzia 
u ty k a ł w iaduktem  Pancera w 
placu Zam kow ym . Jego prze lo t­
ność by ła  b. n iew ie lką , krępo­
wana p rzy tym  ciasnym i u lica­
m i Podwala, Senatorskie j N iem  
cy a rte rię  tę zniszczyli ca łkow i­
cie. Połączenie wschodu miasta 
z zachodem by ło  przerwane. W 
dn iu  22 lipca 1946 r., gdy odda­
wano do użytku  pierwszy odbu­
dowany most — most Pon ia tów  
skiego, zapadła decyzja na jw yż ­
szych czynn ików  państwowych, 
dotycząca trasy W—Z. •

Trasa W—Z  w  planach nowej 
W arszawy, a częściowo nawet 
ju ż  w  terenie, ma c h a ra k te ry - , 
styczny kra jobraz. N owoczesna,! 
ogrom nie ruch liw a  ulica ożyw ia 
dzie ln icę zabytkow ej W arszawy 
w  re jon ie  pl. Zamkowego, ko­
ścioła św. A nny, B ie lańskie j. 
D la  harm on ijnego rozw iązania 
tego fragm entu m iasta, w ybudo­
w ano tunel, okrążono pałac Ra­
d z iw iłłó w . Spotyka ją się tu  dw ie 
epoki — w ie lkom ie jska a rte ria  
przep ływ a ko ło  pastelowego Ma 
riensztatu, starych budow li, h i­
storycznych pałaców. Od Lesz- , 
ną nastró j zm ienia się. To już  
nowoczesne budow nictw o — osie 
dle M uranów , którego p lany za­
czyna w  tym  roku  ZOR rea lizo­
wać.

Ną skrzyżow aniu trasy W—Z  
z ul. N o w o tk i (przedłużenie M ar 
sza łkow skie j na północ), trzeba 
na c h w ilę  przystanąć. Nowa 
w ie lka  inw estyc ja  — arte ria  łą ­
cząca w ia d u k t żo łibo rsk i z P u­
ławską. Pobiegnie ona częściowo

(między Piusa a K ró lew ską ) 
dawną, odpow iednio przebudo­
waną M arszałkowską, aby na 
po łudnie przejść nową trasą. Od 
cinek północny w ie lk ie j M a r­
szałkowskie j jest ju ż  na ukoń­
czeniu. Biegną n im  tram w a je , 
k tó re  jednak w  n ied ług im  czasie 
zostaną zastąpione lin ią  Szyb­
k ich  K o le i M ie jsk ich . I  tu  na 
te j trasie, spotyka ją się różne 
w iek i h is to r ii. Pałac M ostow­
ski, daw ny arsenał, zespół gma­
chów na pl. Bankow ym , pałac 
B łę k itn y , w szystkie ju ż  w  pe łn i 
odbudowy. M ieszkańcy Warsza­
w y w codziennym  życiu zbliżą 
się do zabytków  swojego m ia ­
sta, k tó re  zostają wplecione w 
szybki n u rt dzisiejszego życia.

Przez Ogród Saski dw iem a 
jezdn iam i, gubiącym i się w  zie­
len i drzew, jedziem y na po łud­
nie. Z lewej s trony  kolum nada 
grobu Nieznanego Żołn ierza, 
Plac Zw ycięstw a, piękna, osiem 
nastowieczna a rch itek tu ra  osi 
saskiej, budowanej z taką ener­
gią przez w ojsko. G łówną dom i­
nantą k ra job razu  zachodniego 
stanie się tu ta j w span ia ły  gmach 
M. O. N. Od K ró lew sk ie j wcho 
dzim y na w ie lk i podłużny plac, 
ju ż  dziś częściowo splantowany, 
rozciągający się do Z ie lne j, bie­
gnący aż do A le i Sikorskiego. 
Po lew ej stronie u licy  częściowo 
ukończony gmach P K O  wytycza 
lin ię  zabudowań, na k tó re j sta­
ną w ie lk ie  hotele, nowoczesne 
domy. C hodnik k ry je  się pod 
w ysu n ię tym i m ark izam i, k tó re  
w ieczorem  ja rzyć  się będą neo­
nam i w ie lk ich  magazynów, k in , 
tea trów . P rzy A le jach potęż*y 
kom pleks Orbisu, a po p rzeciw ­

nej stronie gmachy o znaczeniu 
społecznym — sale zebrań, zjaz­
dów. Tuż p rzy obecnej P o lon ii 
w yrośnie w  górę w ysm u k ły  w ie  
żowiec, akcentu jący cen tra ln y  
pu nk t miasta.

Dochodzimy do W spólnej. K to  
dziś stoi wśród parte itow ych do­
m ów  na skrzyżow an iu  z M a r­
szałkowską, n ie  zdaje sobie spra 
w y, że to  w  przyszłości ogrom ­
nie ru c h liw y  p u n k t — skrzyżo­
wanie a r te r ii łączącej te reny 
O grodu Pomologicznego z pk 
Trzech K rzyży. Na zachodnim  
je j odcinku M in is te rs tw o  K om u 
n ika c ji, którego budowa poważ­
nie jest zaawansowana, b liże j 
M in is te rs tw o  R o ln ic tw a, P rzy  
pl. Trzech K rzyży  n iedawno u - 
kończone M in is te rs tw o  Przem y­
słu, k tó re  w  m yśl założeń u rb a ­
nistycznych, rozbudow u je  się w  
k ie ru n k u  ul. K rucze j, w  przysz­
łości poszerzonej i  dostosowa­
nej do ruchu  tro lleybusow ego.

Dzie ln ica ta połączy się z zie­
lonym  pasem nadw iś lańskich  
ogrodów przez otw arc ie  p lacu 
w  stronę Skarpy. W m yśl p la ­
nów  nowej W arszawy odgruzo­
w u je  się dzieln icę m łodzieżową, 
w  stronę Belw ederu bielej® 
gmach Rady Państwa. Skończo­
no ca łkow ic ie  odbudowę Łazie­
nek jeszcze p iękn ie jszych n iż  
przed w ojną.

W racam y w  k ie ru n k u  trasy 
W— Z, przez coraz p iękn ie jszą 
A le ję  S talina. Jeszcze w  dole 
rozciąga się na jba rdz ie j zanied­
bana dzie ln ica Pow iśle, ale ta 
a trakcy jna  część m iasta, przez 
k tó rą  pobiegnie tuż  nad W isłą 
autostrada, będzie mogła być 
odbudowana dopiero w tedy gdy 
ukończy się prace p rzy mostach.

N ow y Św iat, to już  fragm ent 
nowej W arszawy, zupełnie p ra ­
w ie ukończony.

MAKIETA TRASY W — Z
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Tak wygląda wykończona maszyna rarowa do ruduwęglmeca
„Soldek“ .

Wnika o oszczędną gospodarkę 
naczelnym zadaniem &BF

Wywiad z naczelnym dyrektorem Narodowego Be.nku Pol­
skiego tow. prof. Witoldem Trąpczyńskim 

W  związku z oświadczeniem ministra skarbu tow. K. Dąb­
rowskiego na temat sprawności Narodowego Banku Polskiego, 
która uwidoczniła się w szybkim przedstawieniu bilansu roczne­
go — naczelny dyrektor Banku tow. prof. W itold Trąnczyński 
udzielił redaktorowi gospodarczemu Polskiej Agencji Prasowej 
wywiadu* w którym stwńęrdził tn. in.t

Dlaczego przedstawiciel Lloyda 
gratulował majstrowi Gzybie

Pierwszą maszynę okrętową 
wybudowali ludzie z huty »Zgoda«

(O d specjalnego w ys łann ika )

Anglik byt bardzo częstym gościem w hucie „Zgoda". Ja­
ko przedstawiciel międzynarodowego biura okrętowego 
„Lloyd“ , musiał śledzić i kontrolować prace przy pro­
dukcji maszyny okrętowej. To należało do jego obowiąz­
ków'. Podczas pierwszych urzę dowych wizyt w Świętochłowi­
cach nie starał się nawet ukryć, jak dalece wątpi o wykona­
niu tego zamierzenia.

B ok 1948 b y ł okresem bardzo 
doniosłym  w  rozw o ju  NBP. za­
rów no pod względem  organ iza­
cy jn ym , . ja k  i pod ■ względem 
zakresu zadań. O rgan izacyjn ie  
ro k  ten przyn iós ł pogłębienie 
rozbudow y aparatu C entra li , i 
O ddzia łów  . Bartku. Na odcinku 
tech n ik i bankow ej przebudowa­
liśm y  bilans B anku ¡ .u s p ra w ­
n iliśm y  jego SDorządzenię tak, 
te  b ilans za 1948 r. b y ł gotowy 
2.-1.1949 r. Jest- to n ienotowany 
dotąd w  . bankowości, po lskie j 
reko rd , k tó ry  ma jeszcze w ię k ­
sze znaczenie jeś li się zwróci 
uwagę na fakt,- że trzeba ; było 
opracować *fn a te ria ły  nadesłane 
przez 78 O ddzia łów  Banku, a 
opracowane przez te O ddzia ły w  
dn iu  zakończenia ro k u .. Muszę 
podkreślić, że przyspieszenie 
opracowania b ilansu w O ddzia­
łach i C en tra li Banku, zostało 
w ykonane  z in ic ja ty w y , p ra ­
cow n ików  w  ram ach "Cżyńti 
Przedkongresowego. Ponadto 
usp raw n iliśm y bardzo poważnfr 
techn ikę  ob ro tów  żyrow ych i 
Inkasa i jesteśm y obechie w 
tra kc ie  m echanizacji pracy Od­
dzia łów  Banku. Jeśli chodzi o 
rozszerzenie zakreśu działania, 
to  N B P  w  ciągu roku ubiegłego 
prze jm ow a ł do bezpośredniego 
kredy tow an ia  dalsze gałęzie go­
spodarki narodow ej i akcję tę  
będzie kon tynuo w a ł w  roku 
bieżącym.

bankowego w  m yśl re fo rm y  
bankowej, co na odc inku  NBP 
w yrazi się w  stworzeniu około 
60 nowych O ddzia łów  oraz d a l­
sze ogólne uspraw nien ie pracy 
Narodowego Banku Polskiego.

— Jak się przedstarcia spra 
wa obrotów bezgotówkowych“ .

— O broty bezgotówkowe osią

Zagraniczny inżyn ie r, w y b it­
ny okrę tow y, fachow iec nie w ró  
żył powódzenia im prezie , k tó ra  
jego zdaniem, przerastała moż­
liwości fa b ry k i. Zagraniczny in ' 
żyn ier oglądał maszyny, in te ­
resował, śię urządzeniem ' od lew ­
ni, py ta ł o ty p y  n iek tó rych  obra 
m arek, po to, żeby . w  końcu 
dojść do wn iosku, że hucie b rak 
w arunków  do w ykonan ia  tak 
trudnego zamówienia.

Protokół podpisany
W śród gości zaproszonych na 

uroczystość ukończenia budow y 
pierwszej w ykonanej W Polsce 
maszyny okrę tow e j, b y ł rófcnież 
•przedstaw iciel ,,L lóyd ‘u “ . -Jego 
podpis na w ie lk im  szczegółowym 
pro tokóle przyjęcia , jego szczere 
gra tu lac je  pod adresem d y re k c ji 
fa b ry k i i  rob o tn ików  wobec k ió  
rych przyznał się do swego po­
czątkowego sceptyzmu, b y ły  
na jlepszym  podsum owańiem  pię 
ciomiesięcźnego w y s iłk u  i n a j­
bardzie j ob ie k tyw nym , św iade­
ctwem, że wytężoną praca zało.gają obecnie w Narodowym.

Banku Polsk im  sż8zv tow y p u n k t i gi nie poszła na marne, 
ja k i określa technika operacji * je s t rzeczą charaką te rystycz- 
bankowych W ynosiły one pod ną że p;erwsze gra tu lac je  złożył 
koniec 1948 r  w naszym B anku | a m ontażowem u ob
94 proc obro tow  ogolnvch Jest , ,
to bez porównań,a lepszy v „v- j Czybie M a js tro w i Czybie, k lo ­
n ik, n iż notow a liśm y przed : ry  s taw ia ł nie ty lk o  na maszy- 
wojna ! ny ale i na ludzi.

Czym wytłumaczyć po- .parę śrubek“ czyli —  
nowną falę pogłosek o wymiń majster jest skromny

— ile  mam la t, ja k  chow ają się 
dzieci, ćzjrn m am  pelargonie w  
oknach m ieszkania, ja k  spędzam 
niedzielę. A  -wszystko przez 
te parę śrubek.

„P arę  śrubek“  — to  określe­
nie raczej niedostateczne w  sto­
sunku do maszyny, m ającej do­
brych k ilk a  m e tró w  „w zro s tu “ , 
a w yg lądające j z b liska  ja k  sta­
lowa wieża op leciona gęstym 
b li szczeni przewodów, ru rek , i-  
zolatorów. M a js te r Czyba jest 
jednak skrom ny.

Odlew —  sprawą ambicji
—  Pierw szy od lew  cy lind ra  

rob iliśm y przez 510 godzin, o- 
s tatn i, to znaczy, dziew iąty, 
przeznaczony ju z  do drug ie j ma 
szyny, zabra ł nam  o 130 godzin 
m nie j. M yślę  — m ów i tow. Słód 
czyk, w y b itn y  fo rm ie rz  —  że 
przy dalszej p ro d u kc ji, czas ten 
zdołam y jeszcze skrócić do 350 
godzin.

W ykonanie n iezw ykle  skom­
plikowanego w  budow ie odlewu, 
wagi przeszło 2,5 tony, było je d ­
nym  z- na jtrudn ie jszych  zadań,

nie pieniędzy 1 
— P lo tk i nie są nowe i są lan 

sowane system atycznie od czasu 
do czasu. Ź ródła ich są te sa­
me, — dyw ers ja  gospodarcza i 
ęhęć wzbogacenia się, na n a iw ­
ności.„ludzkie j.- N ie ... mamy? po­
trzeby ani zam iaru p rzeprow a­
dzać w ym iany , k iedy n a jtru d ­
niejsze procesy przystosowaw­
cze m ap iy poza sobą, k iedy upo­
ra liśm y się z m ozaiką plac i 
uporządkow aliśm y odcinek ren, 
k iedy nasza sytuacja budżeto­
wa jest tak  dobra, ja k  ją na 
osta tn im  posiedzeniu Sejm u

K to  to jest m a jste r Czyba' 
M a js te r Czyba jest „a rc y k a ­

płanem “ montażu, za trudn io ­
nym  w hucie od 37 lat. lego to 
w  znacznej m ierze zasługa jest 
sprawne i bezłętine fun kc jon o ­
wanie maszyny.

— Czy m ontowałem  kiedyś 
maszyny okrętowe? Tego co- 
prawda nie rob iłem  jeszcze n i­
gdy, ale przecież przeszło przez 
moje ręce ty le  innych maszyn, 
że człow iek w yrob i) sobie tak i 
szósty zmysł — śm ieje się m a j-

przedstaw ił m in is te r Skarbu. , „  ,_ , , , . . , ster Czvba — zm ysł la koy  tuDowodem . Jak ostrożnie jest .
Spośród ogrom u zadań jak ie  prowadzona nasza p o lity k a  em i- j powiedzieć... maszynowy. Niech 

nas czekają w  na jb liższym  okre eyjna, jest fakt. że plan kaso- m i ty lko  przyszyku ją  wszyst-
*ie, można w ym ien ić  jako  szcze w y został w  1948 r. w ykonany kie części — to już  tam  zawsze
goln ie  ważne: w spółdzia łan ie w  zaledwie w 81 proc. N ie zostały '
walce o, rac jona lną  !  oszczędną ¡również osiągnięte p re lim inow a
gospodarkę pieniężną oraz o ne c y fry  planu k redytow ego w
wzmożenie rentowńości* przed- r, 1948. P rzyrost zaś em is ji
s ięb ió rś tw ; pogłębienie" p lanowa banknotów  pozostaje da leko w
n ia  finasowego, zwłaszcza na ty le  poza przyrostem  obrotów
odcinku p lanu kredytowego, j gosj idarczych . 
p lanu ob ro tów  p ła tn iczych z Za ; Jak  to ośw iadczył w  je dn ym  
granicą oraz p lanu kasowego; j ze swoich przem ówień w  S ej- 
w zm ocnienie dyscyp liny  fina ń -: j rńie m in is te r Skarbu K. D ąb- 
sowej przedsiębiorstw , finanso . j row sk i, z ło ty  polski jes t p ien ią - 
w anych  przez Bank, wprowadzę j dżem zapew nia jącym  stałą w a r-

coś się z tego zm ajstru je . Ot, 
choćby ta sztuka — wskazuje 
na maszynę — pow iedzie li: 
Masz tu Czyba, części, kons truk  
cyjne rysu n k i. zrób nam z tego 
taką fest okrę tow ą maszynę. 
Trochę pom yśla łem  i  tak  ra ­
zem z kolegam i, jakoś to się 
wszystko razem skręciło  na 
gwint, i gotowe. Ledwóśm y do

n ić  ściisłej k o n tro li płac w przed tość nabywczą św iatu pracy . i k rĘ c ili osta tn ią  śrubę, a tu  ju ż  za 
s iebiorstwach:. w spó łdz ia łac ie  w '.. ja k o - ta k i,  w ym iany  nie po trze- . n M  fotografować> ,  pytać
zorganizow aniu nowego apara tu I bu je

Chlubny bilans współzawodnictwa 
dwóch największych polskich gazowni

Q 234 p. wyprzedziła 
gazownia wrocławska warszawska

W  ciągu całego 1948 roku trwało współzawodnictwo dwóch 
największych gazowni polskich; warszawskiej i wrocławskiej.
Ostatecznie zwyciężył Wrocław, zdobywszy 5505 punktów, tj, 
o 254 wiecej niż Warszawa. ^Przegraliśmy, bo zlekceważyliśmy 
przeciwnika — oświadczy! sekretarz kola PZPR Gazowni W ar­
szawskiej. tow. Krotoehwil. W  1949 roku będziemy jednak starać

Tow. Słodczyk — najlepszy 
w fabryce formierz. Jego w 
głównej mierze zasługą jest 
wykonanie wielkiego odlewu 

cylindra.

wym agającym  od form ie rza, jak  
na jda le j idącej precyzji i  uwagi. 
Praca ta została wykonana do­
kładn ie, przez tow, Słodczyka, 
k tó ry  w trakc ie  p rzygo tow yw a­
nia fo rm y, zna jdow a ł się, ja k  
sam m ów i, w  stanie nieustanne 
go po d n ie ce n i^ i n iepokoju.

— Nie mogłem zasnąć nigdy 
wcześniej niż o godz. 12. W no­
cy śn iła  m i się m oja robota, od 
k tó re j przez te parę tygodni ani 
na ch w ilę  nie mogłem się oder­
wać. B y ła  to na jtrudn ie jsza  pra 
ca, ja ką  w ypad ło  m i w  życiu ro 
bić. N ic  więc dziwnego, że tak 
ją  przeżywałem . To kam o zre­
sztą przechodzili dw aj moi po­
m ocnicy — Galiosz i M ich a lik , 
dla k tó rych  tak, ja k  i dla mnie, 
sprawa odlewu była  sprawą na 
szych najlepszych am bic ji.

A n i jeden z w ykonanych do­
tychczas dziew ięciu od lewów 
nie  został odrzucony przez w y ­
magającą kom isję, k tó ra  każdy 
cy linde r poddaje próbnem u ciś­
n ien iu  do 22 atmosfer.

Tow. S łodczyk pracujący prze 
szłó 40 la t w  o d le w iiic tw ie  do­
brze zna swój fach.

Milion złotych 
i dwie setne milimetra

W edług technicznych wska­
zań, w a ł ko rbow y m usi m ieć do ■ 
k ladn ie  4.200 m m  długości i  250 
m m  średnicy. Pow iedziane jes t 
również, że całość musi być w y  
kopana z dokładnością do 2/100 
mm. Inaczej n ic nie będzie z ca­
łe j maszyny. N ie ruszy. j

Ła tw o  je s t napisać 2/100 mm. >' 
Jak tu  jednak  wykonać taką o- i 
grom ną, czterom etrową sztukę 
z tak  małą granicą to le ranc ji. 
Jak tu wytoczyć sta low y w a ł 
w ie lkości telegraficznego słupa, 
żeby jego średnica w  każdym  
m iejscu w ynosiła rów ne 250 m m  ' 
i ani na szerokość włosa m nie j 
czy w ięcej.

Nie ina co ukryw ać. Tokarze 
Nowok i H lUęr ba li się trochę 

te j roboty. W artość w a łu  w y ­
nosi ok. m iliona  złotych, a 
tak go przpSteż ła tw o ’ zepsuć .jed 
nym  nieopatrznym  ruchem. Jed 
na sekunda i w a l można odesłać 
na .szmelc.

I Fabryka jednak w iedzia ła, ko 
mu powierza robolę. Tokarze 
nie zaw iedli d y re kc ji. Po 230 go 

: dżinach toczenia, wat odesłany 
i został na montaż. W szystkie naj 
¡bardzie j dokładne próby, po- 
! tw ie rd z iły  jeszcze raz op in ię  fa ­
b ry k i o dwóch najlepszych to ­
karzach. W al bez żadnych po­
p raw ek m ógł być w m ontow any 
W maszynę.

T y le  O ludziach z h u ty  „Z go­
da", o tych , k tó rych  przede 
w szystk im  trzeba brać pod u- 
wagę, rozpa tru jąc  m ożliwości 
fa b ryk i. Inaczej m o żn a  w y k o n a ć  

zle obliczenia.
W IT O LD  K U C Z Y Ń S K I

Nagrodzona powieść 
Rudnickiego 

„Stare I noweff 
w radio

Poza p ro f Bolesławem W o j­
towiczem  i prof. X aw erym  Du­
n ikow sk im , k tó rym  poświęcono 
audycje w ub. poniedzia łek 1 
piątek, radiosłuchacze będą m ie 
!; możność zaznajom ienia się 
z twórczością trzeciego z ko le i 
laureata p ierwszych w powojen 
nej Polsce nagród państwo­
wych.

Powieść „S tare  i Nowe“  L u ­
cjana Rudnickiego, k tóra uzy­
skała najwyższe odznaczenie — 
Państwową Nagrodę L ite racką , 
będzie nadawana poczynając od 
17 bm. w  audycjach rad iow ych 
w pon iedzia łk i, środy i  p ią tk i 
o godz. 18 35.
•> Te same ko le jne  odcink i po­
wieści powtarzane będą we 
w to rk i,  czw a rtk i i  soboty o g. 
8.33.

Tokarz metalowy ob. Ed - 
ward Nowak wytoczył wał do 
maszyny z dokładnością do 

0,02 mm.

Awans na naczelnego 
dyrektora

Dotychczasowy starszy m is trz  
fa b ry k i H. Cegielskiego w  Poz­
nan iu  — F. S iw ińsk i, p racujący 
od 25 la t początkowo, jako  to ­
karz, m ianow any został naczel­
nym  dyrek to rem  fa b ry k i narzę­
dz i ch iru rg icznych  p rzy Z jedno­
czeniu Przem ysłu P recyzyjno- 
Optycznego.

PAŃSTWOWA 
’CENTRALA 
HANDLOWA

oferuje po cenach konkurencyjnych i gw arantow an ej jakości

S I A N O  i S Ł O M Ę
wszystkich standartów obowiązujących w r. ar osp. 48 49 
w stanie prasowanym, w belach dużych, ładunkach 
wagonowych, franco stacja załadowcza woj. poznań­
skiego, dolno-śląskiego, olsztyńskiego i szczecińskiego

Dostawa term inow a dla  in s ty tu c ji państwowych, samo­
rządowych, społecznych, zakładów  przem ysłow ych 

i  hand low ych praż d la  odbiorców pryw atnych .

.ćiaiuywictua p* e j .fm u ja . s . v*.
" t i /  'Á W tlíu lám r B ó lf iy tf li f  Warszo

v , - ; ; v , W : - : , ;  8-32-0

7,amówienia p rzy jm u ją : PI C. H. C entra lne-B ture -O b»*-
ązewa, u l, M iy n ą f s ^ ,,

-09. "  "

P. C. H  B iu ro  O brotu A r ty k u ła m i R o lnym i. Warszawa, 
ul. Zam ojskiego N r 2, teł. 10-67-85.

Nadto zam ówienia p rz y jm u ją  B iu ra  O brotu A r ty k u ła ­
m i Ro lnym i P. C. H. we w szys tk ich  m iastach w o je ­
w ódzkich i  wydzie lonych oraz pow ia tow e Ekspozytury 

P. C. H.
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S p o rt

Pierwsze wyniki mistrzostw 
tenisa stclowego

mę dorównać Wrocląwowi.
W  ś w ie tlic y  Gazowni Warsza 

wskie.j, p rzy ul. D w orsk ie j od­
by ło  się wczora j uroczyste og ło­
szenie w y n ik ó w  w spółzaw odni­
ctwa. P rzy stole p rezyd ia lnym  
zasiedli m. in. przedstaw icie le 
w ładz m ie jsk ich  W arszawy, 
przodow n icy pracy Gazowni 
W arszawskiej, tow. tow . Szysż- 
kow sk i, Oyło.w, Leszczyński, 
W alczak, Lew andow ski, Szym-

I
zakładowych, w spółzaw odni­
c two k ó ł pa rty jnych . W yn ik i 
osiągnięto imponujące. Oszczęd­
ności uzyskane dzięki współza­
w odn ic tw u w yraża ją  się sumą 
setek m ilion ów  złotych.

We W roc ław iu  zm niejszyło sic 
znacznie jednostkowe zużycie 
koksu na podpałkę w piecu, 
zm a la ły  poważnie s tra ty  w . sie­
ci. P ow iększył się w yb itn ie  k ilo -

ezak Beroę oraz delegaci G a - j m etrąż odbudowanej sieci pod- 
zowrń W roc ław sk ie j tow ,. tów.: j z iem nej, dw ukro tn ie  wzrosła 
Ślęzak i Decha.

Co z y s k a ł W r o c ła w
7. niesłabnącym  zainteresowa­

n iem  słuchała w idow n ia , om ó­
w ien ia  w y n ik ó w  w spó łzaw odn i­
ctwa.

Współzawodnictwo , obu ga­
zow ni ob ję ło ca łokszta łt tyc ia

ilość lam p ulicznych w słosun- 
i ku  do p lanu.. Zawdzięczając 
j współzawodnictwu Gazownia 
j W rocławska u ruchom iła  w g ru ­

dn iu  ub. r. na stałe produkcję  
benzolu.

Sukcesy Warszawy
Warszawa w yprodukow a ła  o

więcej n iż  pro jektow ano. W sto 
sunku do p lanu  spadło znacznie 
zużycie w ęgla gazowniczego, 
przeznaczonego do p ro du kc ji ga 
zu, wzrosła  znacznie produkcja  
smoły. Tiom przyłączeń do sieci 
przekroczyła d w u k ro tn ie  ilość 
zap ro jek tow aną ,. Podwyższyły 
się znacnie w p ły w y  wskutek 
pracow itości inkasentów.

W  toku  w spółzaw odnictw a za 
ś c ie ś n iły  się węzły" praw dziw e j, 
f r rz y ja ż n t  pom iędzy pracow nika 

m i obu zakładów. -
W październiku W rocław  go­

ści! o rk ies trę  i zespół a rtys tycz­
ny Gazowni W arszawskiej, wczo 
ra j po części o fic ja ln e j odbyły 
-Się popisy zespołu artystyczne­
go p racow ników  Gazowni W r o ­
c ław sk ie j. Na w ieczorku k a r ­
naw ałow ym  Gazowni W arszaw 
skie.i. k tó ry  odbyt się później, 
g ra ły  na zmianę o rk ies tra  Ga­
zowni W roc ław sk ie j i W ar­
szawskiej.

W 1949 roku oba zakłady da- 
p ode jm u ją  współza w o dn i-

l  ub lin . Sensacją . pierwszego 
dn ia m istrzostw  P olsk i w  te n i­
sie sto łowym  było  w ye lim m o w a  
n ie . w  przędbojach m istrza  ś lą  
ska P erończyka przez lu b lin ia ­
nina K w ia tkow sk iego. Po p ie rw  
szych rozgryw kach e lim m a cy j- 
nych do drugie j ru n d y  z a kw a li­
f iko w a ło  się 32. zaw odników , a

m in. b y ły  m istrz  Kaw czyk 
(Śląsk), Gaj (W -wa), Pieclioczek 
(Śląsk), K rzys ik  (Łódź) i  in.

W drug im  dniu zawodów przy 
byt do Lub lina  b. w icem is trz  
św iata Er lich, k tó ry  rozegra ł spo 
tkan ie  pokazowe z zaw odnikiem  
lube lskim  Patyńskim .

52,0 sek. 3.900 m: D K a lba rczyk 
~ -5'36.2 m in.. 2) R y tté r—  5 47,5 
m in , 3) Lew andow ski — 5:48,9 
m in. ’

i ej ,
ctwo. w prow adza jąc na podsta­
w ie  doświadczeń m inionego okre 
śu pewne pop raw k i w  regu la ­
m in ie  w spółzawodnictwa.

W ierzym y, że w tym  roku  Ga 
> zownia WarsijW^ska nie da ?:ę 
I zdystansować Swej w roc iaw -

Kalbssrcsyk po raz dwudziesty 
zdobywa mistrzostwo Polski

Karpacz. M istrzostw a E o lsk i w czyk — 47,3 ; sek., 2) R y tte r 
jeżdze szybkiej i f ig u ro w e j zgro 5.1,4 sek., 3) K a lba rczyk TI 
m ad z iły  35 Zawodniczek, i zawód 
n jków , którzy, w ykaza li n iezły 
poziom. Sensacją zawodów było 
zdobypie m istrzostwa w  kon ku ­
re n c ji żeńskiej przez Głażewską. 
k tó rż  ha 500 tn ’ uzyskała nowy 
reko rd  Polski,; Rekord ten jed­
nak in ie  zostanie użnąny. ze 
względu na. krótate’ obwód to ­
ru  Wśród m ężcz^.ri duże na­
dzieje ro ku je  ID -k ifm  N ik ie l o- 
;az,K a lbarczyk I I  z Elbląga.

W yn ik i techniczne: 
kob ie ty : 50# m: 1) GlażeWska 

58,2 sęk 2) Rosińska — 64,6 .sek«,
31 Sędzim ir — 65,2 sek., 1.5## m: 
l i  G lażewska — 311 3 n u r , 2i 

, K a ibarczykow a — .3:25,5 mm.,
3) Sędzim ir — 3:33,5 m in

Podpisanie omowy 
w sprawie 

wyścigu kolarskiego
Praga -Warssawa

W sobotę, odbyło-się, podpisa­
nie um ow y m iedzy ./fry b u n ą  L u  
du “  i  „R udym  P ravem “  w  spra 
w ie  wyścigu ko larsk iego Praga 
— Warszawa.

Na k o n fe re n c ji; obecni b y li 
przedstaw icie le obu redakc ji o- 
ra * Polskiego Zw iązku K o la r-

«PAGED» POLSKA AG ENC JA D R ZEW NA 
Sp. * o. o, w  W arszawie 
Centra la wr W arszawie,

Plac Ttzećh K rzyży  18, 
te l. 8-S4-20/21/?2, 8-2S-06 07,

wPAG ED ‘ ł zaopatru je  odbiorców  kon tynge n tow ych  w  ramach P la- 
* .  nu Państwowego we wszelk iego; rodza ju  m a te ria ły  drzewne 

p ro d u k c ji Lasów P aństw ow ych , oraz m a te ria ły  w łasne. 
„P A G E D “  dostarcza odbiorcom  ta rc ice  ig lasta w  ram ach A k c ji 

Odbudowy Wsi i  M iast.
,.PAGED** prow adzi sprzedaż ta rc ic y , drew na opałowego, w e łny  

drzew nej, kom p le tów  sk rzyn kow ych , deszezułek posadzkowych, 
e lem entów budow lanych itp . w  pa rtia ch  w agonow ych, ja k  ró w ­
nież przez sieć sk ładów  zn a jd u jących  się na te ren ie  całego k ra ju . 

„P A G E D “  obe jm u je  rów n ież  dowóz i  spedyc ję  m a te ria łó w  drzew ­
nych dla odbiorców  w łasnych i  w  zakresie um ów  zaw ieranych 
przez M in is te rs tw o  Leśn ic tw a, łącznie z czynnościam i b ra k a r- 
sk im i. . . ,

„PAGED** rozporządzą p łacam i p rze ładu nkow ym i w  G dyn i, Gdań­
sku i Szczecinie.

O D D Z IA ŁY  I  D ELE G ATU R Y
B ia łys tok  Gorzów K ra kó w  Poznań Szczecinek
Bydgoszcz K a tow ice  L u b lin  S iedlce W arszawa
Gdańsk K ie lce  Łódź Szczecin
G dyn ia  O lsz ty *

W rocław  
Z ie lona Góra 

7~K

r CENTRALA H A N D 10W A =  
PRZEMYŚLU CHEMICZNEGO

|Z  zawijania, 
■  Ciiem czne,

że wszystkie Państwowe Sk’epy 
Powszechne Domy Towarowe

S d o i  prohlcją, rfcd .2 «üiotyr m«trów «ześc gazu Iskięj współzawodnicz (E. K) Mężczyźni: 500 as 1) Kalbar- i łkiejtt.

z a o p a trz o n e  z o s ta ły

w mydto do prania  
peinowarłościowe

obowiązująca cena detaliczna 
— 370 zł. za 1* kg.—
W w ypadku stw ierdzenia b raku  m ydła lu b  pobierania 
wyższych cen należy in te rw en iow ać w  na jb liższe j h u r ­

to w n i C. H. P. CH.



3*t  ÍS Trybnna Cudn T

Z  n o ta tn ik a  W arszaw a

Skomplikowana
przelewy

’ Południowa Praga cierpi 
dotychczas na brak Ogródków 
Jordanowskich. Dzieci spędza­
ją swój wolny czas na zaku­
rzonych podwórkach 1 uli­
cach.

N ic dziwnego, że prażanie 
zab ra li się z zapałem do ut zą 
dzenia ogródka p rzy u l. K w a ­
te ry  G łów ne j. W spólnym i s i­
ła m i uporządkowano teren, 
d ró żk i wysypano tłuczoną ce­
głą 1 obłożono kraw ężn ikam i, 
usypano nawet górkę sanecz­
kow ą i  um ocniono ją  solidn ie 
darn iną.

Z postępem robót zaczęły 
• łę  jednak po jaw iać k łopoty. 
P ierw szym  problem em  była  
wprawa przekazania op ieki 
nad ogródkiem  odpow iednie j 
in s ty tu c ji. N a jle p ie j w yw iąza ­
łoby się z tego RTFD, jednak 
*  dz iw nych powodów T ow a­
rzystw o to n ic  ma sw ej f i l i i  
w  te j dzie ln icy. (Może zw ró ­
c iłyb y  na to uwagę naczelne 
w ładze RTPD!).

Następne trudności wyłoniły 
• łę  z chwilą projektu budowy 
niezbędnego na terenie ogród­
ka budynku administracyjno-
gospodarczego, którego koszt 
obliczono na 400 tys. złotych. 
Trudności, te jednak znikły, 
gdy z dodatkowych kredytów 
Inwestycyjnych przeznaczono 
półtora miliona zł na potrzeby 
ogródka.

Na pozór wszystko było na 
Jak na jlepszej drodze. K re ­
d y ty  trzeba by ło  w ykorzystać 
do końca 1948 r., prace po­
w ierzono firm ie  budow lane j 
,J łźvyign ia“  i  sprawa ruszyła 
■ m iejsca. Jednakże tempo 
prac osłabia bardzo skom p li­
kowana procedura w  zw iązku 
z prze lewam i przyznanych 
sum. Na zrea lizow anie rachun 
* ów > w ystaw ionych  przez 
przedsiębiorstwo, trzeba by ło  
n iek iedy czekać k ilk a  tygod­
n i. Na skutek tych  trudności 
budow y nie zakończono i  prze 
łożono ją  na ro k  bieżący.

N ie w ą tp liw ie  w  przyszłości 
będą przyznawane jeszcze nie 
raz różne doraźne k re d y ty  i n _ 
westycyjne. „O jcow ie  m iasta", 
muszą się zastanowić nad ba r­
dz ie j dogodnym  sposobem 
prze lew ów  rachunkow ych, któ  
re w  żadnym  w ypadku nie 
pow inny  hamować tempa roz­
poczętych prac.

kon k rzyżo w y “ . ”
^  (Mokotowska Ji>
0 L ,,Kobleta we rogi«“

(.M arszaikowska 81) „Szczę­
ście F ran ia “  o godz 19 %

M  o i .  W K A  'K ró lew ska  13) godz19 „P ies o g rodn ika ".
1»

Warszawscy robotnicy dyskutują 
o nowych umowach zbiorowych

Zebranie fabrycznych organizacji partyjnych 
poświęcone sprawom norm i płac

We w szystkich warszawskich zakładach pracy odbyw ają się 
obecnie zebrania o rgan izacji p a rty jn e j w  spraw ie om ówienia 
zagadnień, zw iązanych z re fo rm ą  płac i  nową um ową zbiorową. 
Zebrania tak ie  odby ły  się ju ż  w  PZS-2, PZO, w  „P arow ozie“ , 
E le k tro w n i, u Borkow skich , „M a rc in ia k a “ , „W ed la “ , i  w ic iu  in ­
nych zakładach pracy. Ogółem zagadnienia te zostały ju ż  prze­
dyskutowane na zebraniach pa rty jnych  w  około 30 fa b ry ­
kach.

Zebrania w  warszawskich fa ­
brykach  p rzyb ie ra ją  charakter 
masowy. Prócz członków P a rtii 
przychodzi na nie w ie lu  bezpar­
ty jnych . D yskusje często o b fi­
tu ją  w  bardzo bogaty m ateria! 
fak tyczny. Są tó  sprawy n a j­
istotniejsze, na jbardzie j „życ io­
we“ .

Jakie  sprawy w ysuw ają  się 
na czoło dyskusji? Jakie zagad­
n ien ia  na jbardz ie j in teresu ją to . 
warzyszy?

A  więc mom entem  na jw aż­
niejszym, k tó ry  p rzew ija  się we 
wszystkich przem ówieniach i 
pytaniach na wszystkich zakła­
dach, jest sprawa uspraw nio­
nych norm  i  zaszeregowania. Do 
tychczas w  te j dziedzinie pano­
w a ł w  w ie lu  w ypadkach chaos. 
S tw ie rdza ją  to robo tn icy  w  n a j­
rozm aitszych ośrodkach. I  to, 
że tak  często pada pytan ie : „Co 
rob ić, jeżeli „czas“  będzie źle 
obliczony, jeże li norm a będzie

za wysoka lub  za niska?“  jest 
na jjaskraw szym  dowodem, że 
w łaśnie tego rodzaju b ra k i by ły .

Obecnie w  zagadnieniu tyrri 
n ie  ma ju ż  niejasności. Tow a­
rzysze wiedzą, że w  każdym  kon 
k re tn ym  w ypadku, w  poszcze­
gólnych fab rykach  sami będą 
kon tro low ać no rm y i w razie 
niedociągnięć, w  razie błędów, 
specjalne kom isje  będą m eldo­
wać o tym  odpow iedn im  czyn­
nikom . W skład k o m is ji wcho­
dzą przedstaw iciele PZPR, Rady 
Zakładow ej i  dy rekc ji.

I  to jest jedno z ważnie jszych 
zadań, ja k ie  stoją obecnie przed 
fab rycznym i organ izacjam i 
PZPR — dopilnować, by  no rm y 
b y ły  ustalone spraw ied liw ie .

O zaszeregowaniu...
D rug im  zagadnieniem, w ysu ­

w a jącym  się w  dyskusjach jest

Usprawnienie rozdzielnictwa mleka
psującym

naaazynow1 1 2  p u n k t ó w  s y f z e d o i y  

zaspokoi potrzeby stolic?
Zakład Ubezpieczeń Społeczny ch rozpoczął z dn iem  1 bm. a k ­

cję bezpłatnego rozdzie ln ic tw a m leka w ram ach ubezpieczenia 
rodzinnego. Rozdzie ln ictwo pow ierzono Stołecznym Zakładom  
M leczarskim . N iestety w  akc ji te j pow sta ły  od razu pewne za­
hamowania. Przed sklepam i rozdzie lczym i poczęły się form ow ać 
d ług ie  ogonki. Is tn ie jący aparat d ys trybu cy jn y  okazał się zbyt 
szczupły, aby mógł sprostać no w ym  zadaniom.
Pl-zy rozprowadzaniu m leka I w ypadk i, w ydaw ania  całego 

Stołeczne Z ak łady M le cza rsk ie1 midplęoznego p rzydzia łu  ip leka 
oparły  się na istn ie jące j ju ż  sie- jednorazowo, co jeszcze pów ięk- 
ci rozdzie lczej Funduszu A p ro - szyło is tn ie jący  bałagan.

Niedociągnięcia 
będą usunięte 

Wszystkie te u s te rk iz o s ta ły

w izącyjnego. Wobec w ie lk iego 
w zrostu zapotrzebowania na 
m leko, sieć ta okazała się n ie­
wystarczająca. W d n iu  1 bm  , ści0W0 ^ ^ t e ,  a w  naj
w  W arszawie by ło  zaledwie 119 ‘ J ? , ’ -a ™=ta.

n o w y_  (Puławska 37) godz
o tw a rty " . Ostatnie dn i. „  

" Tu ^ów l Tstjaoyr “ 
r»5 ? ^ M A lT o S c l (Marszałkowska 8)
8 5 .  1 T9aooP:,Zedmsató“e ° 80dZtnlP

NASZ t e a t r  (M arszałkowską . . .
„R om an tyczn o ię - o godz. ts.ts- 
n iedzie le  1 św ię ta  o godz tr  za w  
_TEĄTR DZIECI WARSZAWY 

(Sala Y M C A ) -  godz. l i  
b u d u je  d o m .

punk tów  rozdzielczych. Na po­
szczególny p u n k t w ypada ło  n ie ­
k ie dy  ponad 2 tysiące zarejestro 
wanych odbiorców.

Ponadto n iektó re  zakłady p ra ­
cy w y d a ły  sw ym  pracow nikom  
k a r ty  mleczne zbyt późno m ię­
dzy 5— 10 bm. Stołeczne Z ak la - ' 
dy M leczarskie n ie  b y ły  w  stanie 
dostarczyć odpow iednie j ilości 
m leka na pokryc ie  zapotrzebo­
wania' bieżącego i  zaległości. 
N ieudolność in ie z ro z u m ie n ie
całej akcji priez niektórych kł*
ró w n ik ó w  sklepów, w p ływ a ły  
n ie jednokro tn ie  na pogorszenie 
sy tuac jil D la p rzyk ładu : spół­
dzie ln ia p rzy  ul. P u ław sk ie j 67 
sprzedawała p ryw a tn ie  m leko, 
poza ko le jką , zamiast obsłużyć 
w  pierw szym  rzędzie zare jestro- , 
wanych odbiorców. Zdarza ły się I

„P an Tom

\mamrn.

A T L A N T IC  (Chm ielna 33) ..Dzwon 
a lk  z N o tre  D a - r . " ,  początek sean­
sów o godz. 12.15, 14.30, 16.4S, 21.13; 
Evtf. ząw. 19,. .

STYLOW Y (M arszałkowska 1121 
„O s ta tn i M o h ika n in ", porz seans, 
o godz. 12. 15 17 21; Z w  Zaw. o
godz. 1».

POLONIA fM arszatkowska 051 — 
„N a  m orsk im  s z la k u " . P oczą tek  .se­
ansów o godz. 13, 15. 19, 21; /.w. zaw 
o godz. 19.

p a l l a d i u m  (Z łota 7-9) „Obyiwa- 
K ane ‘’ . Początek seansów o go­

dz in ie  12.30, 14.45, 19.15, 21.30; zw iąz­
k i  żaw. 17.0.

SYRENA (Inżyn ie rska  2) „A le ­
ksander M atrosów “  Początek se­
ansów godz. 12.30, 14.45, 19.15, 21.30: 
ZW zaw. 17.

TĘCZA (Ż o liborz. SUzlna 4) 
„O ko liczności łagodzące" Poez. *e- 
ans >w o godz. 15, 17 1 21; zw. zaw 
o 19, w  n iedzie le 1 Święta o 12.

Sygnał czasu: 6 «5. L~ 
aoScl! s.on. mon, 20.00 ' ' W lrdó - 

^ •00. pro-gram : na dziś oso, na ju t r ';  
W szechnica: 11.00. J *3-5®'

7.00 Dla W '!: w iadom ości eosr.„„ 
<•«. 7.15 M uzyka. 8 79 PrzegtadDn ^ r 
*5C,?'25 M uzyka. 9 "0 NaobZeóstwó 
*  O liw ie . 10.00 Dla cho rych : ks. Ra 
kas. 10.10 „U śm iechy wczasów ". 11,20 
Przerwa. 12.04 Poranek sym fohlcz- 
n y : d y ry g u je  Rezler. Serocki (fo r­
tep ian). 13,00 A u d y d a  lite racka  13.15 
„  , ,wst ; „W ilk o w ic e  — wieś spół- 
dzielcz.a". 14,00 . 0  ru chach" — po­
gadanka. 14 10 Dla dz iec i: .M nzow * 
«ze ■ 14.30 Kapela ludow a Dzierża­
nowskiego. 15.01) „P an Jow ia ls tr l" 
F re d ry  (cześć 1 kom edii).. le.m M u- 
*yka  kam eralna i operowa: M ozart 
; . „ ai™ - n ly  z opery  „W esele F lga- 

" No.we k s ią ż k i"  _  fe lie ton  
IT 00 K once rt ro z ryw ko w y . 18.00 
„c za rn a  B eatrycze" — poezje. 18.13 
K o n ce rt: M oniuszko. Szeligowskl 
G radstein . Palester. 19.00 ,.3 razy po 
♦n-Scl — ballca uzbecka. 19.23 M uzy­
ka. 20.45 W iadom ości sportow e 21 0(1 
„Z  życia C zechosłow acji" 21.30 „Na 
m uzycznel fa l i ”  PHchowska. Ra - 
w “ *. C hór 4 Asy 'p iosenki). K « r- 
w lńsk t (fo rtep ian). 22.00 W iadom ośc i 
sportowe. 22.10 „K a rn a w a ł roobtn i- 
ezy". 24.OO K oniec au dyc ji.

bliższych dn iach sytuacja zósta 
nie całkow icie opanowana. L icz ­
ba punktów  rozdzie lczych zw ięk 
szona została ze 119 do 212. 
Sieć dystrybucyjn i) składa się 
z pu nk tów  rozdzia łu W arszaw­
skie j Spółdzielni Spożywców, 
P. C. H. i  89 sklepów p ry w a t­
nych. Poza tym  czynnych jest 
k ilk a  punk tów  rozdzia łu Stołecz 
nych Zakładów  M leczarskich.

P un k ty  przeciążone będą roz­
ładowane przez przerzucenie 

.pewnej, ilości zare jestrowpnych 
dp now ych punk tów  b liże j połę 
źónych. P u n k t rozdzielczy bę­
dzie m ia ł p raw o re jestrow ać na j 
wyżej 800 k a r t  m lecznych, co 
pozw oli na sprawne rozdzie la­
nie m leka.
Trzeba odbierać w terminie

P o n ie w a ż  m le k o  je s t  a r t y k u ­

łem  ła tw o  psującym  się 1 nie 
może być magazyriowane, posia­
dacze k a r t  m lecznych będą m u­
sie li wyb ierać m leko bieżąco, 
przestrzegając te rm inów  odbio­
ru.

W arszawskie Zakłady M lecz­
ne przeznaczają pewną ilość 
m leka na pokrycie zaległości. 
D la przyk ładu  podajem y, że 
obecne zapotrzebowanie Wynosi
22 tys. Itr . dziennie, na tom iast 
SZM  dostarcza codziennie 29 
tys. Itr . Posiadacze k a rt, k tó rzy  
nie w y b ra li dotychczas p rzys łu ­
gu jącej im  ilości m leka, o trzy ­
m ają zaległość stopniowo w  cią 
gu najb liższych dni.

W k ró tk im  czasie zostanie też 
zorganizowane rozdz ie ln ic tw o  
m leka w  szkołach.

Wszelkie reklam acje i  ewen­
tua lne życzenia w  zw iązku z roz 
dzie ln ictw em  m leka, należy k ie ­
rować pod adresem: Stołeczne 
Zakłady M leczarskie, ul. K ro c h ­
m alna 73.

¿ ¡ s y g n a ł y  b o  m l e k o
Uheżpleczalnla Społeczna w  W ar­

szawie zaw iadam ia, te  asygnaty 
mleczne, ważne od 16 lutego do 15 
marca 1949 r ., bądą w ydaw ane za­
kładom pracy, za trudn ia jącym  po­
w yżej czterech pracow n ików  — od 
24 stycznia do 29 stycznia b r . w łącz 
nie, w  gm achu Ubezpleczalnl Spo­
łecznej p rzy  ut. C zern iakow skie j 
231, p a rte r 1 I  p ię tro , w  .godzinach 
od 8-eJ do 15-teJ.

CEITRAINY ZARZĄD PRZEMYSŁU ELEKTROTECHHiCZłlEEO
Warszawa, Al. Stalina Nr 37

C e n tra la  Z a o p a trz e n ia  M ateria łow ego Przem . E lektrotechnicznego

Dyrekcja Branżowa Przemyślu Dyrekcja Branżowa Przemysłu
Maszyn Elektrycznych

Warszawa, ul. Bartoszewicza 1
Dyrekcja Branżowa Przemysłu 

Aparatów Elektrycznych 
Warszawa, ul. Bartoszewicza 1

jKablo Chemicznego 
Katowice, ul. Jordana 18

Dyrekcja Branżowa Przemysłu 
Telekomunikacyjnego 

Warszawa, ul. Bartoszewicza 1

z a w i a d a m i a

ie w związku z przeprowadzoną z dniem 1. I. 49 r. re°^ga”î ^ ’i ̂ ^edsiebiorstwa 
noczenia i P.Z.T. i R. a powołującą do życia Dyrekcje Bra 
nazwy i adresy jednostek podległych C.Z. P.E. są następujące.

P o m o rsk ie  Z a k ła d y  W ytw órcze M ateria łów

E,ekDV " r T hFordoń ska N r 112. 
W arszawskie Zakłady W ytw órcze M ateria łów

Eir " ^ ,  u l. Poznańska nr .. 
B ę d z iń sk ie  Zak łady W ytw órcze Materiałów
E lektro techn icznych, ;

Będzin., u l.  Bielecka N r 3.
Śląskie Z ak łady W ytw órcze M a te ria łów  B l« *- 
tró techn icznych,

Dżiedzice, u l. 1 M aja N r 59. 
E lektro techn iczne Zak łady W y t *  roz«, 
stów k/W arazawy -  tymcz.,

Poznań, u l. L ibe lta  N r 5. u
za k ład y  W ytw órcze Ogniw ł  ®ate rttl 

Poznań, Grochowe Ł ą k i JNr *

Zakłady W y tw ó rc z e  M ate ria łów  Te le technlcz

Z a k^c ly^^y^^ó rcze ^^T rza d ze lT T e m fo n lczn ych ,
Warszawa, u l. Grochowska N r 341. 

Warszawskie Zakłady W ytw órcze Urządzeń 
Radiowych, ,,, Bartosze w: cza N r 1.
Za k S r ^ r ę | e ,d ip a ra tó w  Tek ton iczn ych , 

Łódź, u l. Skrzyw ana N r 9.
W ytw órcze Urządzeń Sygna lizacyj-

Z ak łady w y tw ó rcze  Maszyn E lek trycznych 
l  T rans fo rm a to rów ,

Ż ych lin . _ .
Za k łady  W ytw órcze  S iln ik ó w  Elektrycznych, 

Cieszyn, u l.  3 M a ja  N r  15. _
Za k łady  W ytw órcze  T ransfo rm a to rów  1 Urzą- 
•teeń Term otechn lcznych,

Łódź, u l. K ope rn ika  88 88. .  _
Z a k łądy  W ytw órcze  spe c ja lnych  Ma5IYn M e k -
trycżnyćh ,

K atow ice , u l.  Sobieskiego T.
D olno - Ś ląskie Za k łady  W ytw órcze Maszy»
Elektrycznych,

W rocław , P strow skiego 1».
C entra lne B iu ro  K o n s tru kcy jn e  Maszyn E lek­
trycznych .

Katow ice, u l. M ariacka 23.

Z a k łady  W ytw órcze  A para tów  W ysokiego Na­
pięcia,

W arszawa -  Praga, u ! Kałuszyńska N r 6. 
Łódzkie  Za k łady  W ytw órcze  A p a ra tu ry  N isk ie ­
go napięcia,

Łódź, u l. P io trko w ska  111.
Zak łady W ytw órcze  p rz y rz ą d ó w  P om iarow ych, 

W o c h y  k . W -w y, u l. inżyn ie rska  8/10. 
Za k łady  W ytw órcze  Sprzętu Insta lacyjnego, 

Bydgoszcz, u l. Sobieskiego N r  1.
Za k łady  W ytw órcze  A p a ra tu ry  O św ietlen iow ej, 

* Warszawa - Okęcie, Szosa W iechowska. 
Zak łady W ytw órcze  A p a ra tu ry  P recyzy jne j, 

Św idn ica, u l. Łukasińskiego N r  26. 
"« m o rsk ie  Za k łady  W ytw órcze A p a ra tu ry  N l-
skiego Napięcia,
„  . T o™ ń (w budow ie).

^ P a ra tu r Term icznych. Roman FJ- 
a tw ów ym  P° fl P rzym usow ym  Zarządem P«»- 

B le lsko, 1 M aja N r 5«.

K rako w sk ie  Z a k łady  W ytw órcze M a te r ia łó w
E lektro techn icznych,

Kraków-PłaszóW , u l. P rokocim ska ‘ N r  W. 
Whrszawa, u l. C hm ielną N r 66.

Zakłady
nyCw e ln o w ie c . u l.  K ró lo w e l J a d w ig i 10 
no\no - Ś ląsk ie  Z a k ła d y  U rządzeń  R a d io w y c h . 
D  D z ie rżo n ió w , u l. M ic k ie w ic z a  5/6.
Zakłady W ytwórcze Podzespołów Te lekom unl-

kaCK ra kó w  „ i .  Grodzka N r 13.
C entralne B iu ro  K o n s trukcy jne

kaCWarSzawa, u l. Ratuszowa 11.
f ła d y  w y tw ó rcze  Lam p E lek trycznych , 

ZakWar«zawa, u l. K a ro lkow a  N r 32.
O ddzia ły: Łódź. u l. S ienkiew icza 78,
K a to w ic e , ul. M ick iew icza 16.

Telekom  un l-

rent a!nv hnń Pwiimłii Fipktrctechnicznego nprzßimie orosi wszTStkich rainteresowanyęli o kiero-

6-K

sprawa zaszeregowania. Zagad­
nien ie to  fzczególnie szeroko 
było  om awiane w  Zakładach 
W ytw órczych A pa ra tów  W yso­
kiego Napięcia (daw nie j „Szpo- 
tański".) ^

„Co rob ić  —  py ta ją  tow a rzy­
sze — jeże li ro b o tn ik  ma, p rzy­
puśćmy, ósmą grupę, a pracy 
dla niego w  ósmej grup ie  nie 
ma?“

I  na to odpowiedź jes t prosta 
i  na to częstokroć robo tn icy  od­
pow iadają sami: „Jeże li ro b o t­
n ik  z ósmej g rupy będzie w y ­
konyw a ł od czasu do czasu p ra ­
ce z czw arte j grupy, to jasne 
jest, że jako w yże j w y k w a lif i­
kowany, w  akordzie zarobi na 
nich w ięcej, n iż ro b o tn ik  z 
czwarte j grupy. Jeżeli jednak 
rob o tn ik  ten stale n ie  ma pracy 
w  odpow iednie j grupie, to ju ż  
jest w ina  zakładu, k tó ry  u k ry ­
wa u siebie, tak  wszędzie poszu 
k iw anych  fachowców  i  n ie  w y ­
korzystu je  zdolności rob o tn ików  
i  ich um ieję tności w  odpow ied­
n i sposób. Takiego rob o tn ika  na 
leży postaw ić na stanowisku, 
na k tó ry m  będzie m ógł w yko ­
rzystać w szystkie swoje m oż li­
wości.

...i płacach
O lbrzym ie zainteresowanie bu 

dzi sprawa re fo rm y  płac. K to  
na n ie j zyska i  czy ktoś nie stra 
ci. I  tu  należy sonie jasno od­
powiedzieć, że n ie  strac i n ik t. 
Może w  poszczególnych w ypad­
kach nie być podw yżki, zw ła ­
szcza w  tych zakładach, gdzie 
płace b y ły  specjalnie wysokie. 
N ik t  jednak nie zarobi m nie j, 
n iż  zarabiał, z w y ją tk ie m  spo­
radycznych wypadków, gdy np. 
poszczególne jednostk i b y ły  spe 
c ja ln ie  i  niesłusznie fo ry tow ane 
przez dyrekc ję  1 zarabia ły zna­
cznie w ięcej, n iż ogół ro b o tn i­
ków. Te w ypadk i jednak na le­
żą do w y ją tk ó w  1 w  całokształ­
cie zagadnienia, n ie  m ają poważ 
niejszego znaczenia.

Zadania organizacji
partyjnych '

ja k ie ż  śtą ją  teraz zadania 
przed organizacją pa rty jn ą  w  oś 
rodkach pracy?

A  w ięc pierwsze to skontro lo  
wanie wspóln ie s dyrekc ją  
p ierw sze j lis ty  w yp ła t, zanim  
Jeszcze zarobki zostaną w y p ła ­
cono rob o tn ikow i. G dyby s tw ie r 
dzono obniżkę, dotyczącą w ię k ­
szej g rupy robotn ików , organ i­
zacja pa rty jn a  w inna  na tych ­
m iast zaw iadom ić o tym  władze 
przem ysłowe i  zw iązki zawo­
dowe.

D ruga nie m n ie j ważna spra­
w a to kon tro la  norm . K om is je , 
do k tó rych  wchodzą przedstaw i 
ciele P a rtii,  muszą skon tro lo ­
wać norm y, sprawdzić, esy są 

is to tn ie  usprawnione, ««y są 
spraw ied liw ie  ustalone.

X trzecia sprawa —  to  akcja 
uśw iadam iająca. Reakcja na 
gruncie  nowych um ów zb ioro­
wych I re fo rm y  płac stara się 
śiać panikę. O bowiązkiem  orga­
n izac ji p a rty jn e j jest doprow a­
dzenie do świadomości ja k  n a j­
szerszych mas robotniczych isto 
ty  re fo rm y  płac i  now e j om o­
w y  I korzyści, ja k ie  z n ie j p ły ­
ną dla  k lasy ro b o tn ic z e j..

N ie  ulega na jm n ie jsze j w ą t­
p liw ości, że podwyżka dotyczyć 
będzie w  pierwszym  rzędzie do­
tychczas w  pewnym  stopniu u - 
pośledżonych ka tegorii ro b o tn i­
ków . N ie jest to zrównanie płac 
do średniego poziomu, lecz pod 
ciągnięcie w  górę na jgorze j p ła t 
nych robo tn ików .

Zabiera jąc głos podczas dy­
skusji, tow. D ługokęckl, przew. 
Rady Zakładow ej u „Szpotań- 
skiego“ , pow iedzia ł: „W inn iśm y  
się cieszyć, że Ci, k tó rzy  zara­
b ia li na jm n ie j, k tó rzy  b y li w  naj 
gorszych w arunkach, o trzym ają  
teraz podwyżkę. To jest ną jw aż 
nlęjsze. To jest w ie lk i k rok  na­
przód."

Z. K W IE C IŃ S K A

Dln&zego nie ma koła ZMP 
w Zakładzie §S Zmartwychwstanek?

Na Ż o libo rzu  p rzy  u l. K ras ińsk iego  23 siostry Z m artw ych ­
w s tan k i prowadzą in te rna t, szkołę średnią, szkolę powszechną 
i  przedszkole d la  dziewcząt. W szkołach SS Zm artw ychw stanek 
przebywa ponad 500 dziewcząt. I  w  tym  w ia ln ie  zakładzie zda­
rza ją  się w ypadk i, k tó re  nie po w in ny  mieć miejsca w żadnej 
ze szkół stołecznych.

A  m ianow ic ie : w ychow anki 
zakładu w y b ra ły  spośród siebie 
kom ite t redakcy jny, w ew nętrz­
nej gazetki szkolnej „M łoda 
M yś l‘‘ . Gazetka ta  m. inn, in ­
form ow ać m ia ła  o życiu, pracy 
1 osiągnięciach m łodzieży zagra 
nicznei. K ie d y  dziewczęta z o- 
ka z ii 30-led.a Kom som olu, oprą 
cow ały a r ty k u ł in fo rm a cy jn y  o 
radz ieck ie j m łodzieży korniso- 
nro lskie j, spraw ująca nadzór 
nad gazetką zakonnica Asum p 
ta, n ie  pozw o liła  na umieszcze­
nie a rtyku łu .

A  oto następny fa k t: dziew ­
częta chc ia ły  zorganizować w  
liceum  i  g im nazjum , ko ło  ZM P 
i  z w ró c iły  się w  te j spraw ie po 
raz pierwszy w  ro ku  ub ie ­
g łym  do d y re k to rk i zakładu, 
s iostry A ng e lin y -K a k ie te k . Sio 
stra —  d y re k to rka  ośw iadczyła 
surowo, że n ie  może być m ow y 
o u tw orzen iu  organ izacji m ło ­
dzieżowej w  zakładzie.

Ponieważ jednak stale w zra ­
stała ilość dziewcząt, k tó re  
chcia ły  wstąp ić do ZM P, dele­
gacja udała się po raz  d ru g i do 
d y re k to rk i, s iostry  A ng e lin y  ł  
d y re k to rka  po raz d ru g i w yd a ­
ła zakaz u tw orzen ia  organiza­
c j i

T rzeci fa k t: ksiądz Janiak, 
w ykładow ca re l ig i i w  szkole SS 
Zm artw ychw stanek d o  w y ro ­
ku  sądowym na sprawców na­
paści na studentów  w  Gorzko­
w icach i  Kam ieńsku, s tara ł się 
zasugerować m łodzieży, że fa k ­
ty  podawane przez prasę nie 
odpowiadają prawdzie, a w yro k  
sądu jest n iespraw ied liw y.

Sądzimy, ie  przytoczone fak ­
ty  świadczą w yraźn ie  o fałszy­
w ych  m etodach w ychow aw ­
czych w  zakładzie SS Z m ar­
tw ychw stanek. Jesteśmy też 
przekopani, że ko ło  ZM P zosta­
n ie  w  te j szkole zorganizowane 
m im o oporu s ios try  przełożo­
nej.

Kronika party fu a
W d n iu  17.1. b r . o god*. 16.M od­

będzie się składanie  w ieńców  przez 
pa rtie  po lityczne, zw . zaw. 1 orga­
nizacje ipo łeczne w  następujących 
punktach :

1) P om n ik  B ra te rs tw a ,
2) P om n ik  Ż o łn ie rzy  Radzieckich,
3) K w ate ra  Ż o łn ie rzy  I  A rm ii na 

C m entarzu W ojskow ym  na Powąz­
kach,

4) P ły ta  na W ale M iedzeszyń­
sk im  ko ło  M ostu Poniatow skiego,

5) G rób N ieznanego Żołn ierza.

Mięso w reslauracindt 
tylko na ohfady popularne

Centrala Mięsna w yda ła  rozporządzenie, mocą którego re ­
staura torzy o trzym u jący mięso ze składów C entra li, obow ią­
zani są zużywać je  wyłącznie do ob iadów i dań popularnych, 
ska lku low anych po cenach dostępnych dla św iata pracy.
Przyrządzając dan ia  droższe

i  luksusowe należy posługiwać 
się drobiem , dziczyzną itp ., to 
jest mięsem nie pochodzącym z 
dostaw C entra li.

W dn i mięsne każdy obiad 
popu larny w in ie n  zawierać u - 
staloną po rc ję  mięsa.

Już w  pierwszych dn iach po 
wejściu w  życie zarządzenia 
przeprowadzono kon tro lę  w  re 
stauracjach. S tw ierdzono przy

tym , że droższe dania po daw ­
nemu o b fitu ją  w  mięso. Właści 
ciele tłum aczy li się, ie  mięsa 
tego nie o trzym a li z m agazy­
nów C entra li; wobec czego zo­
stało ono skonfiskowane.

Jak się okazało restauratorzy 
w yku pu ją  po droższych cenach 
mięso przydzie lone rzeżnikom  
do rozsprzedania wśród ludno- 
ścd. Tego rodza ju  transakcje  bę 
dą surowo karane. (jam)

120 nowych lamp 
na warszawskich ulicach

E k ip y  p racow ników  E le k tro w  
h i  W arszawskiej w  dalszym cią 
gu zakładają nowe lam py w  
dzieln icach zamieszkałych przez 
robotn ików .

Od dnia ukończenia K ongre­
su założono ogółem 120 now ych 
lam p: w  M okotow ie (ul. W ęży­
ka, Rzewuskiego, K iłon a  itp.), 
na T argów ku (u lica N adw iś lań- 
ka, Jeżycka, Bolesław icka), w  
okolicach Dw orca Gdańskiego, 
na Bielanach, M arym oncie i  w  
w ie lu  innych miejscach.

A kc ja  e le k try fik o  wartia u lic  
W arszawy czyni znaczne postę­

py m im o n iesprzy ja jących wa­
run ków  atm osferycznych.

Lam py rtęc iow e -  sodowe, 
k tó re  umieszczono na moście 
Poniatowskiego zdają doskonale 
egzamin, u ła tw ia ją c  k ie ro w ­
com o rien tac ję  nawet w  czasie 
najgęstszej m giy.

E lek trow n ia  Warszawska po­
stanow iła więc powiększyć ilość 
tych  lamp. Lam pam i rtęc iow o 
sodowym i zostanie ośw ie tlony ca 
ły  odcinek od A le i W aszyngto­
na, poprzez most aż do wyso­
kości u l. Smolnej, (wb.)

OGOLNjk PR0BBKC|ś WVRMDW TTTBMMHCItłW LATACH
1945
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P0SZUKU1EMT TŁUMACZY spoYl* “ c;

I
z zakresu geologii, hydrologii meteorologii 

Zgłoszenia do Centralnego Zarzgdu Energetyki — Biuro Studiów 
Al. Niepodległości, 188. Tel. 89-840. wew. 15. 2-K

O g ł o s z e n i e
Podaje sle do w iadom ości P. T. O db iorców  E le k tro w n i W arszaw­

sk ie j oraz E le k tro w n i O kręgu W arszawskiego w  P ruszkow ie , że 
zgodnie z decyzją M in is te rs tw a  P rzem ysłu  1 H and lu  na terenie 
okręgu energetycznego warszawskiego od dn. t  stycznia 1949 r. ca­
łością spraw  energetycznych zarządza państwowe przedsięb iorstw o 
w yodrębn ione p. n. Z jednoczenie Energetyczne O kręgu W arszaw­
skiego, 7. siedzibą C en tra li w  W arrzaw ie, W ybrzeże Kościuszkow ­
skie 41, składa jące sie z następujących zakładów :

1. E lek tro w n ia  Warszawska,
2. E lek tro w n ia  Pruszkowska.
3. Sieć e lektryczna m. st. W arszawy, obsługująca odbtorców  

z terenu W arszawy, siedziba — W ybrz. Kościuszkow skie  41,
4. Sieć e lektryczna — podokreg P ruazków, obsługująca odbtorców 

z terenów  okręgu po łożonych na zachód od W is ły  z siedzibą 
w  P ruszkow ie, u l. Ks. S tre icha 22.

5. Sieć e lektryczna — podokręg R em bertów , obsługująca odb io r­
ców z te renów  okręgu położonych ha wschód od W is ły , siedziba 
w  Rem bertow ie, u l. Gen. Św ierczew skiego 84.

W ie lcy od b io rcy  są obsług iw an i przez C entra lę  Z. E. O. W. 9-K
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Trybuna Luán N r ÍS

SZACHY
•  ZA D A N IE  N r ł  

A. Niemców
( I— n  sx  aequo nagr. „Sząchma- 

ty  w  ZSRR" 1946/7)

K apitan M odryko  
ląduje na zam inowanym  lotnisku

Kroniko kulturalno

M at w 4 posnnłęciach.

KO NK URS „3" 

ZA D A N IE  V II

Do te j pozycji doszło w  p a rtii 
G rtin fe ld  — Eliskaes. grane j na 
tu rn ie ju  im . Trebitscha w  W ie­
dniu 1935 r. O sta tn im  posunię­
ciem b ia łych było Hd2??, co by­
ło  grubym  błędem z dwu pouo 
dów.

Jak ie  to b y ły  powody?

G A M B IT  H E T M A N A  
B ia łe : D. B ronszta jn

Czarne: A. K o tew
grana-w  X IX  (ostatn ie j) rundzie 
X V I  cham pionatu ZSRR w 

M oskw ie  14 grudn ia ub. r.
1. d i. d5. 2, c4. e6. 3. Sc3, cfi. i.  

e i,  d:e4. 5. S:e4, G M -+ . 6. Gd2, 
G:d2 +  . 7. H:d3. 816. 6. S :f6 +  , 
H : f6 9. Sf3, 0-9. 10. Ge?,
Sd7, 11. He3, bS. 12, 0-0. e5. 13. 
W a -d l, Gb7, 14. d,C5, S:c5. 15. 
fe4, Sa6. 16. a3. W f-d 8. 17. Se,’ . 
Sc7. 18, Gh5. g6. 19, GeS, Se8. 
20. f3, He7, 31. \V :d8, W :d8, 22. 
W d l, W :d l+ .  23. G :d l, f 6. 24. 
Sd3, Sc7. 25. Gb3. Kg7. 26. a4, 
H d6. 27. c5, b:c5. 28. S:c5, Gc8. 
29, b5, e5. 30. Se4, Hbg. 31. H :b6. 
a:b& 32. Sd6. Gd7. 33. Gc4, Sa8. 
34« Gd5, Sć7. 35. Gc6, Ge6. 
36. Sb*. K f i ,  37. a5. b:a5. 33. 
Sta5. Ke7. 39. K f2 , Gd7. 40. b6, 
Sa6. W tym  momencie p ą jjią  t j ,  
decydująca ja k  w iadom o o lo ­
sach obu pierwszych m ie jsc — 
została przerw ana 1 następnego 
dnia, bez dogryw ania  ohaj m i­
strzow ie zgodzili się ną remis, 
dzieląc w  ten sposób dw ie p ie rw  
sze nagrody.

Nie jest to żadne eg zo tycz-j 
ne miasto. Ani nawet wyspa ■ 
koralowa. To po prostu nazwi 
ska człowieka, który dokonał 
pierwszego lotu na zaminowa 
ne lotnisko na Rakowieckim 
Polu.

Wczesnym rankiem 18 sty­
cznia 1945 roku, na trasfe 
Lublin — Warszawa, 
wpychał każde słowo z powro 
tem do gardła. A myśmy, na 
tej radzieckiej „Utoczce“ , pro

J o n i n o  B r o n i e  u / s h a

wadzili taką rozmowę, prze­
krzykując szum motoru ;

—- E j ! ^ m a t r i  !
— No? Aha! Widzę!

i rów i popatrzył ha mnie przez 
i ramię. Znów przypadł do kie 
| równicy. Zatoczył trzy szalo- 
I ne koła, w iatr zaświstał wko

- i-  Apiat idut na wastók!— 1 ło głowy, zaczęliśmy nagle 
spod nasuniętych lotniczych ' spadać nad samą szosą.
okularów roześmiane oczy 

w iatr zamrugały.; chytrze. Kapitan - 
pilot Modryko odwrócił się na 
chwilę od tych tajemniczych 
guziczków, przekładni, ste-

F n * n

Na morskim szlaku
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K o n f lik t  w  baz.e m a ryn a rk i j g łównych bohaterów  zostały po-

Odpowledz! redukcji
J, Ganasewics, lA A ł.  W  par­

t i i  Cspablanca — Low etifisch , 
M oskwa 35 po (13. H f3!) Wa5 
nastao iło  14. 0-0! b4. 15. G14.
Ge-7. 16. W f-c l.  0-0. 17, Hh3! 
„z  decydującym  atak iem  b ia ­
ły c h “ , ja k  tw ie rd z i Judow ic*. 
Czarne podda ły  Się w  26. po*. 
Zdum ien i jesteśmy, że w  Łodzi, 
gdzie w  -przeciw ieństw ie do 
W arszawy zachowały się wszy 
stk ie  b ib lio te k i n ie  można by ło  
odnaleźć te j p ś r t ii,  choć ob ie­
gła ona całą chyba prasę Świa­
tową.

m orsk ie j, zna jdu jącej się poza 
kręgiem  po la rnym  i to w  czasie 

; w o jny. Temat, nie ła tw y  i odpo- 
j w iedzia lny. G dyby k o n f lik t  m ię 
| dzy am b ic ją  jednostk i, a jego 
! otoczeniem rozszerzy'! się i ao- 
; p row adz ił do otw artego starcia, 
j pow ierzone im  zadania wojenne 
s ta łyby się n iew ykona lne.

Na te j n iezw yk le  c iekawej 
kanw ie  oparł- swój dram at sce­
niczny znakom ity  d ram aturg  
Borys Ław ren iew . Jak samo tło  
wskazuje, dram at przekracza 
r amy w idow iska  teatra lnego, to ­
też prędko zainteresowali się 
n im  scenarzyści f ilm o w i z M. 
K otow em  na czele.

Za kręg iem  po la rnym  radziec­
cy m arynarze p iln u ją  całości 
transportów  m orskich i  zam ie­
rza ją  atakować niem iecką flo tę  
pom ysłowo u k ry tą  i  chron ioną 
rozm a itym i zaporam i w  f io r ­
dach.

Zagadnienie to przew ija  się 
przez ca ły  f ilm , łączy się z kon ­
f l ik ta m i psychologicznym i do­
wódców i  żołn ie rzy, z ich  co­
dziennymi życiem  i  z w yp ad ka ­
m i, k tó re  toczą się na w o jn ie  
szybciej n iż zw yk le  i n ieraz n ie ­
spodziewanie. Scenarzyści ba r­
dzo zręcznie pow iązali k ilk a  kon 
f lik tó w , dz ięk i k tó ry m  postaci

głębione psychologicznie, a a r­
gum enty w yd a ją  się bardzie j 
przekonywające to z jednej, to 
z d rug ie j strony. Wreszcie am-

— E, wariat! Co robisz!
Oni tam umrą ze strachu! -

Z szosy patrzyły ku nam za 
darte twarze niemieckich 
jeńców, sunących na prze­
strzeni kilometrów długim zie­
lonkawo - niebieskim, wężem.

— Starczy im ! Swołocz! — 
Kolor twarzy zadartych ku 
nam zlewał się z kolorem 
obszarpanych umazanyeh w 
ziemi mundurów. Maszyna po 
szła znów w górę. Lecieliśmy 
już teraz prosto ku Wiśle. cze 
Nad trzecim mostem podcho­
dzą nam pod skrzydła zerwa­
ne przęsła. Wisła jest mar­
twa, skuta lodem. U brzegu 
zamarły spiętrzone fale, jak 
kawały szarego granitu.

I  nagle otworzyła się przed 
nami otchłań. Straszliwa, wy 
marla pustynia, najeż na po­
czerniałymi pudłami domów 
bez dachów. Nagie, połamane 
konary okaleczonych drzew.

Kapitan Modryko obrócił 
się znów ku mnie. Zza okula­
rów patrzyły dobre, współ­
czujące oczy,

— 'Dzierżyć! Ja z Mińska! 
Białoruś! Moje miasto rodzin 
ne również...

Nie dokończył zdania, może 
rozwiał je dławiący wia^r? Le 
cięliśmy nad miastem. Nad 
styczniową Warszawą. Nie 
mogłam poznać już ani kie­
runku, ani ulic. Wszystko by 
ło za mgłą łez. Koła, koła, wi 
ry. Drapacz nieba (na Placu 
Napoleona) podnosił się ku 
nam wygiętymi szynami rusz 
towań żelaznych, jak osmolo-

K A L E N D A R Z  ROKU  
SZOPENOW SKIEGO

K om ite t Roku Szopenowskiego 
w yda ł ka lendarz rea lizu jąc w  
ten sposób jeden * głównych 
punktów  swego program u w y­
dawniczego.

Kalendarz opracowany przez 
K rystynę  Kobylańską zawiera 
115 stron druku. Na wstępie znaj 
du je  się reprodukcja  m ało zna­
nego po rtre tu  Szopena, cytata o 
Szopenie C.K. N orw ida i  kró tka  
notatka red a k to rk i kalendarza o 
program ie Roku Szopenowskie­
go. Ponadto w  ka lendarzu zna j­
du ją  się reprodukcje  po rtre tu  ro 
dziców m istrza, fo tog ra fie  dom 
ku  r  Żelazowej W oli, fo rtep ianu  
Szopena oraz odlewu jego ręki.

Z B IO R Y  B IB L IO T E K I 
P U B LIC ZN E J

B ib lio teka  Publiczna w  W ar- 
j szawie pow iększyła swe zb iory o 
7.164 tom y, pochodzące głó­
wnie z darów. W dn iu  31 g ru d ­
nia ub. r, zb iory B ib lio te k i w y­
nosiły 291 tys. tomów.

M U Z E U M  W OJSKA 
P O LSKIEG O

Muzeum W ojska -Polskiego cie 
szyło się w  roku  ub ieg łym  w ie l 
ką frekw encją . Ogółem w  ciągu 

Może. po leg ł w  da lszych ło - j roku  odw iedziło  Muzeum 193.539
tach ?  .......  /o s ó b .

Ale nie umiem m vśleć o tej ■ Muzeum w ° i ska zorganizową 
naszej, żywej, dzisiejszej : ło u s tę p u ją ce  w ystaw y: „Wysta 
Warszawie bez wspomnienia 
kapitana Modryki. Choć wi- j 
dzieliśmy się tylko jeden raz

jego; Modryki, śladach. Po 
tym bezludnym, wymarłym 
po lu . .

— A bo co?
— Widziałaś, jak kółkami 

macałem? Będzie mina czy­
nie będzie ? — śmieję się znów 
przez ramię. A teraz nie waż 
mi się stąpnąć sama. ani na 
krok. Możesz wylecieć na mi­
nie! Za mną masz iść! 
Wchodź w moje ślady! O. 
tak, Te czarne jamy, cholera j 
je wie... Muszę cię pilotować 
do końca! Na lotniczym polu 
też! No, jesteś przecież znów 
u , siebie. . W /swojej Warsza­
wie !

*  *  *

Trzeci .most stoi w łunie la 
tarń. Tysiącami świateł migo 

żywa, zmartwychwstała 
Warszawa. Nie wiem, gdzie 
jest. odkrywca Rakowieckiego 
Poła w ten pierwszy dzień 
warszawskiego., powrotu . — 
najmilszy - towarzysz broni .— 
kapitan Modryko ?

w życiu. Właśnie na trasie 
Lublin -JŁ Mokotowskie Pole.

SKA’JAN INA BRONIEWÉ

wę z okazji 100-rocznicy W ios­
ny Ludów “ , „W ystaw ę pośm iert 

I ną ku cz.ci generała K aro la  
i Św ierczewskiego“ , „W ystaw ę z o 

kaz ji 5-rocznicy b itw y  pod Le ­
n ino “  oraz wystawę, poświęconą 
p ią te j rocznicy historycznego po

siedzenia K rajow ej Rady N aro­
dowej.

Ponadto Mrnwtna W f  a e rfw l
zowalo dz ia ł w o jskow y  na W ysta 
w ie Ziem Odzyskanych. Wydano 
w tym  okresie nakładem  Muze­
um obszerny katalog książkowy 
pam ią tek z okresu Wiosny L u ­
dów ora* w yczerpujący ilustro­
w any .p rze w o d n ik  po M uzeum  
W P“ .

Obecnie prowadzone są praee
nad wykończeniem  sta łe j sali 
Muzeum, poświęconej Odrodzo­
nemu W ojsku Polskiem u i  so ju s* 
niczej A rm ii Radzieckie j.

KO NCERT
A N TO N IEG O  BR UCK NERA
W F ilh a rm o n ii W arszawskiej 

odbył się niedawno ciekaw y kon 
cert, w  którego program ie zna­
la z ł się rów n ież kom pozytor An­
ton i B riickn e r. Twórczość jego 
jest wyrazem  znakom itego ekle­
ktyzm u. Tak ja k  Bach, kochał 
on brgany i b y ł znakom itym  im  
prow izatorem . Jego dorobek 
kom pozytorsk i obejm uje dzie­
więć w ie lk ich  sym fon ii.

W IEC ZÓ R  A U TO R S K I 
T . R Ó ŻEW IC ZA

W W arszaw skim  K lu b ie  M ło­
dych A rty s tó w  i  Naukow ców  od 
by ł się w ieczór au to rsk i Tade­
usza Różewicza, jednego z poe­
tów  najmłodszego pokolenia. No 
w ato rska fo rm a jego poezji zwró 
c iła  uwagę k r y ty k i i  w yw o łu je  
ciekawe dyskusje na łam ach 
pism lite rack ich .

W ramach w ieczoru przedysku 
tow ano ideologiczną postawę 
młodego poety.

F R A S Z K A  O  W A R S Z A W S K IC H  G A Z E T A C H  
(M in is te rs tw u  O d b u d o w y  p o św ięcam )

bitny oficer sam widzi swój j pfe MraŚźIiwić kikuty marł*
oląd. zwycięża w  m m  poczucie | 7 ,
obow iązku i koleżeństwa. UZna- ‘ i™  -
je, że zb iorow y w ys iłek  doko-1 Marszałkowska, P lse U ft it?
nany pod k ie row n ic tw em  je d - : Nic już rozpoznać nie można
no lite j m yś li w ięce j znaczy, niż ] D izez c a łk ie m  m okre  szk ie łka  
am bitne p lan y  jednostk i. Z ko - | j  , szk ie łka
le i dowództwo uznaje przedsta- ! okulai ów lotniczych. W dole
w iony  plan, k tó ry  zostaje w y k o ­
nany ściśle, w edług sum iennych 
obliczeń. Końcowa scena film u  
— napad na fio rd  częściowo spo 
w ity  m głą — . stanow i bardzo 
m ocny akcent. Baza wykonała 
swe zadanie, udow odn iła  rac ję  
swego istnienia.

Reżyser F a jn c im e r I operato­
rzy  M._ M ag in  i L . S o k o lik i-z a ­
chowując w  n iek tó rych  scenach 
ca łkow ity  dia log tea tra lny , w p ro  (tylu latach.
w a d z ili jednak tempo film ow e 
dzięki dużej ruch liw ośc i apara­
tu. Sceny m orskie, należą do naj 
bardzie i fotogenicznych, jak ie  
w idz ie liśm y ostatn io na naszych 
ekranach.

W całości jest to f i lm  w o jenny  
i psychologiczny w ysok ie j k la ­
sy. \

LEO N  B U K O W IE C K I

czerwony blok. Chyba więzie­
nie na Rakowieckiej? Potem 
śniegiem przyprószone ogrom 
ne pole. Czarne jamki. Zniża­
my lot.

Modryko zatacza; coraz niż 
sże koła. Sadza maszynę na 
polu. Szarpnięcie. Twardy do­
tyk  ziemi / warszawskiej, , Po

Wyciąga mnie * kabiny. 
Stawia ha ziemi. Jak na jtro­
skliwszą niańka. Obciąga ną 
mnie biały kożuch. Zdejmuje 
mi eałkieni mokre okulary. I  
bardzo surowym głosem przy 
kazuje, że wolno mi tylko iść 
za nim. Krok za krokiem. Po

P rzed  Pegazem  i  gazet 
B ro ń  ś ig j m ila , b r o i  
Bo ten Pegaz, 
Nieraz-—
To po prostu 
Koń.

RYSUNEK I  TEKST 
MAJA BEREZOWSKA

88

Ü iüum . íf& tu /rry o h

W je j błyszczących, nieco zdziwionych oczach zjawił 
się wyraz surowości. Teraz odpowiedzialna była już 
nie tylko za uczucia, lecz i za czyny. Jeśli zaś pomimo 
wszystko pozostawała w domu mężowskim, wstrzymu­
jąc zawistne*rub potępiające spojrzenia (,,źona te­
go właśnie“ ), to zawinił tu doktór Morillo,. a mówiąc 
ściślej — wysoki, smagły człowiek o prowansalskim 
akcencie, nazywany „Robertem“ . Mado wiedziała, że 
nie jest „Robertem", wiedziała również i co innego — 
nie tylko za morzem, gdzie jest Ludwik, ale i tutaj, 
obok niej, na wąskich, splątanych ulicach Paryża, 
ludzie walczą, padają, umierają.

Roberta uratował szczęśliwy traf. Właścicielka skle­
pu z zieleniną pani Dubois podniosła rannego i  zamiast 
zawiadomić policję wezwała doktora Morillo, który 
leczył ją od reumatyzmu. Morillo nie wierzył w to, 
żeby można było Niemców wypędzić, uważał walkę 
z mmi za bezsensowną. W ogóle w nic nie wierzył; od 
dziecińst#a. od czasu pierwszej książki, od pierwszych 
pocałunków ogarnięty został przef sceptycyzm, tak jak 
inni bywają opanowani przez wiarę. Ten sceptycyzm 
Morillo hodował w sobie, żył nim. Kiedy wezwano go 
do rannego, doktór od razu pojął, o co chodzi. Wiedział, 
że gestapowcy nie żartują, mogą schwytać i panią 
Dubois i jego. Jednakże nie jestem łajdakiem! — 
rzekł sobie. Człowiek może nie szanować zasad, ' ale 
gdyby nie szanować siebie samego to i żyć nie warto.

Morillo powziął zamiar —  schować rannego u pani 
Berti. Będzie miał tam zaiste pewne schronienie — 
Niemcy żywią prawdziwy zachwyt dla pana Berti. Zaś 
M ado wiele razy wyraziła się: „Chciałabym cośkol-

wiek uczynić“ .., ^
Mado nie zapytała Roberta, w jakich okolicznoś­

ciach został ranny. Zrozumiała pytać nie tiależy/ 
Naukę tajemnicy opanowała bez trudu. Robert łpżał 
w malutkim pokoiku za sypialnią Mado. Wiedziała 
o tym tylko stara pokojówka. Berti ta mnie zaglądał. 
Wieczorami gwarzyła z Robertem, rozpamiętywali 
czasy pokojowe, spacery, książki, miasta. Mado dowie­
działa się, że Robert był studentem — przyrodnikiem, 
pochłaniała go botanika. Bardzo ją to bawiło : patrząc 
na bardzo duże, twarde ręce Roberta, dlacżegoś wy­
obrażała sobie, jak tym i rękami zrywa na łące deli­
katne dmuchawce. ■

Robert pokazał je j malutką fotografię. Na skale 
stała dziewczyna, ubrana w sportowy kostium, twarz 
trucjfo było rozróżnić. Mado miała wrażenie, że miła...

— Jak się nazyw'a?
—  Lucynka.
— .Gdzie jest?
— Nie należy pytać o to.
Mado odczuła zazdrość: nieznańś Lucyhka jest .? n i­

mi. Młodziutka, ale ufają jej...
— Co pani lubiła przed wojną?
-— Zdaje się, że malarstwo...
Opowiedziała o Sambie, o pagórkach koło „Geli­

notte“ , Co do Sergiusza zamilczała —  zbyt intymne, 
a zresztą nie musi wiedzieć!..,

— Za mąż wyszłam z głupoty, wstyd to wyznać, ma­
jąc la t dwadzieścia pięć postąpiłam jak smarkata. 
Chodzi wciąż za mną, to bardzo groźny człowiek.

, — Człowiek interesu ?
— Tak. ale wściekły... Dóbr», że teraz wszystko

między nami skończone.
Robert wyzdrowiał, Doktór Morillo, k tóry go często 

odwiedzał (za „chorą“  uchodziła Mado) oświadczył: 
„Może pan powrrócić do swojej grupy, tylko proszę się 
postarać grać lepiej — takich kobiet, jak pani Dubois, 
jest niewiele“ ™.

Był to ieh ostatni wieczór: siedzieli w malutkim po­
koiku na łóżku Roberta. Drzwi do pokoju były nie­
domknięte i  światło padało na Roberta.

—- Czy pani słyszała, jak tam jest na Wschodzie?
Zdaje się, idzie lepiej “— odrzekła Mado, — Po­

dobno zatrzymano ich pod Moskwą.
—  Moskwy nie zdobędą — powiedział Robert. Na­

chmurzył się i powtórzył:-.— Nie zdobędą!,,, W żadnym 
razie!...

Mado/fc$łła /— on to mówi do siebie,
— Robercie, pan wierzy w Rosjan?
Robert uśmiechnął się:
—* A w cóż mam wierzyć, jeżeli nie w? nich? ’Jestem 

komunistą, jeszcze pani tego nie powiedziałem,-. Ro­
sjanie biją się teraz również o nas. My tu chcemy im 
dopomóc, ale ilu was jest?... Gąrść. A inni?... Nie mó­
w i,'ju ż  o Vichy... Uczciwi... Słuchają londyńskiego ra­
dia, opowiadają sobie na ucho anegdoty, pragną klęski 
Niemców, naturalnie że je j pragną... I  wyczekują. 
A Rosjanom na pewno idzie trudno. Byłem na froncie 
w czterdziestym... Dlaczegóż mam wciąż przed oczami 
śneig i płomienie. Nie m6gę sobie wyobrazić,'Rosji nig­
dy nie widziałem... Kiedy uciekłem i doszedłem, to jest 
doczołgałem się... Zanim zauważyła mnie pani Dubois... 
Leżałem, z pewnością była duża gorączka, wydawało 
mi się, że leżę pod Moskwą.,,

— Oni mówią o gardzeniu śmiercią. Pragnę to zro­
zumieć, ale nie rozumiem,.,

Robert wstał, zamknął drzwi od pokoju Mado. Zaczął 
mówić nie od razu, wymawiał słowa głosem głuchym, 
coraz to zatrzymywał się.

— Lucynkę wzięli dziesiątego października. Widzia­
łem ją  po raz ostatni w lipcu. Byłem wdedy we Francji 
nieokupowanej. Koło Perpignan... Zlecono je j przepra­
wienie trzech towarzyszy. Spędziłem z nią razem wie­
czór, noc, połowę dnia następnego. Wyjechała o godzi­
nie trzeciej czterdzieści. W tym czasie Niemcy dopiero 
ao napadli na Rosję, rozmawialiśmy o tym długo, mó­

wiliśmy, że teraz się już nie boimy... Późnym wieczo­
rem kąpaliśmy się, miała kostium kąpielowy w paski. 
Przekomarzała się ze mną, pierwsza weszła do wody 
i pryskała mi w twarz... Rano starannie ubierała się, 
powiedziała: „Igzeba być elegancką, przecież w doku­
mentach figuruję jako aktorka“ ..! Miała niemiecką 
przepustkę do Nantes. Zapytała mnie, czy dobrze je j 
jest z jasną pomadką do ust, odpowiedziałem —  że 
bardzo dobrze, chciałem ją  całować, a pociąg odchodził 
o trzeciej czterdzieści... Z wdęzienia przysłała mi list* 
Wiem, że ją  to rturow ali; nie powiedziała im nic... Na­
pisała tylko cztery wiersze: „Kocham jak wtedy, ca­
łuję jak wtedy, żywa, ciepła, twoja. Taką pozostanę. 
Żegnaj, Iw o !“

Zamilkł. W pokoju było ciemno, nie widzieli się 
wzajemnie. Robert wyjedzie ju tro  do Nantes albo do 
Dijon. Potem nastanie dla niego noc, to r kolejowy, 
patrole. Potem go pochwycą. Oni wyrywają paznok­
cie... Nie będzie miał do kogo pisać, kogo ¿egnać, 
„Taką pozostań^“  — trzeba z tym umrzeć.
‘’Mado wyszła w milczeniu; dusiły ją  łzy, ale płakać 

hie mogła,
Rano pożegnała się z Robertem, mocno ujęła w dło­

nie wielkie jego łapsko:
—  Robercie, jeśli panu coś będzie potrzebne... Nie- 

tylko panu osobiście... Pan rozumie?... Bardzo się to r­
tu r obawiam, ale obiecuję panu, nic nie powiem!...

Lancier oczekiwał 15 doktora Morillo z niecierpliwo­
ścią —  „wątroba umęczyła“ , w rzeczywistości jednak 
miał ochotę na porozmawianie o wydarzeniach świato­
wych. Morillo — to żywy dziennik, nota bene jedyny, 
przecież trudno uważać za gazety te świstki, poda­
jące jedynie niemieckie oświetlenie... A słuchanie Lon­
dynu — to szarpanina nerwów, zagłuszają, ktoś moża 
donieść... Akurat przed przyjściem doktora Morillo 
Lancier wyczytał w „Paris Soir“  korespondencję ¡g 
frontu wschodniego i zmartwił się, ^

SP* c, n,2i


